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Widok na zamek Chenonceaux i piekny park „à la française“. 


Zamki, które mówią o przeszłości Francji 


Renesansowa część zamku Blois z słynnymi schodami Franciszka I, 


Widmo strajku włókienniczego w okręgu łódzkim 


[odnią jest Szcz 


50000 robotników 


dlatego tylko, że kilkudziesięciu fabrykantów żydowskich 
chce zarobić jeszcze kilka milionów 


Łódź, 11 lipca 

Sytuacja w Łodzi coraz bardziej się 
wyjaśnia. Nie tylko opinia mas robot- 
niczych, ale związków zawodowych 
już się sprecyzowała. Część związków 
bowiem widzi, że o polubownym zała- 
twieniu zatargu nie może być mowy 
i w związku z tym pragnie ustawowe- 
go arbitrażu, rozumiejąc, że dalsze per- 
traktacje są tylko zawracaniem głowy. 
'Tego samego pragną i masy robotnicze, 
w interesie których leży zawarcie no- 
wej umowy po pierwsze na jak najdo- 
godniejszych warunkach, a po wtóre 
bez strajku, bo strajk to dla robotni- 
ków dłuższy lub krótszy okres, nędzy. 
Natomiast klasowcy na 19 bm. zapo- 
wiadają proklamowanie strajku! Już 
wykazywaliśmy na czym polegała 
kombinacja, Strajk jest potrzebny ko- 
munistom (w 85 pet Żydom) i speku- 
lantom (90 pct Żydom). Pierwsi zaro- 
bią na ramszach, drudzy zarobią na 
mętliku politycznym. Czyjego interesu 
bronią kląsowcy, czy interesu Żydow- 
spekulantów, czy też Żydów-komuni- 
stów? 


„Towarzysze 
zwlekają 


Jedno jest pewne. Przed strajkiem 
należy wyczerpać wszelkie możliwe 
środki, a więc przede wszystkim arbi- 
iraż, ale środki te należy wyczerpać 
jak najszybciej. W interesie mas 10- 
botniczych leży, aby jak najszybciej 
nowy, wyższy cennik wszedł w życie. 
Tymczasem „towarzysze“ zwlekają. 
Od wypowiedzenia umowy minął szó- 
sty tydzień i sprawa zawarcia nowej 
umowy nie nie postąpiła naprzód! Na- 
tomiast wzmógł się popyt, bo prowin- 
cja, słysząc zapowiedzi strajku, robi 
zapasy!! Co dała robotnikowi środowa 
konferencja? A przede wszystkim czy 


taka konferencja nie mogła się odbyć 
już miesiąc temu?... 

I znowu powracamy do... 
żydowskiej! 


kwestii 


A spekulanci grubo 
już zarobili na zapo- 
wiadanym strajku 


Żydzi-spekulanci już gribe zarobili, 
na zapowiadanym strajku, Żydzi-ko- 
muniści rychło na nim zarobią, a ro- 
botnik? Robotnik doskonale rozumie, 
ze większe wrażenie na fabrykantach 
wywrze groźba ze strony rządu, niż 
groźba strajku! Czy przy dzisiejszej 
nędzy mas robotniczych strajk długo 
będzie mógł trwać? Kto przetrzyma, 
robotnik czy fabrykant? Kogo strajk 
zrujnuje? Rząd to doskonale powinien 
rozumieć i widząc, że płace we włókien- 
nictwie są istotnie zbyt niskie, powi- 
nien nie dopuścić do ostatecznej pau- 
peryzacji, do rozpaczy szerokich rzesz 
Polaków. Sposób prosty — zapropono- 
wać rsa drodze arbitrażu nowa umowę, 
a jeśli zażydzońy przemysł będzie krę- 
cił, nie będzie chciał jej podpisać,.. 


Zrywamy maskę z fałszywej legendy | 


Ale przecie Żydzi są polskimi oby- 
watelami? 

Otóż raz trzebą skończyć z tą legen- 
dą! Oto garść faktów z ostatnich dni. 

Reprezentantami polskich „obywa- 
teli“ na XX kongres syjonistyczny ma 
być angielski lord Malchett, jak gdyby 
w imieniu żydowskich obywateli pań- 
stwa polskiego nie mógł przemawiać 
obrzezany polski obywatel! 

„Związek Żydów Polskich Przeby- 
wających Zagranicą“ ostatnio nadesłał 


trudno, Bereza... 

Nie można doprowadzać do nędzy 
150.000 robotników i ich rodzin, dlatego 
tylko, że jeden z drugim Żyd chce za- 
robić jeszcze kilka milionów! 


Nieskuteczne środki 


Ale takie rozstrzygnięcie sprawy 
nie na długo wystarczy. Żydostwo się 
nie uspokoi. Żydzi-komuniści nadal 
będą prowadzili wywrotową robotę, a 
Żydzi-kapitaliści zaczną szukać krucz- 
ków w nowej umowie i napewno je 
znajdą. A gdyby nawet nie znaleźli, 
to się trochę podbije ceny, podniesie 
poziom kosztów utrzymania i po pew- 
nym czasie masy Polaków-robotników 
znowu będą bezlitośnie wyzyskiwane. 
Tu po załatwieniu najpilniejszych 
spraw bieżących trzeba szukać zasad- 
riczego rozwiązania sytuacji, Krótko 
mówiąc, trzeba się pozbyć z Polski ży- 
dostwa w jak najszybszym czasie. 
Inaczej takie zatargi, jak obecny będą 
powstawały raz wraz i Polacy o ni- 
czym innym nie będą myśleć, jak tylko 
o parowaniu żydowskich polityczno- 
spekulacynych machlojek. 


do rządu państwa polskiego memoriał 
tak arogancki, że pisma, które go opu- 
blikowały, uległy konfiskacie! 

W związku z ogłoszeniem niepodle- 
głości Palestyny na lokalach żydow- 
skich związków w Polsce przywieszano 
chorągwie biało-czerwone obok biało- 
niebieskich, palestyńskich, co wyraźnie 
wskazuje, że Żydzi sanfi sebie uważa- 
ją za obywateli dwóch państw naraz! 

Wywrotowa akcja komunistyczna, 
kierowana z Kremla przez III Między- 


rarodówkę, prowadzona jest w Polsce 
przez „obywateli'-Żydów, którzy w ten 
sposób reprezentują w Polsce interes 
ościennego mocarstwa. 

Od czasu dojścia do władzy naro- 
dowych socjalistów „obywatele '-Żydzi 
szczują Polskę na Niemcy, chcąc aby 
żydowskie porachunki z Niemcami za- 
łatwiali Polacy. 

Wszelkie międzynarodowe związki 
i stowarzyszenia, jak: Liga Obrony 
Praw Człowieka i Obywatela, Związek 
Fsperantystów, Związek Wolnomyśli- 
cielski, Liga Przyjaciół Pokoju itd. 
kierowane są przez żydowskich „oby- 
wateli*, 


„Obywatele“ okupu- 
jący życie polskie 


„Obywatele“ okupujący miasta w 
Polsce i wyzyskujący Polaków w ten 
sposób, że reprezentują nieprodukcyj- 
ne zawody, jak handel, lichwa, handel 


żywym towarem, skartelizowany prze- 


mysł itp. nie tylko nie chcą dopuścić 
radmiaru polskiej ludności wiejskiej 
do miast, ale wręcz odpowiadają, że 
jeśli Polakom na wsi ciasno, to niech 
sobie emigrują z Polski, 

„Obywatele* reprezentują w Polsce 
interesy wszystkich spółek zagranicz 
nych, żerujących na Polsce, i pomaga- 
ją zagranicznemu kapitałowi eksploa- 
tować Polskę, 

„Obywatele kierują, ruchem klaso- 
wym, w ten sposób usiłują doprowa- 
dzić w Polsce do walk bratobójczych, 
a to w tym celu, aby Polacy, walcząc 
pomiędzy sobą, zapomnieli o żydow- 
skim wyzysku i zamiast odebrać od 
„obywateli* zagrabione i wyszachro- 
wane bogactwa, żarli się pomiędzy so- 
bę o te resztki, których żydostwo nie 
zdołało sobie jeszcze przywłaszczyć, 

„Obywatele* opanowali przemysł, 
skartelizowali go i chcąc ciągnąć jak 
największe zyski, hamują dziś rozwój 
produkcji w Polsce, przez co skazują. 
na nędzę miliony Polaków. 

„Obywatele”* wreszcie, a nie kto in- 
ny, raz wraz organizują w Polsce 
strajki, aczkolwiek strajk nie istnieje 
już ani w Niemczech, ani w ZSRR; ani 
we Włoszech, czyli wszędzie tam, gdzie 
zniesiony został liberalizm, rujnujący ` 
państwa i narody, ale bogacący jedno- 
stki, przede wszystkim Żydów. „Oby- 
watele* głoszą, że zniesienie strajków, 
jako metody walki o prawa mas robot- 
niczych, jest niemoralne, ale... tylko 
w odniesieniu do nacjonalistycznych 


Włoch czy Niemiec, bo... tam nie ży- 
dostwo rządzi państwem. Natomiast 
ci sami „obywatele“ pochwalają znie- 
sienie strajków w Rosji, bo... tam oni 
są u władzy i wysysają za pomocą 
„stachanowszczyzny* 180-ciomilionowy 
naród! 


Czarna lista 
międzynarodowych 
łajdaków 


Nie tylko w Polsce żydostwo orga- 
nizuje strajki. To samo dzieje się w 
innych krajach . We Francji wszystkie 
strajki organizowane są pod moralnym 
kierownictwem socjalisty Bluma. W 
rezultacie Francja, przed rokiem jeden 
z najbogatszych krajów, dziś przeżywa 
już czwartą dewaluację franka i choć 
płace w rezultacie akcyj strajkowych 
rosną, to wobec kolosalnego wzrostu 


cen robotnik zarabia coraz mniej! To 
jest zasługa Bluma, specjalisty od 
strajków i.. milionera! 

To samo dzieje się i w Stanach 


Zjednoczonych. Okupacją w zakłądach 
Chryslera kierował Żyd Adelman, 
strajkiem u Woolworiha (kilkanaście 
tysięcy pracowników) kierowała Zy- 
dówka Hirschówna, krwawym straj- 
kiem w porcie San Francisko kiero- 
wał Żyd Bridges, strajkiem, strajkiem 
taksówek w miastach Chicago i Balti- 
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moore kierowali Żydzi Cohen i Jakobs, 
krwawym strajkiem w porcie Nowego 
Jorku kierował Żyd Glikstein, a re- 
woltę bezrobotnych w Nowym Jorku 
zorganizował Żyd Kac, krwawe zajścia 
wśród robotników rolnych Kalifornii 
(na wzór zeszłorocznych w Polsce) zor- 
ganizowali Żydzi Lehman i Black, 
wśród najlepiej oplacanych robotni- 
ków w U. S. A. w zakładach Forda u- 
siłował wywołać strajk Żyd Franken- 
stein, a w rezultacie zakłady zostaly 
zamknięte i dziś ci ludzie przeżywają 
ciężkie czasy... Czy mimo to w U. S. A. 
warunki się poprawiły ? Wprost prze- 
ciwnie! Dawne „prosperity“ należy do 
przeszłości i kryzys jest coraz większy, 
a miliony amerykańskich robotników 
poznały, co to jest nędza! 


Jedyny środek 
naprawy 


Nie wystarczy załatwienie jednego 
czy kilku zatargów na drodze arbitra- 
żu, tu trzeba działać konsekwentnie i 
radykalnie. Trzeba się pozbyć „obywa- 
teli“, którzy są źródłem wszelkiej anar- 
chii w państwie. ha 


ŚWŁAD MATERIAŁÓW TNO INSTALACYJNYCH 
„CEMELIN* ŁODZ, Piotrkowska 103 


Poleca po cenach hurtowych wszelkie 
materiały elektro-techniczne, żarówki 
it p. Tel. 267-67 
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Olbrzymie zbrojenia Sowietów 


Flota powietrzna liczy 4600 jednostek — W stoczniach ame- 
rykańskich budują się dla Sowietów jednostki floty mor- 
skiej 


Tokio. (Tel. wł) Według osta- 
tnich doniesień prasy japońskiej, Ro- 
sja Sowiecka zbroi się na olbrzymią 
skalę. Szczególnie duży nacisk kła- 
dzie się na siły powietrzne. Obecnie 
liczba samolotów, tzw. pierwszej linii 
w armii sowieckiej wynosi 4600, w 
tym ciężkich bombardujących 1.400, 
lekkich bombardujących 1.500 i wy- 
wiadowczych 1.700. 

Ponadto armia 
1.406 samolotów rezerwowych. 
go jeszcze dochodzą samoloty 


sowiecka posiada 
Do te- 
lotni- 


lzy fiasko Komitetu nn 


Jakoby lekkie odprężenie — Głosy prasy włoskiej i francu- 
skiej — Francja znosi kontrolę? 


Londyn. (Tel. wł.) Prasa angiel- 
ska podkreśla z zadowoleniem niewąt- 
pliwe odprężenie, jakie nastąpiło, po 
wczorajszym posiedzeniu Komitetu 
Nieinterwencji. Zdaniem tej prasy, o- 
becny stan jest tylko odroczeniem na 
krótki czas zataręu. 

Prasa włoska bardzo ostro atakuje 
delegację angielską i francuską za ich 
nieustępliwość oraz pomijanie argu- 
mentów włoskich i niemieckich. „Tri- 
buna* i „Popolo d'Ttalia* piszą, że po 
wczorajszych obradach Komitetu 
nie wiele zostało do zrobienia. Stra- 
cit on sztucznie podtrzymywany roz- 
mach. 

Bardzo niejednolite stanowisko zaj- 
muje prasą francuska. Jedne pisma 
skłaniają się ku dalszemu prowadze- 
niu obrad i wyszukaniu kompromisu, 


Po zaostrzeniu i pogłębieniu załargu wawelskiego 


Umiar i nieprzyzwoiłość neofitów 


Warszawa (Tel. wł.) Sobotnia 
prasa wstrzymuje się całkowicie od 
komentarzy w shrawie tzw, zatargu 
wawelskiego. 

Jedynie „Mały Dziennik* zapewnia 
na zasadzie wiarygodnych  wiado- 
mości, że rząd nie zamierzą rozsze- 
rzyć tego zatargu i stara się utrzymać 
słuszne granice oraz załatwić go Z 
miarodajnymi czynnikami Równo- 
cześnie pismo wyrażą ubolewanie, że 
nie zdobyto się dotychczas na energicz* 
ną postawę wobec odruchów, które 
wyzyskują zatarg do pogłębienia 
walki z Kościołem 

W piatek komisja wyłoniona przez 
Komitet Uczczenia Pamięci marsz. Pil- 
sudskiego, zwiedziła krvntę Srebrnych 
Dzwonów na Wawelu i rozpatrywała 
zagadnienie samego sarkofagu. Zda- 


„glia nie poszłą drogą obraną 
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ctwa cywilnego i lotnictwa marynar- 
ki. Najnowsze typy samolotów woj- 
skowych 1.16 i 1.17, konstrukcji meta- 
lowej, o motorze 750 HP posiadają 
maksymalną szybkość 480 km. 

WW stoczniach amerykańskich bu- 
duje się podobno obecnie dla floty so- 
wieckiej nowy wielki pancernik o po- 
jemności 35. 000 ton. Ponadto zamó- 
wiono, jak krążą pogłoski, kilka krą- 
KONR i stawiaćzy min od 6 — 12 

. ton. 


inne zaś są zdania, że wbrew dotych- 
czasowym dążeniom Anglia wyłama- 
ła się z zasadniczej linii, a komitet 
stracił swój autorytet i nie ma racji 
dalszego bytu. Zdaniem „Echo de Pa- 
ris'» rząd francuski zgłosił gotowość 
przejęcia przy pomocy Anglii kontroli 
morskiej na wodach hiszpańskich, jed- 
nak ku ogólnemu rozczarowaniu An- 
przez 
Francję i oświadczyła się za prowa- 
dzeniem dalszych układów oraz za 
szukaniem nowego kompromisu. 

Rząd francuski ma znieść kontrolę 
granicy hiszpańskiej w Pirenejach 
rzekomo w początkach przyszłego ty- 
godnia, o ile do tego czasu nie zosta- 
nie-przywrócony nadzór nad granicą 
portugalską. 


je się. że nie jest jeszcze ustalone, czy 
w ogóle sarkofag będzie zbudowany 
czy też zwłoki zostana złożone w nowej 
trumnie. Zależy to od opinii kół le- 
karskich zajmujących się mumifika- 
cją oraz od zdania sfer arystycznych. 


ze 
W sprawie zatargu tzw. wawelskie- 
go „Gazeta Polska* i „Polska Zbroj- 
na“ ograniczyły się do podania komu- 
nikatu urzędowego, rozesłanego przez 
PAT. Inaczej, jak wiadomo, postąpił 
redagowany przez przywódców „sana- 
cyjnego* tzw. Związku (Młodych) Na- 
rodowców, pp. Piestrzyńskiego i Hra- 
byka, warszawski „Kurier Poranny“. 
Z powodu jego bezprzykładnego Wy- 
bryku pisze „Warsz. Dziennik Nar.*: 


„Kurier Poranny" jako pismo „ozono- 


| 


Nankin 


Mapa terenu walk w Chinach Północnych, 
gdzie ostatnio doszło do konfliktu zbroj- 
nego między oddziałami armii Kwantuń- 
skiej Japończyków a wojskami chińskimi, 
podlegającymi rozkazom Nankinu. 


we“ i prorządowe może jeszcze od biedy, 
rościć sobie prawo do przedetawiania po- 
glądów rządu, Ale kto uprawnił jego re- 
daktorów do występowania w roli inter- 
pretatorów woli Stolicy Apostolskiej? Są- 
dzimy: że byłoby znacznie właściwiej po- 
zostawić to bardziej powołanym czynni- 
kom, 1 

„Dziwnie bowiem brzmi, kiedy redak- 
torzy „Kuriera Porannego“ pouczają swo- 
ich czytelników o nastrojach panujących 
w Watykanie io tym, co tam „zrozu- 
miano”, 

„Kurier Poranny“ nie ogranicza się do 
roli wyraziciela poglądów rządu polskie- 
go i Watykanu. Nie poprzestaje nawet 
na ocenie postepowania ke. metropolity 
krakowskiego w sprawie wawelskiej, Bie- 
rze on na siebie obowiązek, jak gdyby ge- 
neralnego spowiednika, arcybiskupa Sa- 
pichy i ogłasza z całą pewnością, że eu- 
mienie jego jest „grzeszne“, To ostątecz- 
nie dostatecznie świądczy o poczuciu przy- 
zwojtości i poziomie moralnym tego pisma, 

„Gazeta Polską* redagowana przez 
prawdziwych  piłsudczyków ograniczyła 
się do zamieszczenia komunikatu PAT. 
rozumiejąc że skoro rząd prowadzi z Wa- 
tykanem rozmowy, należy zachować jak 
największy umiar. 

„Natomiast „piłlsudczycy z nieprawdo- 
podobnego zdarzenia” jakimi są nowi 
redaktorzy „Kuriera Porannego" w gor- 
liwości noofitów zapominają nawet o tym 
elementarnym warunku”, 


„Kurierowi Porannemu*" dotrzymu- 
je kroku prasa „fołksfrontowa”, napa- 
dając, jak „Dziennik Ludowy“, na 
„krakowskiego warchoła w sutannie", 

Jeżeli chodzi o stronę faktyczną za- 
targu, to od wyniku rokowań dyplo- 
matycznych zależeć będzie sprawa 
zwołania sesji nadzwyczajnej parla- 
mentu. Za szybkim zwołaniem sesji 
agituje przede wszystkim grupa plka 
Sławka, która ma swoje rozrachunki 
na różne strony i chciałaby je zała- 
twić przy tej sposobności. 


Statek wpadł na dom 


Gdańsk (ATE) W porcie w tzw. 
Kaiserhafen niemiecki statek „Blatt- 
see“ przy manewrowaniu najechał i u- 
szkodził częściowo śpichlerz zbożowy, 
należący do firmy „Prowe*. Wskutek 
silnego wstrząsu zarysowały się fun- 
damenty śpichlerza. Charakterystycz- 
ne jest, że sam statek nie doznał po- 
ważniejszych uszkodcń. 


NA KRAWĘDZI TYGODNIA 


„Mamaliguca cu smentana” 


Każdy kto zna Małopolskę Wschod- 
nią, zrozumie, że słowa te nie ozna- 
czają: „małego Smętka*, albo „mami- 
nego smętka”, ale „mamałygę ze śmie- 
tana 

Takich słowiańskich słów jest w 
języku rumuńskim sporo. Podkowa — 
to podkowa, płacić — „plata“ itd. Tyl- 
ko nasze poczciwe słowo na cztery li- 
tery oznacza całkiem co innego a mia- 
nowicie: „wedlug“, „obok“, „koło“ i 
można je kilkanaście razy dziennie 
wymawiać bez spuszczania oczu i zni- 
żania głosu, co dla nas Polaków sta- 
nowi ogromną. ulgę. 

Znajdujemy także w języku ru- 
nzuńskim wiele słów latyńskich, co w 
połączeniu ze słowami pochodzenia 
siowiańskiego robi dosyć zabawne i 
oryginalne wrażenie. Zresztą — jaki 
pan — taki kram. Rumuńska krew to 
przecież także cocktail słowiańszczy- 
zny z latyńskością domieszką 
wschodnich korzeni. 

W tym zlepku słów słowiańsko-la- 
tyńsko-wschodnich istnieją słowa nie- 
znanego mi bliżej pochodzenia, a 
dźwięcznym, miłym dla ucha brzmie- 
niu, jak „poftim“ (proszę) „duduja” 
(maleństwo, kochanie) itd, 


z 


Mieszkając w Bukareszcie dwa la- 
ta nie miałam potrzeby nauczyć się 
rumuńskiego języka, ponieważ w tym 
kulturalnym mieście co drugi Czło- 
wiek mówi po francusku, lub niemiec- 
ku. Nasi dumni rodacy, uważający, 
że każdy cudzoziemiec przyjeżdżający 
do Polski powinien mówić po polsku, 
mogliby pod tym względem brać z Ru- 
munów dobry przykład. Polacy trzy- 
inają języki obce za zębami i dumni 
są z tego, Rumuni, przeciwnie, można- 
by nawet powiedzieć, że mają niechęć 
do własnej, rodzimej mowy. 

Będąc w Rumunii zauważyłam, że 
Gamy z dobrego towarzystwa nie roz- 
mawiały ze sobą inaczej, jak po fran- 
cusku, rodzimego języka używając tyl- 
ko w stosunku do służby i chłopów. 
Arcydzieła literatury i poezji rumuh- 
skiej bywały przeważnie pisane w ję- 
zyku franeuskim, jak poezje Markizy 
de Noailles, Wacarescu, i powieści 
księżny Bibescu, co im ułatwiło zdo- 
bycie wszechświatowej sławy. 

Wspomniawszy na tym miejscu o 
sławnych Rumunkach, zatrzymam się 
na opisie kobiety rumuńskiej, która w 
jakimś wielkim przeglądzie kobiet z 
całego świata, mogłaby otrzymać 


pierwszą nagrodę pod względem urody 
i inteligencji. 

Na Rumunkę, podobnie jak na A- 
merykankę, złożyło się wiele różnych 
ras. Przyglądając się jednej i drugiej 
łatwo możemy dojść da przekonania, 
że klasyczną urodę osiągnąć można 
tylko przez mieszaninę wielu gatu.- 
ków krwi. Gdy się rumuńskiej damie 
powie, że jest Rumunką, zaprzeczy 
gwałtownie: 

— Moja matka była Węgierką, jed- 
na z moich babek, Greczynką, druga 
Niemką; moja prababka była Turczyn- 
ką, mój ojciec wychowyw ał się w An- 
glii, a ja całe życie spędzam przewaź- 
nie w Paryżu — odpowie nam, piękna 
„doamna'** Trandaryfirescu, albo Pi- 
stodescu. 

Na punkcie owego Paryża, mają 
Rumunki małego hyzia. W dobrym 
hukareszteńskim towarzystwie nie 
znajdzie się damy, któraby nie jecha- 
ła do Paryża, albo stamtąd nie była 
wróciła Rumunki nie mają nawet, 
jak Posephina Baker, w swojej znanej 
piosence: „deux amours — mon pays 
ct Paris!', ale tylko jeden „amour“, 
miłość która im nie daje spać po no- 
cach, a tą miłością jest Paryż! 

Wszystko co elegancka Rumunka 
ma na sobie musi być paryskie. O- 
stalrnio nawet słyszałem, że idąc za 
modą paryską, poczęła sobie utleniać 
va platynowe. swoje lśniące. czarne 
włosy. Rumunka w przeciągu kilku- 


dziesięciu lat dokonała cudu przeista- 
czając się z kobiety Wschodu na hy- 
per-Europejkę, panującą przy tym nad 
rodem męskim, jak Amerykanka. 

Opowiadała mi jedna księżna ru- 
muńska, że jeszcze za jej młodości ko- 
bieta rumuńska była istolą niewolni- 
czo poddaną swojemu mężowi, jak 
wszystkie zresztą kobiety Wschodu. 
Dzisiaj role się do tego stopnia zmie- 
niły, że Rumun jest raczej niewolni- 
kiem Rumunki. Rumun, jak każdy 
mężczyzna |latyńskiego pochodzenia, 
jest artystą, silnie Teazującym na 
piękno. Mimo, że sam przedstawia, 
to co się nazywa u nas „kawał przy- 
stojniaka** wrażliwy jest bardzo na 
urodę kobiecą. 

W okolicach Bukaresztu istnieje 
wieś, gdzie chłopki są tak piękne. że 
mężczyźni oceniając owe żywe dziela 
sztuki, nie pozwalają im pracować, 
nawet prace koło domu wypełniając 
za nie. Jedynym zajęciem owych 
piękności jest siedzenie na przyzbie 
chałupy ze śpiewem i zicwem na u- 
stach. 

Całe życie Rumunki wypolnione 
jest właściwie zabijaniem w sobie ko- 
biety Wschodu. Wschodnie piękności, 
jak wiadomo starzeją się szybko, ty- 
jąc przy tym zastraszająco. Heroicz- 
ne wysiłki Rumunki, ażeby zachować 
smukłość i lekkość motyla, oraz Alu- 
rotrwalą młodość, są naprawde zalna 
podziwu, Trzeba wiedzieć, że Rumu- 
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W Krakowie odbył się kurs średni dla działaczy Stronnictwa Narodowego z tere- 


nu krakowskiego, 


zorganizowany przez zarząd okręgowy S. N. w Krakowie, 


Łódzki „bajrat' zatwierdzony 


„Sanacja wbrew woli społeczeństwa objeta rządy w magi- 
stracie — W przyszłym tygodniu pierwsze posiedzenie „ba j- 
ratu“ 


Łódź, 11.7. W dniu wczorajszym 
Wojewoda łódzki otrzymał zarządze- 
nie, podpisane przez Ministra Spraw 
Wewnętrznych w sprawie zamianowa- 
nia tymczasowej rady przybocznej dia 
miasta Łodzi w składzie 30 osób. 

Skład rady przybocznej prawie cał- 
kawicie odpowiada temu, cośmy zapo- 
wiadali przed kilku dniami. Jest on 
następujący: Andrzejewski Zygmunt. 
Antoszkiewicz Andrzej, Chodakowski 
Leon, Cieślak Władysław, Cyrański 
Adam, Dobranc Bertold, Dutkiewicz 
vdward, Fiedler Zygmunt, Grabowski 
Władysław, Gerbich Wawrzyniec, Ha- 
rasz Antoni, Holcereber Jan, Jawor- 
ski Kazimierz, ks. Kacyński Dominik, 
Liebermann Fiszel, Geyer Robert, Ma- 
linowski Seweryn, Mogilnicki Tade- 
usz, Pawłowski Stanisław, Raabe Zyg- 
munt, Rybicka Apoionia, Rymkiewicz 
Władysław, Smolarek Antoni, Stypuł- 
kowski Jan, Szarkowska Zofia, Socha 
Józef, Tomczyk Józef, Walczak Walen- 
ty, Włodarek Marian, Wolski Aleksan- 
der. 

Zgodnie z przepisami Wojewoda 
łódzki wyda zarządzenie Zarządowi 
Miejskiemu tak, że w nadchodzącym 
tygodniu należy się spodziewać pier- 
wszego posiedzenia nowego „bajratu'. 

O ile chodzi o przynależność poli- 
tyczną członków rady przybocznej, to 
Andrzejewski, Antoszkiewicz i Socha 
należa do N. P. R., Chodakowski, Cie- 
ślak, Cyrański i Harasz sa chadekami 
z tego odłamu, który ostatnio ściśla 


współpracuje ze „sanacją*. Również 
sanatorami są: Jaworowski (frakcja 
rewolucyjna), Rybnicka, Smolarek 
(ZZZ), Holcgreber, dawny wybitty 


działacz P. P. S., obecnie lewica „sa- 


nacyjna*. 

Pozostali, jak:  Dobranc, Fiedler, 
Raabe, Geyer, Pawłowski i Stypułkaw- 
ski są przedstawicielami kapitału ści- 
śle współpracującego ze „sanacją'. 

Widzimy, że „sanacja*, która pod- 
czas wyborów nie otrzymała ani jed- 
nego mandatu, dziś zarządzeniem 
władz zwierzchnich objela wyłączne 
rządy w magistracie. 
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Ujęcie zabójców gajowego 

Kielce, 10. 7. Organa policji uję- 
ły sprawców zabójstwa gajowego la- 
sów maj. Kuroznęki, pow. stopnickie- 
go, Wł. Rosa. 

Sa to znani złodzieje leśni J. i R. 
Kowalscy oraz R. Kaczmarski ze wsi 
Dobra pod Staszowem. , Aresztowani 
przyznali się do popełnienia zbrodni, 
której dokonali z zemstv. 


Oderznął nos brzytwą 


Radomsko, 11. 7. Sławomir Bo- 
jakowski lat 20, mieszkaniec wsi Dę- 


: bowice Wielkie gm. Zawiercie od dłuż- 


szego czasu chodził w zamiarach ożeń- 


„ku do 15-letniej mieszkanki tejże wsi 
! Janiny Szczegodzińskiej. 


Ostatnio stosunki między młodymi 
się popsuły i Szczegodzińska nie chcia- 
ła się spotykać nadal z Bojakowskim. 

Odpalony konkurent pałając zem- 
stą napadł w dniu wczorajszym na 
byłą narzeczoną i oderżnął jej nos 
brzytwą. Nieszczęśliwą ofiarę maka- 
brycznej zemsty przewieziono w stanie 
ciężkim do szpitala św. Aleksandra w 
Radomsku. 

Bojakowskiego poszukuje policja. 


żydzi wywołali awanturę 
w kościele 


Sosnowiec, 9. 7. Sąd Okręgowy 
w Sosnowcu rozpatrywał sprawę bę- 
dącą głośnym echem profanacji ko- 
ścioła w Będzinie, której dopuściło się 
kilku wyrostków i Żydów, podczas Pa- 
sterki w ub. roku. 

Na ławie oskarżonych zasiedli mie- 
szkańcy Będzina Izrael Cukierman lat 
24, Zdzisław Czarski lat 23, Jan Luka- 
siński lat 21, dwóch braci Muiewiczów, 
Józel Szata lat 24, Stanisław Mazur 
lat 22, wszyscy z Będzina; Bednarski 
Włądysłąw lat 25 z Dąbrowy Górni- 
czej. 


Pa teudach wycieczki 
zasluzony cdnaczynek. 


OQvamaityna na zimna orze- 
źwi i wzmocni, stworzy no- 
we siły I energję. Niezrów- 
nany napój odżywczy dla 
turysty, smaczny | bardzo 
latwy do przyrządzania na 
wycieczce. Praklyczny Ovo- 
mix (specjalny kubek bake- 
litowy z zamknięciem), do 
nabycia wszędzie z Ovomal- 


tyną. 
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Wymienieni, którymi przewodził 
Żyd Cukierman, doprowadzili do ka- 
rygoednego zachowania się w kościele, 
przez co doprowadzili do przerwania 
nabożeństwa. 

Oskarżeni odpowiadają z wolnej 
stopy i znajdują się pod dozorem po- 
licji, grozi im kara do trzech lat wię- 
zienia. (E) 


Samolot nie wóz drabiniasty 


Napisał Karol Hubert Rostworowski 


Mam wątpliwości — Ugór. plug. prostota i wielkie zapytanie — Poezja i rzeka — 

Strach nie na czasie — Wicher nie sprosta basztom — Chłop i inteligent — Byly 

i takie prababki — Lotniska, nie ugory — Sztuczny prymityw — Parę przykładów — 
Od gęśliczek do orkiestry — Gwara i dusza. 


OŁO Polonistów 
słuchaczy Uni- 
wersytetu Ja- 
giellońskiego wy- 
dało zbiór wier- 
szy, zatytułowa- 
ny: „Poezja mło- 
dego Podhala“ 
Celem tego wy- 
dawnictwa jest 
— jak poucza nas przedmowa wydaw- 
ców — walka z „wichrem obcych prą- 
dów, szalejących nad polską kulturą, 
i skierowanię wozu naszej twórczości 
w ugór ludowego geniuszu. Lud ma 
ten wóz porwać siłą podziemnego, źró- 
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nia, to kraj nie tylko owocami wiszą- 
cy, ale także płynacy najlepszą na 
świecie, bitą śmietaną, będący przy 
tym ojczyzną sorbetów, nugatów i in- 
nych słodkości sprzyjających rozwojo- 
wi tkanek tłuszczowych, 

Ażeby w Rumunii nie jadać słody- 
czy trzeba być bohaterem! 

Takimi bohaterami są wszystkie 
dbające o wygląd Rumunki, jożerające 
tylko oczami wystawione w bukare- 
s;teńskich cukierniach wschodnie 
smakołyki. 

Za mojego pobytu w Bukareszcie 
w sławnej cukierni Capsa, na Calea 
Victoriei, staała przy wejściu ogrom- 
dbający o linię, mógł sobie nawalić o- 
wej bitej śmietany na talerz, ile chciał. 
Nie widziałam nigdy, aby któraś z 
pięknych Rumunek uczyniła ów gest, 
który mnie przyprawiał codziennie o 
przyrost wagi. 

Już od początku maja zaczyna być 
w Rumunii dosłownie atmosfera gorą- 
ca. Aniołowie Wschodu rozgrzewają 
rebo rumuńskie do białości, śmietana 
slodka kwaśnieje, kwiaty mają miny 
zwarzone, każdy niepracujący czło- 
wiek ma ochotę położyć się wówczas 
na otomanie z książką, sorbetem i wo- 


dą i powiedzieć służącej „no, dymki 
dym!“ (co znaczy: — nie podnoś sto- 


ry!). 

Gwałcicielki wschodniej kobiety, e- 
leganckie Rumunki, robią podczas ta- 
kich upałów konne spacery, grają w 


tenisa, w golfa, prowadzą wasne ma- 
szyny, robią aksamitne „oko za oko*, 
kochają i.. uciekają do Francji. 

Mimo tej ruchliwości znajdują jed- 
nak czas na czytanie wszystkich o- 
statnio wydanych francuskich ksią- 
żek, na uczenie się obcych języków i 
zajmowanie się wszystkimi aktualny- 
nii sprawami. Rumunka, ta paryżan- 
ka Wschodu nie ma przy tym nic z 
warszawskiej „pani*, która również 
obchudza się, maluje futurystyczne 
portrety na własnej twarzy, stara się 
ubierać po parysku, ale której dusza 
jest równie płaska, jak jej figura. 

W jednym z pism krakowskich 
przóczytałam kiedyś w, dziale drob- 


nych ogłoszeń następujące ostrzeże- 
nie: 
— „Kobiety strzeżcie się Lejby 


Szmula!“ 

W dalszym ciągu owej wzmianki 
autor wyłuszczał powody, dla których 
ostrzega niewinne żywóweczki przed za- 
horczością izraelickiego don-juana, któ- 
remu uległa jego własną małżonka. Na- 
ślądujac owo ostrzeżenie mam zamiar 
dać do „Kuriera* następującą wzmian- 
kę: „Kobiety, strzeżcie się Rumunek; 
są one najbardziej atrakcyjnymi kobie- 
tami na świecie! Nie puszczajcie wła- 
snych mężów samych do Rumunii. 
Bliższych szczegółów dostarczy „Życz- 
liwa“. 

MAGDALENA SAMOZWANIEG 


dlanego talentu. Ma w twórczość na- 
rodu wnieść rasową, pradawną przy- 
jaźń z ziemią i dzieje najdawniejsze 
na niej człowieka.., Mamy z poezji 
ludowej wykrzesać poezję narodową“. 

Pomimo, że jestem zażartym wro- 
giem twórczości, która, jak wagon 
restauracyjny, czuje się wszędzie u 
siebie, bo jest właściwie niczyja; po- 
mimo, że ugory ludowego geniuszu, 
przeorane pługiem kultury, wydały 
wspaniałe owoce; pomimo to mam 
pewne wątpliwości, czy powracanie 
„do gruntów tam, gdzie dusza prze- 
chowała swą prostotę, a zatem czy- 
stość*, nie jest przypadkiem oznaką 
degeneracji przerafinowanych estetów, 
a bezradności jurnych ugorowców, 
którzy jeszcze nie bardzo wiedzą, jak 
należy kierować „wozem naszej twór- 
czości*, ażeby nieuniknione „wichry 
obcych prądów* nie rzuciły go do ro- 
wu, albo w ramiona internacjonalnych 


handlarzy. 
* 


Poezja narodowa jest jak rzeka: 
rodzi się strumykiem, w biegu się nie 
zwraca i dzięki dopływom olbrzy- 
mieje. Chodzi tvlko o to, żeby te do- 
pływy rzeczywiście do niej wpadały, 
żeby zatracały w niej swoie miano, bo 
w przeciwnym razie ona sama stanie 
się dopływem i nie odegra żadnej roli 
w morzu, zwanym ogólnie ludzkim do- 
robkiem. 

Nasza poezja swojego miana nie 
utraciła; co więcej, jeżeli była dotych- 
czas zapoznawana, to właśnie z po- 
wodu tamy. która niewola odgrodziła 
nas od reszty światła. Nie mogąc pły- 
nąć swobodnie zaczęliśmy uczuciowo 
wzhierać i grozić wylewem. W miarę 
naszego wzbierania syvpano coraz wyż- 
sze wałv ochronne. I cóż nasi poeci 
mieli robić? Pozostał im tylko miecz 
powstańczego słowa, nadzieja zmar- 
twychwstania polskości za wszelką 
cenę; a ponieważ najwięcej nietknię- 
tej, przedrozbiorowej polskości widzie- 
li w ludzie, chłop stawał sie „potęgą 
i basta”. Tvm większą, że niemoc 
rdzennie polskiego mieszczaństwa da- 
wała się coraz bardziej we znaki. 
Chłopskie skrzynie, chłopskie wyci- 


nanki, chłopskie śpiewki, zwyczaje 
i obyczaje uznali nasi twórcy. za jedy- 
na. ostoję przed konkurencją narodów, 
oddychających pełną piersią i wyka- 
lających nam oczy pełnymi kieszenia- 
mi. I w hipertrofii polskości zaszli tak 
daleko, że ich największe arcydzieła 
odbijały się o zagranicę jak groch o 
ścianę, a odbijały się, bo żeby zrozu- 
mieć — trzeba dorównać, a żeby do- 
równać — trzeba to samo tak samo 
przeżyć j przecierpieć. 


$ 


Strach przed „wichrem obcych prą- 
dów, szalejących nad polską kulturą", 
wydaje mi się tedy nie na czasie. Obce 
prądy są  nicbezpieczne tam, gdzie 
własny prąd nie ma własnego koryta. 
Prąd naszej poezji narodowej wyżło- 
bił sobie to koryto i to nie w piasku, 
lecz w granicie. Co się zaś tyczy owe- 
go szalejącego wichru, możemy być 
spokojni, że poprzewraca literackie 
stragany i budki z wodą sodową, ale 
basztom literackim na pewno rady nie 
da (jak dotad nie dał). Dlatego też nie 
trzeba wracać aż do gęśliczek. Wystar- 
czy nie puszczać z garści polskich 
Stradivariusów, odziedziczonych pa 
naszych wielkich przodkach i wystar= 
czy wygrywać na nich nowe pieśni, 
poczęte nie tylko na skalnym Podhalu, 
ale również pod murami... Troi. W 
arcypolskim Mickiewiczu i Wyspiań- 
skim brzmi nuta Homera, w arcynie- 
mieckim Wagnerze brzmi nuta Cho- 
pina. Tu obce dopływy i tam obce do- 
pływy, bez których nie ma wielkiej 
sztuki. Tu własne prądv i tam wla- 
sne prądy, które wyciskają na dzie- 
łach narodowe piętna. 

:k 


Mam również pewne wąlpliwości, 
czy twierdzenie wydawców „Poezji 
młodego Podhala“, że „dusza ludu za- 
chowała swą prostotę, a zatem czy= 
stość”, może być przyjęte bez zastrze- 
żeń. Mnie się zdaje, że z tą ludową 
prostotą i czystością należałoby zro- 
bić porządek. Kto zna chłopów. ten 
doskonale wie, że przeciętny chłop 
nie ustępuie przeciętnemu inteligen- 
towi ani w pysze, ani w snobiźmie, ani 
w przebiegłości.., Jednym słowem nie 
ustępuje w niczym, co stanowi odwrot- 
ną stronę prostoty i czystości, a nazvy- 
wa się skomplikowaną ludzką naturą, 
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złożoną ze złota i błota. Przypuszczam, 
że i sztuka ludowa posiada niejedną 
prababkę, która zamiast utopić swoje 
dzieciątko jak Halka, wychowała je, 
ożeniła (względnie wydała), no i krew 
nie tylko polskich, lecz i zagranicz- 
nych (tylu ich wojowało na naszych 
ziemiach) „paniczów* nie poszła cał- 
kiem na marne. Bądź co bądź nasz 
lud miał uszy, oczy, miał pod ręką 
dwory, kościoły, bywał w miastach. 
miasteczkach, na różnych frontach, 
patrzył, słuchał, po swojemu naślado- 
wał, naśladując zmieniał — i Bóg ra- 
czy wiedzieć; czy malowana chłopska 
skrzynia nie jest po chłopsku wycho- 
waną córeczką pasów słuckich, któ- 
rych ojcowie (kz ze wschodu, a 
których ojcami byli. 


Oddaję głos oo. Mnie cho- 
dzi tylko o to, że „skierowanie wozu 
naszej twórczości w ugór ludowego 
geniuszu“ nie byłoby szczęśliwym po- 
mysłem, bo wóz naszej twórczości od 
wieków przestał być wozem drabinia- 
stym, zamienił się w samolot i zamiast 
ugorów ludowego geniuszu, żąda od 
nas lotnisk geniuszu narodowego. 
Wreszcie... co to dużo gadać, chłop 
jest chłopem dopóki mieszka na wsi, 
własnoręcznie uprawia ziemię i z pra- 
cy na ziemi żyje. Przeniesiony do 
miasta — zmienia skóre. Jeżeli nadal 
pracuje rękami, to staje się robotni- 
kiem. Jeżeli pracuje głową, to staje 
się inteligentem. Lekarz, notariusz, u- 
rzędnik, adwokat, profesor uniwersy- 
tetu itd, który nazywa się chłopem, 
kłamie, tak ja bym kłamał, gdybym 
się nazywał ziemianinem, bo pochodzę 
2 ziemiańskiej rodziny. 

* 


Tak samo przedstawia się sprawa 
sztuki ludowej. Dopóty jest ludowa i 
pełna wdzięku, dopóki tworzą ją chło- 
pi, żyjący po chłopsku, myślący i czu- 
jący po chłopsku, przetwarzający 
wszystko na swoje kopyto, a jednocze- 
śnie mający najgłębsze przekonanie, 
że i panowie lepiej nie potrafią. Na 
tym najgłębszym przekonaniu, na tej, 
powiedziałbym, krótkowzroczności lu- 
dzi, nie przywykłych do szerszych ho- 
ryzontów, polega cała wartość prawdzi- 
wego prymitywu. Wzrusza on, bo wy- 
czuwa się w nim odkrywczość, pęd w 
górę i stwierdzenie, że cel został w zu- 
pełności osiągnięty. Prymityw nie mo- 
że być prymitywem w pojęciu samego 
twórcy. Prymityw chciany, robiony, 
jest manierą, tym nieznośniejszą, im 
większy wyga maskuje nią brak wła- 
snej artystycznej treści. 


Młodsi poeci podhalańscy nie są 
wygami, ale i nie sa — oprócz Andrze- 
ja Florka Skupienia — ugorowcami 


Ich poezje, oczyszczone z gwarowej pi- 
sowni i z czysto góralskich wyrażeń, 
zatracają swoją ludowość i mogą 
śmiało uchodzić za utwory inteligenc- 
kich autorów. 
Dowód: 

Szumią liście jaworowe, 

szumią liście lip. jabłoni 

w takt tym liściom cosi płacze... 

Czy to ptaszek tęskni za czem, 

czy to serce moje dzwoni? 


Pytam, czy ten piękny wiersz Jana 
Mazura nie mógłby być napisany przez 
poetę, przesiąkniętego jak się to 
dzisiaj mówi — szlachecką kulturą, 
który dla rytmu pozwolił sobie na li- 
cencję, i, zamiast „coś“, napisał „co- 
si'? No i pytam, czy w oryginale: 

Sumiom liście jaworowe, 
sumiom liście lip. jabłoni 

w takt tym liściom cosi płacze... 
cy to ptosek tęskni za cem 

cy to serce moje zwoni? 


Pytam, czy w tym oryginale te 
„sumiom*, „ptosek* i „zwoni* nie 
kłócą się znacznie więcej z treścią i 
formą, niż ludowe „cosi“ z poprzedniej 
inteligenckiej transkrypcji? 

I na odwrót. Choćbyśmy nie wiem, 
jak „odgwarzyli* Andrzeja Florka 
Skupienia, to mimo to wylezie i z tre- 
ści i formy i z każdego słowa prymi- 
tyw. jak się patrzy. 

Dowód: 


Twój głos, muzyko. jest nam kochany, 
Co ty przemówić umiesz do każdej duszy 
i choćby człowiek nie wiem jak 

zapłakany, 
jak mu ty zagrasz, to się ucieszy. 

Tutaj gwara leży jak ulał i podnosi 
wartość wiersza, który bez niej zamie- 
niłby się w nieudolną lichotę. A z nią? 

Proszę: 

Twój głos muzyko jest nam kochany, 

Co ty przegodać umiys do każdej dusy 

i choćby cek nie wiem jako zapłakany, 
jak mu ty zagros, to sie uciesy, 

W Janie Mazurze czuć studenta po- 
lonistyki U. J. K. we Lwowie — w An- 
drzeju Florku Skupieniu czuć, żŁ do 


dziś dnia „gazduje na swoich 3 i na 
? morgach żony”, a oprócz tego „pi- 
suje wiersze". 

Kolegami Mazura są: na pewno 
bardzo oczytana i szczera poetka Han- 
ka Nowobielska; również bliższa ksią- 
żek niż „gaździny* Aniela Słapińska 
i były student polonistyki U, J, w Kra- 
kowie, a obecnie jnstruktor historii 
na Uniwersytecie Ludowym w Micha- 
łówce Augustyn Suski; wreszcie były 
polonista, obecnie zamieszkały w 
Warszawie, redaktor „Ziemi Podhalań- 
skiej” Antoni Zachemski. 

Pomiędzy wymienionymi 
których gwarę nazwałbym 


poetami, 
gwarą od 


wielkiego dzwonu (gdyż nie chcę jej 
nazwać kokieterią), a pomiędzy An- 
drzejem Skupieniem stoi taki „moro- 
wiec*, co to nie z jednego pieca chleb 
jadał. Obrotny, jurny, obdarzony nie- 
lada temperamentem i talentem, ma- 
jący coś ze zbójnika, obecnie społecz- 
nik i kupiec, Stanisław Nędza-Kubi- 
niec. Wyobrażam go sobie tak: portki 
góralskie, marynarka miejska, czapka 
wojskowa na bakier, za uchem wiecz- 
ne pióro, w garści metr, zakończony 
ciupagą: mOr 


Cale to sympatyczne i utalentowane 
grono poetów podhalańskich powinno 
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jednak pamiętać, że chcąc z sabałowej 
nuty wykrzesać monumentalne dzieło 
w rodzaju „Harnasiów* Szymanow- 
skiego, trzeba się pożegnać z ojcowy- 
mi gęśliczkami i sięgnąć po wielką 
orkiestrę. 

Gwary nie rodzi chłopski język, ale 
chłopska umysłowość. Odchłopienie 
chłopskiej umysłowości musi się tedy 
odbić na języku, w przeciwnym razie 
„język skłamie głosowi, a głos myśli 
skłamie*, co ani ludowej, ani narodo- 
wej poezji na pewno nie wyjdzie na 
dobre. 

Jeśli Sabała, to w cusze — jeżeli 
Chopin, to we fraku. Sztuka nie znosi 
przebierańców. 

Radzę więc młodym, pochodzącym 
z ludu poetom w biegu się nie zwra- 
cać, lecz narodowym korytem płynąć 
śmiało naprzód, a wówczas sprawdzą 
się słowa Jana Mazura: 

Umarłeś nam Sabała, 


Ale pieśń twa ostała 
i na wieki nie zginie. 


Dodajmy od siebie: bo jak ziarno 
upadła na urodzajną ziemię i wydała 
owoc sześćdziesiąty. 


Wędrówki „Orędownika” po Polsce 


Musimy spolszczyć Szczyrk! 


= - 


Ogólny widok na Szczyrk 


Bielsko, w lipcu 

Rozgrzany, przepełniony przeważ- 
nie Żydami autobus, wywozi nas z du- 
sznego miasta piękną górską drogą do 
uroczego Szczyrku. Przez otwarte o- 
kna wpada wiew świeżego powietrza, 
łagodząc znane — „zapachy“, Kilku 
najbliższych Żydków ciekawie zagląda 
nanı przez ramię do „Orędownika*. 

Znane już dziś i cenione letnisko 
Szczyrk w powiecie bialskim, otoczo- 
ne Skrzycznem (1250 m) i grupą Klim- 
czoka (1119 m), wyposażone hojnie w 
przepiękne lasy, stanowi wymarzone 
miejsce wypoczynku. Również wa- 
runki zamieszkania są dla wszystkich 
udostępnione, gdyż letników przyjmu- 
ją tak wytworne: „pension - hotele*, 
jak: „Maria“, „Bristol*, „Wspólnota“, 
„Patria* (na ukończeniu jak i skrom- 
niejsze wille oraz domy góralskie. 

Poza innymi rozrywkami mają let- 
nicy kino „Edison* w gmachu zbudo- 
wanym przez tutejszą Akcję Katolic- 
ką, no i — zbiornik wody utworzony 
przez „zaporę* na strumyku, nawet z 
wodospadem. 

Dla „naszych“, jako, że z wody nie 
korzystają na kilku willach powywie- 


WR RE: a N 
Wodospad Żylicy w Szczyrku 


szano tabliczki: „kuchnia ściśle (!) ry- 
tualną* — to rekompensatą! Za tą 
wodę — mają „koszer*, a ten właśnie 
„rytualny* przysmak — to nieszczę- 
ście Szczyrku. 

Stanowczo 


niepotrzebnie ściągają 
tu Żydzi, 


Ilościowo jeszcze można 
wytrzymać, ale jakościowo? Aż się 
mdło robi. W samo południe niedziel- 
ne ludziska ławą wygarnęli z kościół- 
ka (a śliczny jest!) a z naprzeciwka z 
„plaży* pod Cyplem toczą się Rebeki- 
potwory, w stroju... kąpielowym. 

Ludziska, zgorszeni spluwają, ale 
usuwają się z drogi, bo nowy „ładu- 
nek“ sprośnego mięsiwa jedzie poroz- 
walany w dorożce. 

Starsza niewiasta, widać z okolicy, 
mówi: „Teraz przyjmujom zidów do 
dziedziny, bo o grosa ciężko. To je- 
dyna choroba Dolnego Szczyrku. Sku- 
tek tej chroby: hotel „Beskid“, 1 sklep 
tow. spożywczych, 1 rzeźnik, 1 skład 
mater. budowlanych, kilka will nawet 
na własność. Oto zażydzenie beskid- 
skiego uzdrowiska. Do tej listy rów- 
nież zaliczają. sklep spółdzielczy» kla- 
sowego Zw. Robotniczego z Bielska - 
Białej, jako, że popiera żydowskie hur- 
townie i fabryki. Wkrótce zresztą bę- 
dzie zlikwidowany, bo nie cieszy się 
popularnością, owszem jest bojkoto- 
wany. 

Rozwój chrześcijańskich pism han- 
dlowych i uświadomienie narodowe 
(cztery Koła S. N.) pozwalają wróżyć 
odżydzenie perły Beskidu - Szczyrku. 

Zrobił to już Górny Szczyrk, poło- 
żony jeszcze piękniej od Dolnego. Ja- 
kimś cudem wyszachraiło jedno żydzi- 
sko parcelę, wybudował na niej z de- 
sek na hurra „letnią Kawiarnię*, za- 
mówił szynkwas i orkiestrę i zdawało 
się Szczyrk Górny... padnie! 


Aliści — niezbadane są wyroki. 


Ktoś (i to nie jeden)! w ciągu jednej 
nocy, „kawiarnię“ rozebrał i wyniósł, 
tak, że prawie śladu nie zostało. Mi- 
mo znanej gorliwości podhalańskich 
Bassarów i Darłaków ani jednej deski 
czy cegły ni sprawców nie wykryto. 

Najazd został odparty. 

Dziś żydostwo przypuszcza szturm 
nowy. — Sprzymierzeńcem Izraela jest 
nędza. Ludziska rozbudowali co praw- 

da Szczyrk solidnie, ale... zadłużyli 
się i to zmusza każdego do ostateczno- 
ści. — Niedawno zawiązano komitet 
budowy willi w prezencie jednemu z 
dygnitarzy! Może to zwróci uwagę 
„wszystkich* czynników na uzdrowi- 
sko i pomoże wyleźść z biedy, Pro- 
jekt upadł bo: „narodowcy się nie zgo- 
dzili*. 

Przerywamy przykre rozmowy i 
wyruszamy ną zdobycie szczytu.. 
Klimczoka ! Na zboczach przytulone 
maciupkie chatki z biermion zwykle 
nieciosanych, samym wyglądem mó- 
wią o biedocie mieszkańców, obdarte, 
chude, wynędzniałe dziecięta kryją się 
za drzewa. 

W sąsiednich krzakach słychać 
dziwne odgłosy i piski, z za osłony li- 
ści migają barwne trykoty... — to pe- 
wnie zidy — bo nago lezom"; — stwier- 
dza góralka zbierajaca borówki, któ- 


z kościółek parafialny 


Szczyt 


rych „plantacje“ wciskają się aż na 
podwórza prawie. Zbiór borówek, to 
dziś poważna pozycja w dochodach 
wiejskiej ludności, 

Ktoś powiedział, że musiał mieć na 
obiad 6 sznycli. — Niejeden z górali 
czułby się szczęśliwy, gdyby zawsze 
miał na obiad 6 ziemniaków. 

Członkowie czterech kół S, N, w 
Szczyrku, czekają na letników Pola- 
ków - Narodowców, 

Jedziemy spolszczyć Szczyrk! 
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Na Wołyniu, w powiecie kostopol- 
skim, niezbyt daleko od Janowej Do- 
liny z jej sławnymi już łomami bazal- 
tu, jest cicha wieś — Huta Stepańska. 

Wieś tę zamieszkuje zwarcie kato- 
licka szlachta szaraczkowa w liczbie 
800. O Hucie Stepańskiej głucho by 
było nadal przez wieki, gdyby nie miej- 
scowy proboszcz, ks. Teodor Czaban, 
a raczej może gdyby nie miejscowe 
gołębie. 

*Otóż przed kilku laty zauważył ks. 
Czaban, że gołębie dziobią uparcie zie- 
mię w sąsiedztwie źródełka, sączące- 
go się w pobliżu wsi. 

Proboszcz zainteresował się tą spra- 
wą i stwierdził, że gołębie dziobią kry- 
staliczne ziarenka soli. 

Skąd krystaliczne ziarenka soli 
wśród traw wołyńskiego uroczyska? 

Może jest sól w sączącym się źró- 
dełku? 

Ks. Czaban posłał wodę do analizy 
4 dowiedział się, że na terenie swojej 
parafii ma radioaktywną solankę. 

Przystąpiono do wierceń i na głę- 
bokości 76 metrów i uzyskano wydaj- 
re źródło, które ochrzczono mianem 
św. Teresy. 
mający w sobie żyłkę odkrywcy, wy- 
nalazł na łąkach wsi Huty Stepańskiej 
pokłady borowiny. Analiza, przepro- 
wadzona przez Laboratorium War- 
szawskiego Tow. Farmaceutycznego, 
wykazała, że borowina z Huty Stepań- 
skiej posiada największy procent kwa- 
su humusowego ze wszystkich boro- 
win polskch (22 pct wobec 20 pet w bo- 
rowinie krynickiej i 11 pct w borowi- 
nie żegiestowskiej) oraz zawiera kwas 
mrówkowy, nie spotykany w innych 
borowinach polskich. 

Solanka i borowina stały się fun- 
damentem zdrojowiska, które ks. Cza- 
ban, bez obcej pomocy, stworzył w cią- 
gu ostatnich pięciu lat w Hucie Ste- 
pańskiej. 

Energiczny proboszcz wybudował 
na początek drewnianą szopę, wstawił 
do niej kilka drewnianych wanien i 
poprosił pewnego lekarza, by podjął 
się przeprowadzenia w Hucie Stepań- 
skiej kuracyj osób chorych na reuma- 
tyzm, ischias, artretyzm, schorzenia 
wątroby itd. 

Pierwszą próbną kurację „w szo- 
pie“ odbyło w roku 1932 — 25 osób. W 
roku następnym, wobec wielkiej sku- 
teczności kuracyj w Hucie Stepańskiej, 
ks. Czaban odważył się na wielki krok 


Równolegle ks. Czaban,” 


Kopanie borowiny; na prawo ks. Teodor Czaban, twórca zdrojowiska. 


i rozpoczął budowę Zakładu Kąpielo- 
wego z 20 kabinami do kąpieli solan- 
kowych, borowinowych i okładów. W 
roku 1933 było 175 kuracjuszy, w ro- 
ku 1934 — 286, w roku 1935 — 450 i w 
roku ubiegłym 700 osób. W obecnym 
sezonie liczba osób szukających zdro- 
wia w Hucie Stepańskiej, dochodzi do 
tysiąca, 

W skromnym prospekcie reklamo- 
wym ks. Czaban pisze o swoim u- 
zdrowisku, iż w Hucie Stepańskiej 
znajdzie się tylko możliwość do prze- 
prowadzenia prawdziwej kuracji pod 
kierownictwem lekarza - balneologa. 
„Kto zaś szuka zabaw, rozrywek i 
przyjemności — pisze szczerze ks. Cza- 
ban — ten ich tu narazie nie znajdzie 
i niech Hutę omija". 

Ceny w Hucie Stepańskiej są na- 
prawdę „wołyńskie*. Mieszkanie w 
pensjonatach przy Domu Zdrojowym, 
wraz z utrzymaniem dziennie od 250 
złotych. W dworkach we wsi, u mi- 
łych mieszkańców Hutv Stepańskiej, 
jest jeszcze taniej. . Taryfa zabiegów 
leczniczych jest również bardzo przy- 
stępna. 

Dojazd do Huty Stepańskiej kole- 
ją przez Kowel do stacji Rafałówka i 
potem końmi 18 km. W obecnym se- 
zonie ma być uruchomiony samochód, 
który wysyła się na stację, po uprzed- 
nim zawiadomieniu. Ks. proboszcz 
Czaban, który na wschodnich rubie- 
żach Polski stworzył własnym prze- 
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liści morwowych znanajest : 
nie tylko jedwabnikowi, 
który je przetwarza na sub- 
telną przędzę jedwabną 
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cennych zalet włókien 
morwy znalazło również 
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mysłem uzdrowisko, które już wielu 
ludziom przyniosło ulgę w ich cierpie- 
niach fizycznych, zasługuje na pełne 
uznanie. 

Postać jego przypomina ks. Seba- 
stiana Kneippa, również wiejskiego 
proboszcza, który zapadłe Wörishofen 
zamienił na uzdrowisko znane w ca- 
łym świecie. (sb) 


Nasze prawo! 


Ziemia w ręce polskie — W czyich rękach znajduje się więk- 
sza własność ziemskaw pow, piotrkowskim. 


Piotrków. w lipcu. 

* Elementy wrogie narodowi polskie- 
mu pragną wywołać nienawiść chło- 
pów, właścicieli gospodarstw od 5—10 
ha, a nawet i więcej, do tzw. „panów* 


polskich, właścicieli większych gospo- . 


darstw. Naganka na „panów*, inicjo- 
wana przez Żydów. zwraca się przede 
wszystkim przeciwko  Stronnictwu 
Narodowemu. 

Straszy się nawet chłopów „pań- 
szczyzną* z chwilą, gdyby Ruch Naro- 
dowy objął władzę w państwie. 

Do niektórych okolic dotarły „stra- 
szaki“ żydowskie i tym pragnę wyka- 


Widok na zdrojowisko Huta Siepańska 
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zać, jak rzeczywiście przedstawia się 
stan posiadania ziemi w naszym po- 
wiecie, a niewatpliwie i w wielu in- 
nych, 

Oto w powiecie naszym ogólna ilość 
gospodarstw wynosi 30,606 o obszarze 
169,277 ha. 

Z tego na gospodarstwa, liczące do 
2 ha, przypada 10,059 o obszarze 14,220 
ha; od 2 — 5 ha 12,638 gosp, o obsz. 
46,918 ha; od 5—10 ha 6,427 gosp. o 
obsz, 51,086 ha; od 10—15 ha 928 gosp. 
o obsz, 10,818 ha; od 15—30 ha 419 
gosp, o obsz, 6.707 ha: od 30—50 ha 
58 gosp, o obsz. 7.978 ha; od 50—200 ha 
46 gosp. o obsz.5.721 ha: od 200—1,000 
ha 47 gosp. o obsz, —19,316 ha; ponad 
1,000 ha 4 gosp, o obsz. 6.513 ha, 

Czyli, że ziemia znajdujca się w po- 
siadaniu gospodarzy, mających do 15 
ha, wynosi 123,042 ha, gospodarstwa 
do 50 ha liczą 14.685 ha. razem czyni 
to 137,727 ha. Jest to własność polska 
z uwzględnieniem kilku procent znaj- 


dującej się ziemi w rękach osadników 
niemieckich i czeskich, 

Tej ludności „kadzi“ się o niebez- 
pieczeństwie „pańszczyzny, aby u- 
kryć „swój* stan posiadania. Gdyż 
majątki, liczące ponad 1.000 ha, należą 
do — obcych. Żydowskimi są: Niechci- 
ce, Wola Krysztoporska, Paźno, Łąki 
Szlacheckie i inne. 

Niemieckimi są: Moszczennica, Buj- 
ny, Wroników i inne. 

A przecież ci narodowcami polski- 
mi nie są j nigdy nie będą, 

Pozostaje omówienie „obszarników'* 
mniejszych, kłaniających się Żydom i 
„Ozonowi*. Będzie ich około 50-ciu. 
Niemal wszyscy oni przez swą lekko- 
myślną gospodarkę siedzą w „kiesze- 
niach żydowskich“ lub są zadłużeni w 
kasach państwowych, z tytułu zaleg- 

łych podatków itp. 

Oto tak się 
„pańszczyzny ze 
żyjących na kredyt. 

Mniejsza zresztą z nimi. Można na- 
wet przypuszczać, że ziemia ta, która 
jest w posiadaniu tych „panów“, przej- 
dzie z czasem we właściwy sposób w 
właściwym czasie do rąk małorolnych. 
Oczywiście, że to samo się stanie z zie- 
mią, którą „czasowo dzierżawią* Ży- 
dzi. 

Po cóż w tych warunkach straszyć 
chłopa pańszczyzną., skoro sie wie, że 
jest to oszustwo, w które i tak nikt nie 
uwierzy. 

Stronnictwo Narodowe ma swój 
własny, daleko idący program rolny, 
który w imię interesów szerokich rzesz 
ludowych musi być i będzie zrealizo- 
wany, Dla tumanów i demagogów ma 
za to Stronnictwo Narodowe pogardę. 

i Jerzy Majak. 


przedstawia „groźba“ 
strony bankrutów, 


Wybuch w fabryce amunicji 


2 robotników zabitych, 21 ciężko rannych 


Helsinki. (Tel. wł). Na wy- 
spie Walii, gdzie znajdują się wielkie 
zakłady amunicji, powstał pożar, któ- 
ry spowodował eksplozję jednego z 
wielkich składów amunicji. Ze 150 ro- 
botników tam zatrudnionych, dwóch 
zostało zabitych a 21 odniosło ciężkie 
rany. Pożar powstał w laboratorium 
podczas prób, czynionych z nowymi 
granatami. 


Dla zapobieżenia dalszym ewentu- 
alnym wybuchom wezwano do akcji 
ratunkowej wojsko z garnizonu w Hel- 
sinkach. 


Dr med. A. MILKE 


specjalista chorób serca, krwii płuc 
Łódź, Wólczańska 62 tel. 242-99 godz. przyjęć 5—7 


POWROCIŁ a 45071 


ST. M. STOIŃSKI 
dyrektor Instytutu Mużycznego, urodzony 
w Szamotułach w Wielkopolsce, otrzymał 
za ló-letnią działalność na Śląsku z oka- 
zji 15-tej rocznicy wkroczenia wojsk pol- 


skich pierwszą nagrodę muzyczną mia- 
sta Katowic w wys. 3 tysięcy zł. Nagroda 
ta jest uznaniem zasług, położonych przez 
laureata około kultury muzycznej na 
Śląsku. 


Po trzy lata więzienia 
za Śmiertelne pobicie 


Kielce, 11. 7, Przed dwoma mie- 
siącami we wsi Zabarze, gm. Morawi- 
ca, pow. kieleckiego, na tle nieporozu- 
mień rodzinnych, bracia W. i St. Sa- 
batowie z Lisowa pobili ciężko swego 
szwagra Józefa Cierta, który niebawem 
zmarł. 

W dniu 8 bm. Sahatowie stanęli 
przed Sądem Okręgowym w Kielcach, 
który każdego skazał po 3 lata wię: 


zienia. 
„Kasacja 
w sprawie Szczeniowskiej 


Kraków, 9.7, W sprawie Hele- 
ny Szczeniowskiej, skazanej w I in- 
stancji za zabójstwo swego męża śp. 
Ksawerego na 4 lata więzienia, a w 
Sądzie Apelacyjnym uniewinnionej — 
prokurator Sądu Apelacyjnego wniósł 
skargę kasacyjną od wyroku II instan- 
cji. 

Sąd I instancji, tj, Sad Okręgowy 
zakwalifikował czyn Szczeniowskiej 
jako zabójstwo w afekcie, zaś Sąd Ape- 
lacyjny dopatrzył się w jej czynie o- 
brony koniecznej. 


Parowiec na mieliźnie 


San Francisco. (ATE). Paro- 
wiec amerykański „West Mahwah" 
wpadł na mieliznę w odległości 60 km 
na południe od wybrzeży kalifornij- 
skich. 

Załoga, złożona z 45 ludzi, pozo- 
stała na pokładzie i będzie usiłowała 
zepchnąć statek z mielizny. Powodem 
wypadku była niezwykle gęsta mgła. 


Zderzenie motocykla 
z autobusem 


Zduńska Wola, 10. 7. W środę 
wieczorem pomiędzy godziną 21 a 22 
przy ul. Złotnickiego wydarzyła się ka- 
tastrofa autobusowa, która szczęśli- 
wym zbiegiem okoliczności nie była 
tragiczniejsza w swych skutkach. 

W dół ulicy Złotnickiego jechał au- 
tobus osobowy, za którym podążał na 
motocyklu p. Fengler Stefan współ- 
pracownik firmy Bielawy, wraz ze 
swym kolegą p. Tomaszewskim pra- 
cownikiem fryzjerskim firmy Lazie- 
żak, 

W pewnym momencie autobus po- 
czął skręcać w boczną ulicę, a moto- 
cyklista p. Fengler, który chciał go 
wyminąć całą siłą rozpędzonego mo- 
toru zderzył się ze skręcającym auto- 
busem. 

Skutkiem zderzenia p. Fengler do- 
znał oprócz ogólnych potłuczeń złama- 
nia nogi, a jego pasażer Tomaszewski 
silnych obrażeń calego ciała. Autobu- 
sowi oprócz drobnych uszkodzeń, jak 
i jego pasażerom nie stało się nic. 

Ofiary zderzenia po opatrunku na 
miciscu odwieziono zaraz do szpitala 
w Pabianicach. 


Czytajcie i abonujcie 
„Jlustrację Poiską” ! 
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Blokada w poznańskim oddziale 
firmy „Standard-Nobel w Poznaniu 


Ogólny widok zbiorników firmy St dźrd. Nobel" 


w Poznaniu, na Głów nej. 


U góry, pracownicy, okupujący oddziały „Standard-Nobel* w Poznaniu 


W ciągu ostatnich tygodni zakoń- 
czono pertraktacje z firmą „Standard 
Nobel“ (nafta i przetwory ropy), którą 
rabyła konkurencyjna firmą „Vacuum 
Oil Company". W akcie sprzedaży 
nie uwzględniono warunków zlikwido- 
wania pretensji pracowników, wyni- 
kających z umowy o pracę, a dyrekcja 
nowej firmy zaczęła zawierać indywi- 
dualne umowy z pracownikami. 

Bezpośrednie pertraktacje zarządu 
pracowników z dyrekcją nowej firmy 
nie dały rezultatów, a na konferen- 
cjach w inspektoracie pracy dyrekcja 
firmy odrzuciła postulaty pracowni- 
ków, zmierzające do polubownego za- 
łatwienia sprawy. 

W ubiegły czwartek i wczoraj w pią- 
tek rozpoczęła się blokada placówek 
firmy „Standard Nobel“ w Warszawie, 
Łodzi, Bydgoszczy, Sosnowcu, Kaliszu 
i Włocławku. 


W Poznaniu blokada w oddziale 
firmy „Standard Nobel*, mieszczącym 
się na Głównej, przy ul. Wrzesińskiej 
nr 4, rozpoczęła się wczoraj, w piątek. 

Udział w blokadzie bierze 26 pra- 
ccwników umysłowych i fizycznych, 

Strajkujący zajmują swoje stano- 
wiska nie pracując jednak. Czas wy- 
pelniają sobie czytaniem gazet i ksią- 
żek oraz słuchaniem radia, jakie jeden 
z urzędników oddziału zainstalował w 
biurze na czas strajku. Noc strajkujący 
urzędnicy spędzili w hamakach, nade- 
słanych im przez rodziny, pracownicy 
fizyczni zaś na ławach bądź na słomie 


w innych pomieszczeniach oddziału. 
Żywność blokującym dostarczają ro- 


dziny. 

Jak nam oświadczono, strajkujący 
przyrzekli sobie utrzymać blokadę do 
chwili uwzględnienia ich słusznych 
żądań. 


Polska Fabryka Bielizny, 


Szadkowski,Papiewski i -Ska 
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poleca gainowszych wzorów BIELIZNĘ MĘSKĄ w dużym wyborze 


n 440601 


Śmiertelne żniwo piorunów 


Od gromów zginęło w Wielkopolsce kilka osób 


Wolsztyn. (T. wł). Podczas gwał- 
townej burzy, która przeszła tu w ub. 
czwartek, piorun zabił robotnika 
Weychterowicza z Tłok. W. był zatrud- 
niony przy koszeniu żyta u pewnego 
gospodarza w Rakoniewicach. Zmarły 
był członkiem Stronnictwa Narodowe- 
go w Tłokach. 

W Mielęcinku koło Rakoniewic w 
tych samych okolicznościach zabił pio- 
run gospodarza Batorego. Wypadki 
powyższe niech będą przestrogą dla 
żniwiarzy, by w czasie burzy odłożyli 
kosę. 

Krotoszyn. (Tel. wł). W czwartek 
przeszła nad Krotoszynem i okolicą 
krótka lecz gwałtowna burza, W tym 
czasie w Jasnempolu 64-letni rolnik, 
Karol Anders, pasł na łące krowy. Tu 


właśnie padł grom zabijając staruszka 
i trzy krowy. Wypadek zauważono 
dopiero nad wieczorem. 

Jest to już drugi w bieżącym roku 
wypadek śmierci spowodowany ude- 
rzeniem gromu w tutejszej okolicy. 

Września. (T. wł). W Mikuszewie 
uderzył piorun w zabudowana rol. 
Pańczaka i poraził dwóch jego synów 
oraz zabił 9 sztuk bydła i 1 konia. 
Spłonęła stodoła j chlewy. Dzięki na- 
tychmiastowej akcji straży pożarnej 
uratowano dalsze zabudowania. 

Następnie piorun uderzył w chlew 
p Józefa Mańczaka w Dębnie n/Wartą. 
W chlewie znajdował się właściciel, 
którego piąrun zabił na miejscu. 

Zmarły liczyl lat 82. Osierocił ża 
nę i liczną rodzinę 


Czy inż. Jaśkiewicz zapłaci karę? 


Gmach ambulatorium Ubezpieczalni w Łodzi nie ukończony 
w terminie 


Łódź, 10 7. Jak to słusznie prze- 
widywaliśmy, inż. Jaśkiewicz nie wy- 
konał robót murarskich przy budowie 
gmachu ambulatorium Ubezpieczalni 
Społecznej przy ul. Leczniczej w termi- 
nie przewidzianym umową. Według 
umowy firma Jaśkiewicz winna wy- 
kończyć i oddać do użytku pierwsze 
piętro, parter w dniu 1 czerwca, dru- 
gie piętro 1 lipca. 

Tymczasem do dziś w parterowej 
części gmachu roboty murarskie trwa- 
ją w najlepsze i niewiadomo, kiedy zo- 
staną ukończone. W myśl umowy fir- 
mia Jaśkiewicz za niewykonanie w ter- 
minie robót pierwszej partii winna 
płacić tygodniowo 2000 zł, a za niewy- 
konanie robót drugiej partii po 3000 zł 
tygodniowo kar konwencjonalnych. 

A więc do dziś firma Jaśkiewicz 
winna zapłacić Ubezpieczalni Społecz- 
nej przeszło 11.000 zł i roboty winny 
być jej odebrane i oddane na jej koszt 
innej firmie. Chcielibyśmy wiedzieć, 


czy kary te zostały wpłacone przez fir- 
mwe Jaśkiewicz, bo że nie zostały ode- 
brane jej roboty, to każdy przechodzeń 
może się © tym przekonać, Firma Jaś- 
kiewicz, dla wprowadzenia prawdopo- 
dobnie w błąd przechodniów, wywie- 
siła wielką tablicę z napisem „Ubez- 
pieczalnia Społeczna w Łodzi, obwód 
południowy”. Jeśli by ktoś przypu- 
szczał, że ambulatorium już jest czyn- 
ne, grubo się zawiedzie, gdy wejdzie do 
wnętrza, bowiem wre tam praca je- 
szcze w całej pełni, a na padwórzu pię- 
trzą się zwiezione meble, szafy, gablot- 
ki i inne sprzęty, narażone na działa- 
nie deszczu i zniszczenie. Kiedy firma 
Jaśkiewicz ukończy wreszcie roknty, 
i kiedy wreszcie będą wyjaśnione za- 
rzuty postawione przez nas na łamach 
„Orędownika'*? 

Czekamy z niecierpliwością kiedy 
wyjaśniona będzie także sprawa sfał- 
srowanego czeku. 


——— 
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Wywóz (o Wywóz węgla 


Warszawa. (PAT). W czerwcu 
br. nastąpił bardzo poważny wzrost 
eksportu węgla kamiennego, co pozo- 
staje w związku z pomyślną koniunk- 
turą eksportową na światowym rynku 
węglowym. Według danych tymcza- 
sowych eksport węgla w czerwcu wy- 
niósł 1.099 000 t wobec 865 000 t w maju 
rb. i 616000 t w czerwcu r. ub. Na pod- 
kreślenie zasługuje poważny wzrost 
wywozu węgla na rynki bałtyckie (wy- 
łącznie na Łotwę), rynki poza europej- 
skie oraz wzrost wywozu węgla okrę- 
towego. 


Zajścia antyżydowskie 
w Sopocie 


Gdańsk, — W jednej z kawiarń 
sopockich doszło onegdaj do charakte- 
rystycznego incydentu, Przy jednym 
ze stolików siedziały dwie rodziny ży- 
dowskie: Aronsonów i Czarnogórskich. 
W pewnej chwili od stolika sąsiednie- 
go, przy którym siedziało 6 członków 
partii narodowo-socjalistycznej, pòd- 
szedł jeden z mężczyzn i napluł do ka- 
wy jednemu z członków towarzystwa 
żydowskiego. Wynikła awantura, w 
ciągu której hitlerowcy dotkliwie po- 
bili Żydów. 

Wspomniane rodziny żydowskie na 
znak protestu przeniosły się z Sopot na 
teren Orłowa, 


0 ubój rytualny 


Katowice (Tel. wł) Odbył się 
zjazd burmistrzów i naczelników gmin 
w sprawie wprowadzenia zakazu ubo- 
ju rytualnego, w najbliższych dniach 
bowiem wchodzi w życie na Śląsku 
odpowiednia ustawa. 

Uhbój rytualny byłby dopuszczony 
dla ludności żydowskiej tylko w tych 
miejscowościach na podstawie uchwał 
rad miejskich į gminnych, gdzie Ży- 
dzi stanowią ponad 3 pet ludności. 
Gmin takich na Śląsku nie ma. 


Konfiskata 
„Kuriera Łódzkiego” 


Łódź, 11. 7. W dniu onegdajszym 
został skonfiskowany „Kurier Łódzki 
za podanie tekstu memoriału Wszech- 
światowego Związku Żydowskiego zło- 
żonego rządowi polskiemu. 

'Treści tego memoriału ponieważ Z0- 
stał skonfiskowany oczywiście podać 
nie możemy. Możemy tylko stwier- 
dzić, że jest ona niezwykle prowoka- 
cyjna. Właściwe czynniki winny wy- 
jaśnić, czy istotnie memoriał taki zo- 
stał złożony, względnie zaprzeczyć te- 
mu. Gdyby jednak memoriał taki 
wpłynął, nie rozumielibyśmy jego kon- 
fiskaty. 


Groźny pożar 
w Częstochowie 


Częstochowa, 11. 7. W nocy 
9 bm. wybuchł pożar we wsi Przyszów, 
gm. Wanurzów. Ogień pwostały w mie- 
szkaniu Antoniego Śliwińskiego, ogar- 
nął cały parterowy budynek, zamie- 
szkały przez dwie rodziny. 

Pogrążoną w głębokim śnie rodzi- 
nę Śliwińskich obudził płacz dziecka. 
Było już jednak za późno, bo ogień ob- 
jał całe mieszkanie. 

Straszną śmierć w płomieniach po- 
niosłą teściowa Śliwińskiego, 75-letnia 
Sobczykowa oraz dwaj jego synowie 
15 i 16 letni. 

Śliwiński ratując swój dobytek do- 
znał tak ciężkich poparzeń, że musia- 
no go przewieźć do szpitala w Czę- 
stochowie, gdzie po krótkich męczar- 
niach zmarł. 


Kompromitacja wielkiej 
ryby „sanacyjnej“ 


Tarnów, 10. 7. — Dnia 8 bm. od- 
była się w Sądzie Okręgow. rozprawa 
apelacyjna przeciwko b. komisarzowi 
Tarnowa p. Marszałkowiczowi, skaza- 
nemu w pierswzej instancji za obrazę 
b. wice-prez, dra Silbigera. 

P. Marszałkowicz zarzucił Silbige- 
rowi łapownictwo i przekupstwo. Swo- 
jego czasu — według p. Marszałkowi- 
cza — Silbiger chciał przy pomocy 
przekupstwa wymóc na p. Marsząlko- 
wiczu koncesję. W apelacji zapadł wy- 
rok uwalniający. 

Silbiger, do niedawna wielka ryba 
„sanacyjna* przyznał na rozprawie, ża 
chciał wręczyć p. M. pewną kwotę, ale 
w formie przyjac SEA tak, jak się te 
„uprawiało w BBWIŁ (un) 


Z naszego stanowiska 


Przykre 
ale prawdziwe 


Mianowanie kierownikiem „sektoru 
młodzieżowego w „Ozonie* p. Rutkow- 
skiego, jednego z przywódców Obozu 
Narodowo - Radykalnego z grupy „Fa- 
langi* — było dla wielu laików poli- 
tycznych prawdziwą niespodzianką, 
nie było nią jednak dla tych, którzy 
znając kulisy gry politycznej przy» 
wódców b. O. N. R. „zsananizowanie” 
tej grupy oddawna przewidywali. 


PRZYCZYNY ROZŁAMU 


Masoneria w walce z Obozem Na- 
rodowym, oddawna używała rozłamów 
jako skutecznego środka niszczącego 
siły przeciwnika. Metody działania 
były zawsze jednakowe. Rozłam z o- 
kresu przedwojennego zdołał oderwać 
od ówczesnej Narodowej - Demokra- 
cji znaczną część młodzieży stwarza- 
jąc lukę, która była jedną z głównych 
przyczyn zaniku ducha ofenzywnego 
w Obozie Narodowym w pierwszych 
latach odzyskanej niepodległości W 
rozłamie przedwojennym użyto jako 
mamidła ogłupiającego niedoświad- 
czoną a patriotyczną młodzież, zarzu- 
tu zbytniej ugodowości i braku rewolu- 
cyjności przywódców N. D. w stosun- 
ku do zaborców. Życie wykazało, że 
genialna koncepcja polityczna i tak- 
tyka R. Dmowskiego dała nam niepod- 
ległość, a ci wszyscy geniusze taktyki 
rewolucyjnej, walcząc przy boku 
państw centralnych, poważnie idei 
niepodległości szkodzili. O. N. R. idąc 
utartym szlakiem zarzucił Stronni- 
ctwu Narodowemu miękkość i nieu- 
dolność w walce z „sanacją”, a nawet 
świadome negatywne ustosunkowanie 
się do idei Państwa Narodowego. 
Oklepany refren masofńsko-żydowski, 
że Obóz Narodowy nie chciał niepod- 
ległości zaktualizowano, że S. N. nie 
chce i nie dąży do Państwa Narodowe- 
go. O. N. R. miał pokazać jak się o 
to Państwo walczy i jak się je zdo- 
bywa: 

DO PAŃSTWA NARODOWEGO 
PLZEZ WALKE Z STRONNICTWEM 

NARODOWEM 


Normalnie rozumiejąc wydawałoby 
się, że uczciwe jednostki głoszące ha- 
sła ultra narodowe, winny dołożyć 
wszelkich wysiłków by nie podważać 
dorobku organizacyjnego S. N., z takim 
trudem w ogniu kilkunastoletnich re- 
presyj montowanego. Ogół narodowy, 
który nie przeczuwał istotnego celu 
rozłamu sądził, że O. N. R. pójdzie or- 
ganizować masy, ulegające wpływom 
organizacyj politycznych masońsko- 
lewicowych, że wśród nich dokona wy- 
łomu i „przełomu* narodowego, a 
przez wytężoną pracę organizacyjną 
stworzy nową siłę, która nie przez 
kompromisy i grę polityczną, ale rze- 
telną pracą, obok S. N. i przez ścisłe 
współdziałanie z nim zbliży Naród do 
Wielkiej Polski. Mieliśmy prawo w 
to wierzyć, znając uczciwość intencji 
wielu członków b. O. N. R. Tymcza- 
sem nad O. N. R.-em, zaciążyła jakaś 
ukryta, niedostrzegalna i tajemnicza 
ręka, która zwekslowała jego działal- 
ność na ślepe tory. Zaczęliśmy obser- 
wować niezgodność haseł i czynów, o- 


O chińskim murze coś niecoś 


Chiński mur to jak wiadomo symbol 
wszelkiego zacofania, niezrozumienia i nie- 
świadomości. Wśród wielu takich „mu- 
rów“ które pozostały u nas jeszcze z Ccza- 
sów zaborczych, przetrwał dotąd prawie 
nietknięty mur przesądu, że to co produ- 
kuje nasz przemysł jest mniej warte od 
produktów zagranicznych. Z wielu przy- 
kładów. które przeczą temu absurdalne- 
mu pogłądowi, warto przytoczyć jeden 
zwłaszcza: Oto żądnej fabryce zagranicznej 
nie powiodło się podpatrzyć tajemnicy 
jedwabnika przy wytwarzaniu delikatnej 
przędzy jedwabnej z włókien morwowych. 
Dopiero u nas w Polsce udało się bezpo- 
średnio zastosować ten najdelikatniejszy 
surowiec a to do wyrobu subtelnych zwi- 
jek do papierosów Morwitan Stanisława 
Wołoszyńskiego. Dzięki zastosowaniu su- 
rowca morwowego prześcignęły w jakości 
nasze polskie zwijki Morwitan wszystkie 
obce wyroby, zdóbywając nietylko kra- 
jowe. ale nawet majdalsze rynki zagra 


niczne. 
zg 109475 
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błudę, zakłamanie, fałszywą autore- 
klamę, wreszcie codzienną walkę pod- 
jazdową i rozbijacką z S. N. 

O. N. R. rozpoczął swą akcję poli- 
tyczną i organizacyjną, wbrew logice 
i wielkości haseł, które głosi, od intryg 
i rozbijania tam gdzie sięto tylko uda- 
ło, spójni organizacyjnej S. N. Wspa- 
niała jednolita postawa narodowa 
środowiska akademickiego warszaw- 
skiego została rozbita i uległa rozkła- 
dowi, kilkunastotysięczna rzesza ro- 
botnicza członków S. N. w Warszawie, 
która uległa wpływom O. N. R. zosta- 
ła przez niego zmarnowana dla ruchu 
narodowego. Warszawa, domena dzia- 
łalności O. N. R.-u stała się bastio- 
nem socjal - komuny, spokojnym azy- 
lem żydostwa. Rezultat rewolucyjnej 
i narodowo - radykalnej działalności 
O. N. R. rzeczywiście imponujący, lecz 
nie dla Obozu Narodowego, lecz Obo- 
zu Żydo - masońskiego. 


TAKTYKA O. N. R.-u 


O. N. R. werbując sobie zwolenni- 
ków w terenie trzyma się ustalonej 
taktyki: głosząc szumne hasła naro- 
dowe, organizując się w swej działal- 
ności do pracy rozkładowej w S. N., 
stara się dvskontować na swoją ko- 
rzyść wszystko to, co w wvniku swej 
ofiarnej i rzetelnej pracy Str. Narodo- 
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we Polsce i Narodowi wywalczy. Mit 
ten trzeba rozwiać. 

Tylko S. N. jest czynnikiem zdo- 
bywczym i walczącym, W walce 6 
Wielką Polskę członkowie S. N. zło- 
żyli najwyższe ofiary krwi i życia. 
Sześćdziesięciu kilku członków S. N. 
poległo, siedemdziesięciu zgórą odby- 
ło ciężką powinność w Berezie, dzie- 
siątki tysięcy hartowało się w więzie- 
niach politycznych. Te wielkie ofiary 
nie były wynikiem ugody i nieróh- 
stwa, lecz ciężkiej zwycięskiej walki 
o odżydzenie Polski i stworzenie Pań- 
stwa Narodowego. Nie O. N. R-owcy 
lecz Stron. Nar. zdobyło Łódz robotni- 
czą. Nie O. N. R, lecz S. N: organizu- 
je bojkot handlu żydowskiego i prze- 
prowadza największą rewolucję w 
dziejach Polski — zdobywa miasta dla 
hadlu i rzemiosła polskiego! Wy de- 
klamujecie, a my w ciężkim trudzie 
tworzymy Polskę Narodową! 


O. N. R. W ROZKŁADZIE 


O. N. R. wkroczywszy na śliskie to- 
ry zakłamania i obłudy uległ rozkła- 
dowi, nie przedstawia dziś żadnej si- 
ły politycznej. Rozsypując się na kil- 
ka grup zwalczających się słownie i 
obijających się wzajemnie, zarażony 


miazmatami masońskimi, coraz wyraż- 
niej żegluje w stronę tak namiętnie 


hh | 


Z dziedziny dobrych wynalazków 


„Samochód“ — 


idealna maszyna na kiepskie drogi. 


- Koltun nareszcie obcięty! 


Zakaz zbierania w urzędach od interesantów ofiar w gotów- 
_cetw jakiejkolwiek formie 


Warszawa. (PAT). Często się 
zdarza, że urzędnicy w urzędach woje- 
wódzkich i w starostwach, przy spo- 
sobności spełniania czynności urzędo- 
wych pobierają od stron specjalne dat- 
ki na cele spoleczne i humanitarne, a 
nawet uzależniają wykonanie swych 
czynności od przedstawienia dowodu 
uiszczenia opłaty na te cele. Dzieje 
się to mimo zakazu, wydanego przez 
Ministerstwo Spraw Wewnętrznych w 
styczniu 1930 r. 

Niezależnie od pobierania takich 
datków w gotówce, praktykowane jest 
na szeroką skalę sprzedawanie znacz- 
ków na różne cele społeczne i humani- 
tarne, lub ustawianie puszek na takie 
cele na biurkach referentów, przy 
czym nakłania się strony do wykupy- 
wania znaczków lub do składania dat- 
ków do puszek. Są również wypadki, 
że urzędnicy likwidujący pewne na- 
leźności potrącają takie dodatkowe o- 
płaty z tych należności przy wypłacie. 

Ponieważ tego rodzaju postępowa- 
nie nie tylko pozostaje w sprzeczności 


z obowiązującymi przepisami, ale pod- 
rywa powagę urzędów, gdyż utrwala 
w szerokich kołach interesentów prze- 
konanie, że przyśpieszenie załatwienia 
podania lub uzyskania przychylnej de- 
cyzji można otrzymać przez złożenie o- 
sobnego datku, nie mówiąc już o tym, 
że może narazić urzędników na krzyw- 
dzące podejrzenia, jakoby z takiej ak- 
cji zbiórkowej wyciągali dla siebie ja- 
kieś korzyści. Prezes Rady Ministrów 
i minister spraw wewnętrznych gen. 
Sławoj - kładkowski wydał wszystkim 
wojewodom i starostom zarządzenie, w 
którym: 

zakazuje urzędnikom administracji 
ogólnej pobierania na jakiekolwiek ce- 
le od interesantów w związku z wyko- 
nywaniem czynności urzędowych ja- 
kichkolwiek opłat, nie opartych na obo- 
wiązujących przepisach, w szczególno= 
ści przyjmowania jakichkolwiek dat- 
ków bezpośrednio w gotówce, czy w 
drodze zakupna znaczków lub datków 
składanych do puszek. 


Ofensywa wojsk narodo- 
wych pod Madrytem 


Talavera. (PAT). Korespondent 
Havasa donosi: Po trzydniowym gwal- 
townym naporze wojsk rządowych na 
froncie madryckim i po rozpaczliwych 
atakach powstańcy przeszli do kontr- 
ofensywy, równie gwałtownej jak po- 
przednia akcja oddziałów rządowych. 
Na pozycjach wzdłuż rzeki Guadara- 
ma, tj. na zachód od Majahonda aż po 
Villa Viciosa do Odon powstańcy ata- 
kowali nieprzerwanie skrzydła kolumn 
madryckich, które pod koniec dnia 
musiały się cofnąć na prawy brzeg rze- 
ki, przeciętnie o 1500 m. Te działania 


powstańców, które trwały do późnej 
nocy, postawiły nieprzyjaciela wobec 
niebezpieczeństwa okrążenia. 

Kwatera główna powstańców stwier- 
dza, że straty poniesione przez prze- 
ciwnika od chwili rozpoczęcia ofensy- 
wy na zachód od Madrytu i pod Userą 
wynoszą 3000 zabitych i ok. 6000 ran- 
nych. 


Uroczystości morskie 
w Gdyni 
Warszawa, (Tel, wł) W sobotę 
po południu wyjechał do Gdyni na u- 


roczystości morskie wicepremier 
Kwiatkowski i minister Roman. (w) 
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patent: odbiornik kryształkowy na głośnik system Heinrich Skotnicki 
rodukcja i sprzedaż „Megohm* Warszawa, Bracka 2, nar, Pl. 3 Krzyży, 
Prwtpekty bezpłatnie. 
Wystrzegać się bezwartościowych naśladownictw. n 


Abonament radiowy 1 zł miesięcznie, 


do niedawna zwalczanej „sanacji“, 
która jak Feniks z popiołów (dawnego 
B. B.) próbuje dziś odżyć w „OQzonie*. 
Grunt do tej przystani, gdzie nęcą 
posadki i stanowiska, oddawna był 
przygotowany. Świadczyć o tym 
będą fakty, które w kolejności wymie- 
nię: 1, wejście redaktorów A, B. C. i 
przywódców b. O. N. R.-u do „sanacyj- 
nego“ klubu 11-goọ listopada, 2. asy- 
stowanie O. N. R.-owskich prezesów 
Bratniaków, w znanych uroczysto- 
ściach na Zamku, 3. złamanie jedno- 
litego frontu młodzieży w sprawie ży- 
dowskiej, przez opuszczenie słynnej 
blokady warszawskiej, 4. unieważnia- 
nie przez ONR-owskie Komisje Wybor- 
cze list Młodzieży Wszechpolskiej na 
Uniwersytecie i Politechnice warszaw- 
skiej, 5. Komers z Arkonii. 6. intrygi 
przeciwko Młodzieży Wszechpolskiej 
w okresie pielgrzymki Jasnogórskiej, 
7. akcja dywersyjna ną terenie Z, P., K; 


A, 8. mianowanie p. Rutkowskiego 
kierownikiem „młodzieżowym“ w 
„Ozonie*. 


Sytuacja staje się coraz bardziej ja- 
sną i wyraźną. Między O. N. R-em a 
obozem „sanacyjno* - masońskim za- 
istniała zielona granica, którą swobo- 
dnie obydwie strony przechodzą. Tym 
wyraźniej zarysowuje się przepaść ja- 
ka dzieli S. N. od zakonspirowanych 
przywódców O. N. R-u. Byé może, że 
dla celów taktycznych podwójna gra 
opozycyjno = porozumiewawcza będzie 
przez grupę „Falangi“ czy „A. B. C.“ 
nadal stosowana, lecz koniec tej gry 
łatwo da się przewidzieć. Ci którzy 
szczerze wierzyli w ideę narodowo-ra- 
dykalną powinni się zastanowić czy 
droga, którą obrali doprowadzi da Wiel- 
kiej Polski. Jedno jest tylko pewne, 
że wspólny front z masonerig, Żydami 
i komuną przeciwko S$. N. nie wstrzy- 
ma zwycięskiego marszu do Narodowej 
Polski. a położyć musi na tych, którzy 
w czasie walki przeszli do obozu prze- 
ciwnika piętno hańby zdradzonej idei. 

BYŁY 


Na Dalekim Wschodzie 


Pekin. (PAT) Agencja Reutera 
donosi: Wczoraj został Pekin ponow- 
nie zaałarmowany wiadomością, że 
wojska japońskie, które ewakuowały 
strefę Wangping, do niej powracają 
600 japońskich żołnierzy z artylerią i 
czołgami postępuje z Fengtai w kie- 
runku południa. 


Urlopy w rządzie 


Warszawa. (PAT) Minister prze- 
mysłu i handlu Antoni Roman wyje- 
chał na kilkotygodniowy urlop wypo- 
czynkowy, zastępuje go wiceminister 
Mieczysław Sokołowski, Poza tym Wy- 
jechali na urlop pp. dyrektorzy depar- 
tamentów Ryszard Dittrich i Włady- 
sław Bystrowski. 


Zatarq wawelski 


Warszawa. (Tel wł) Korespon- 
dent Wasz dowiaduje się ze sfer auto- 
rytatywnych, że w sporze wawelskim 
obie strony przejawiają starania do 
zlikwidowania zatargu jak najrychlej. 
Można przypuszcząć, że ustalono już 
odpowiednią formę likwidacji, która 
nastąpiłaby w ciągu nadchodzącego ty- 
godnia. (w) 


Nieszczęśliwy wypadek 
na polu 


Gniezno. (Tel. wł.) Wczoraj o- 
koło godz. 10 przed południem robot- 
nik Paweł Plewa, zatrudniony u dzier- 
żawcy probostwa Karola Kutznera w 
Klecku, zaprzęgał konie do żniwiarki, 
gdy nagle konie poniosły i Plewa u- 
padł pod maszynę. Z wypadku tego 
Plewa wyszedł ze zmiażdżoną prawą 
ręką i zgruchotana prawą nogą. Zo- 
stał on przewieziony w południe do 
szpitala miejskiego, gdzie musiano do- 
konać amputacji ręki i nogi. Plewa 
liczy 32 lata i jest żonaty. (br) 


PŁACHTY ŻNIWNE 
PASY TRANSMISYJNE 
ARTYKUŁY TECHNICZNE 
w znanych od 60 lat najwyższych jako- 


ściach dostarcz.. 
Z. MAZURKIEWICZ, Sp. z o. o. 


Fabryka pasów transmisyjnych 
Składniea artykulów technicznych 


Poznań, nl, Kantaka 8/9. Telefon 30-22, 
Nz 4654610 x 


Szabesgoje 


à 


5) 


5) 


6) 


7) 


L 


w Radomiu 


Mamusia z córeczka po zakupie dodat- 
ków krawieckich u Żyda robią brzyd- 
kie miny na widok fotografa, 

Pan prof. Władysław Paluszyński jest 
stuprocentowym szabesgojem i stałym 
klientem żydowskiej „Neapolitanki”. 
Tak samo jego towarzyszka, idąca 0- 
bok. 


P. Zakrzewska, żona pracownika Pań- 
stwowej Wytwórni Broni ma bardzo 
sympatyczny uśmiech, ale... jest sza- 
besgojką, bo niesie towar zakupiony 
u Żyda. 

Kadet w towarzystwie nadobnych sza- 
besgojek wychodzi ze sklepu Żyda 
Holckenera. 

Pani Mularczyk, żona plutonowego W. 
P. czyni zakupy w żydowskiej firmie 
„Bławat”. 


Ta pani poczyniła zakupy galanteryj- 
ne u Żyda, 
Pani Klinowska, właścicielka kamie- 
nicy i pralni przy ul. 1 Maja zatrudni- 
ła przy odnawianiu lokalu malarzy 
Żydów. Wstyd! 

Na następną niedziele podamy dal- 
szych szabęsgojów radomskich, 
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Jak inteligencja gorszy wieśniaków 


Węgrów Podlaski, w lipcu 
Wielka akcja bojkotu gospodarcze- 
go, towarzyskiego, kulturalnego i 
wszelkiego innego; stosowanego soli- 
aarnie przez społeczeństwo polskie od 
dłuższego już czasu wobec Żydów, nie- 
stety, miewa jeszcze — chwała Bogu 
coraz rzadsze już — niedociągnięcia w 
niektórych kołach inteligencji, która, 
spowodowana obecnym ustrojem spo- 
łuczno-gospodarczym, ma zbyt dużą 
łączność, a zwłaszcza duchową z żydo- 
stwem. Nie trzeba dodawać, jakie 
zgorszenie budzi':zły przykład niektó- 
rych jednostek spośród zawodów inte- 
ligencji, które lekkomyślnie utrzymują 
stosunki z Żydami, budzą uczucie nie- 
zadowolenia, a nawet niechęci wśród 
walczących o zdecydowanie narodowy 
charakter naszego społeczeństwa war- 
stwy włościańskiej i robotniczej. 
Swieżo komunikują nam z Węgro- 
wa Podlaskiego, a więc z miasta po- 
wiatowego, zajmującego postawę prze- 
ciwżydowską, że podczas wielkiego do- 
rocznego odpustu w dniu św. Piotra. i 
Pawła, tj. dn. 29 czerwca rb., na który 
zjechało się, nawet z najdalszych oko- 
iic, wielu wieśniaków do Węgrowa, 


miejscowi inteligenci niezbyt ładnie po- 
pisali się w oczach ludności wiejskiej. 
W tym samym bowiem czasie, kiedy 
wieśniacy skrupulatnie omijali sklepy 
i stragany żydowskie, to, niestety, np. 
pani Karlsbadowa, wdowa po inspekto- 
rze ubezpieczeń od ognia, nie krępo- 
wała się wejść do żydowskiej cukierni 
Steinmberga, przy ul. Narutowicza, po- 
dobnie jak i panie: Piotrowska, żona 
miejscowego lekarza weterynarii, pan- 
na Rafałowiczówna i wiele osób z tzw. 
inteligencji. Naturalnie bywalczynie 
żydowskiej cukierni spotkały się ze 
stosownymi. a poważnymi uwagami 
ze strony wieśniaków, którzy pouczali 
nasze miłe panie o obowiązkach wobec 
własnej ojczyzny. 

Fakt ten wywołał zrozumiałe uwa- 
gi wśród licznie zgromadzonych chło- 
pów i robotników węgrowskich, którzy 
mocno kręcili głowami nad stanowi- 
skiem tych pań, które niebacznie swym 
postępowaniem ściągają niechęć prze- 
ciwko inteligencji. 

Oby ta notatka oduczyła inteligen- 
cję węgrowską od stosunków z Ży- 
dami, S. 


Echa makabrycznego mordu 


„Mamo, to ten pan zabił Helenke!* — 3-letni chłopiec po- 
znaje mordercę swej 6 -letniej siostry 


Koło, 11. 7. — Przed kilku dnia- 
mi donosiliśmy o dokonaniu ohydnego 
mordu na osobie 6-letniej Helenki Ka- 
sprzakówny w Lubotyniu, pow. kol- 
skiego. Mordu dokonał na tle rabun- 
kowym jak podawaliśmy 21-letni mie- 
szkaniec Bogusławice, Józef Łukaszew- 
ski. 

Obecnie podajemy szczegóły tego 
ohydnego mordu, o którym wieść 
wstrząsnęła całą okolicę. 

Krytycznego dnia w godzinach pod- 
wieczorkowych Józef Łukaszewski 
przyszedł do domu Kasprzaków, posia- 
dających w Lubotyniu 1 morgę ziemi, 
prosząc o rozmienienie na drobne 10 
złotych. 

Znajdujaca się w mieszkaniu z 
dwojgiem dzieci 6-letnią dziewczynką 
i 8-letnim synkiem Kasprzakowa o- 
świadczyła znajomemu, że nie może 
zmienić mu 10 złotych. Wówczas Łu- 
kaszewski prosił o zmianę 1 złotówki, 
co też Kasprzakowa uczyniła. 

Kiedy następnie Kasprzakowa uda- 
ła się z podwieczorkiem na pole, gdzie 
pracował jej mąż, Łukaszewski wró- 
cił się do mieszkania Kasprzaków, W 
mieszkaniu znajdowały się tylko małe 
dzieci, zamknąwszy się od środka. 


Łukaszewski zwrócił się po imieniu 
do dziewczynki, by mu otworzyła, co 
też dziecko uczyniło. Łukaszewski po- 
czął szukać w mieszkaniu pieniędzy. 
Znalazłszy 12 złotych i chcąc pozbyć 
się świadka kradzieży zbir chwycił 
nóż i poderznął nim gardło 6-letniej 
Helence. 

Na ohydny. mrożący krew w ży- 
tach mord swej siostrzyczki patrzył jej 
83-letni braciszek. 

Zbrodniarz po dokonaniu maka- 
brycznego mordu zbiegł. 

Policja zaczęła prowadzić śledztwo, 
które natrafiło jednak ną duże trudno- 
ści. 

Na drugi dzień po morderstwie, 3- 
letni synek Kasprzaków, obudziwszy 
się powiedział do matki: — „Mama, 
Helcię zabił ten pan, co mu mama 
pieniądze dawała”. 

Po oświadczeniu dziecka policja a- 
resztowała Łukaszewskiego. Ustawio- 
no go w szeregu mężczyzn i zwróco- 
no się do 3-letniego chłopca, bv poka- 
zał tego, który zamordował Helcię? 

Dziecko wskazało na Łukaszewskie- 
go. Próbę tę powtórzono kilkakrotnie, 
a malec zawsze wskazał na Łukaszew- 


AAAA 
CZŁOWIEK MOWI: 
> 
Nie mówię wielkich słów. 
Słów wielkich mówić nie umiem. 
Lecz Cię po latach znów 
czuję i dobrze rozumiem. 
Czyli górami pójdziemy, czy się powleczem doliną, 
to jak strumienie do morza, dni nasze do stóp Twoich splyną. 


Czyli w dosycie spłowiejem. w miękkich na karku obrożach, 
czy nam się życie spłomieni w oczyszczający pożar. 


Czy świat ten przetrwa jeszcze wieków cierpliwych tysiące. 
czy zgaśnie jak kropla rosy, gdy padnie na nią słońce, 


Czyli górami pójdziemy, czy się pottleczem doliną, 
to jak strumienie do morza, dni nasze do stóp Twoich spłyną. 


Aby to wiedzieć — nie trzeba 
salomonowych mądrości. 
Blisko jest bowiem do nieba, 
o bracia moi prości. 


Z nieba jest blisko na ziemię, 
Bo rzekł raz będąc z uczniami: 
Po wszystkie wasze dni 

jestem z wami! 


Człowieczą zatem stapa, krwawiącą, łzawą drogą, 
chociaż, leniwe włóczęgi, nadążyć za Nim nie mogą. 


Niewolnik podłych sług, wszechświata wielki włodarz! 
Wierzymy: W lat zawierusze ginącym rękę poda! 


Czyli górami pójdziemy, czy się powleczem doliną, 
to jak strumienie do morza, dni nasze do stóp Twoich spłyną. 


Nie mówię wielkich słów, 
Słów wielkich mówić nie umiem. 
Lecz Cię po latach znów 

czuję i dobrze rozumiem. 


STANISŁAW KROKOWSKI 


———————— 


skiego. Wywołało to wielkie wraże- 
nie na zebranych. ' 

Potwornego mordercę niewinnego 
dziecka zakuto w kajdany i odstawio- 
no do więzienia w Kole. Do winy po- 
czątkowo nie przyznawał się, Dowody 
były jednak aż nadto wystarczające. 

Społeczeństwo okoliczne zostało 
wstrząśnięte do głębi tym makabry- 
cznym morde. 


Ks. Windsor w Rumunii 


Bukareszt (ATE). Prasa dono- 
si że w dniach najbliższych przybędą 


do Rumunii księstwo Windsor i za- 
mieszkają w pałacu, należącym do 
Rotszyldów w miejscowości Ciutelec 


Bihor. 

W parku pałacowym buduje się w 
szybkim tempie kort tenisowy i plac 
do golfa dla użytku pary książęcej. 


Przyrost dzieci 
w Niemczech 


Berlin. (Tel. wł) Prasa niemie- 
cka z dużą troską omawia zagadnienie 
przyrostu naturalnego ludności w 
Niemczech. Według prowizorycznych 
obliczeń, w Niemczech na 49.568 tysię- 
cy dorosłych i młodzieży przypada 
15.794 dzieci w wieku poniżej lat 15. 
Prasa ta przytacza, że Polska pomimo, 
że jej stan ludności jest o wiele mniej- 
szy niż Niemiec, posiada taki sam 
przyrost młodzieży. 


Kryzys rządowy w Belgii? 


Bruksela. (PAT). Posiedzenie 
Rady Ministrów poświęcone było głów- 
nie omawianiu wewnętrznego poałoże- 
nia kraju. 

Naradv nie przyniosły rozwiązania 
w związku ze stanowiskiem, stworzo- 
nym przez stronnictwo liberalne, do- 
magające się natychmiastowego ustą- 
pienia min. sprawiedliwości de La- 
valev'a. 

Premier van Zeeland zażąda praw- 
dopodobnie jutro odpowiedzi od dele- 
gatów str. liberalnego, czy chcą przez 
to żądanie sprowokować zbiorową dy- 
misję gabinetu. Posiedzenie Rady Mi- 
nistrów, zwołane na środę, nabierze 
wobec tego specjalnego znaczenia. 


ZE ŚWIATA 
Rozkład komunizmu 
w Czechosłowacji 


Organ narodowców czeskich „Na- 
rodni vyzva* (który już kilkakrotnie 
cytował artykuły „Orędownika*) w 
numerze 26 ogłasza bardzo interesu- 
jące wyznanie b, komunisty, robotnika 
Jana Szwomy, które przez swój ogólny 
charakter ma znaczenie i dla nas. 

Szwoma pochodzi z miasta Wielkie 
Mezirzyce gdzie z 84 członków partii 
komunistycznej pozostało dziś zale- 
dwie 5. Szwoma wystąpił z partii, bo 
widział, że za ofiarną pracę w szere- 
gaci. komunistycznych płacą nakłada- 
niem jeszcze cięższych obowiązków i 
ofiar pieniężnych. Nie spostrzegł ni- 
gdy, aby te pieniądze szły na cele ro- 
botnicze, przeciwnie widział, jak „bon- 
zowie" na tych pieniądzach tyją i co- 
raz bardziej się bogacą. 

Jakże — pisze b, komunista czeski 
— ma walczyć „proletariat* z kapita- 
listami, kiedy przywódcami proletaria- 
tu są: Gottwald, Guttmann, Slanski, 
Stern, Meissner, Goldstein, Klein, Pick, 
a przywódcami kapitalistów: Rott- 
schild, Guttmann, Weinmann, Pet- 
schek, Stiasny, Bloch, Reich, Bondy 
(wszystko Żydzi czescy)? Walka ta 
rozstrzygnie się wtedy, gdy się ją wyda 
równocześnie jednym i drugim przy- 
wódcom. Bo teraz proletariat głoduje 
i krwawi, a jego przywódcy kupują 
wiłle i pałace, Przywódcy socjalistów 
Bauer i Deutsch posłali we Wiedniu 
robotników na barykady, a sami szyb- 
ko czmychnęli z „oszczędnościami* za 
granicę. Dziś znowu „tow.“ Deutsch 
jest mianowany generałem w Madry- 
cie, ale prowiantowym. Czeski Żyd 
Gottwald ufundował baterię czerwone- 
mu rządowi hiszpańskiemu, ale sam 
się do jego obrony nie pokwapił. Wy- 
słał za to tysiące proletariuszy cze- 
skich. 

B. czeski komunista Szwoma przy- 
stąpił teraz do czeskiego obozu naro- 
dowego, bo już nie wierzy, że faszyzm 
jest wrogiem ludzkim, Wzywa wszyst- 
kich robotników do zrzucenia zbrodni- 
czej walki klas i do pracy narodowej 
Ląd odproletaryżowaniem proletariatu, 

JAN BIELATOWICZ 


SPRAWY, KOBIECE 


ZNOWU NOWOŚC! 


Mimo w pełni trwającego sezonu 
moda nie spoczęła ani na chwilę. Za- 
nim przyjdzie pora na jesienne krea- 


cje, twórcy mody uzupełniają to, co 
jest wymyślnymi szczegółami. Oto 
nowy pomysł parasolki od deszczu (fo- 
togr. pierwsza od góry) z naoliwió- 
nego jedwabiu. Parasolki te są nie- 
mal przeźroczyste, gałka zaś, brzegi 
itd. w jaskrawym kolorze, który wi- 
nien odpowiadać kolorowi sukni,.lub 
wystroju. Na zdjęciu drugim, widzi- 
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my komplet, przy którym nowością 
jest zestawienie kolorów czarnego i 
białego w nobliwą całość. Takich ze- 


stawień czarno - białych nie nószono 
dotąd w sezonach letnich. 


1 


Trzecie 


zdjęcie daje nam nowy pomysł wyko- 
rzystania kwiatu jako motywu dekó- 
racyjnego. Słonecznik z tafty zdobi 
bluzkę i sluży również jako efektowny 
kapelusik. 


Sezon 
przetworów owocowych 


Nalewka wiśniowa, wiśniak i ocet: ? 
kę wisien, 1 kg cukru. Oczyszczone wi- 
śnie przekładać warstwami cukru, przy- 
kryć muślinem, postawić na słońcu. 

Po 4 tygodniach, gdy przestaną fermen- 
tować, przecedzić sok przez muślin, wlać 
do flaszek, zakorkować. Na pozostałe zaś 
wiśnie wlać spirytusu, po 8 miesiącach 
będzie wyborny wiśniak. Po pół roku od 
lać resztę wódki, nalać wody, dodać tro- 
chę cukru, po kilku miesiącach będzie- 
my mieć wyborny ocet, j 


Numer 157 


Kącik robotniczy 


— ORĘDOWNIK, poniedziałek, dnia 12 lipca 1937 — 


Strona 9 


Aby urlop sie nie zmarnował... 


Łódź, 9 lipca 
Zagadnienie urlopów robotniczych 
nie ogranicza się na wywalczaniu ich 
i na zmuszeniu przemysłowców do ich 
honorowania tudzież płacenia tyle, 
ile się należy. Wszystko to jest konie- 
czne, ważne i zasadnicze, ale trzeba 


z 


iść jeszcze dalej. Należy zapewnić ro- 
botnikowi należyte wykorzystanie ta- 
kim trudem wywałczonego urlopu. 
Trzeba poprostu dbać o to, aby urlop 
nie był zmarnowany. 

Bo zastanówmy się, jak większość 
robotników spędza taki urlop? 

Maią oni przeciętnie dwa tygodnie 
wolnego i oplłaconepo czasu, który po- 
winni wyzyskać na wypoczynek. Jeśli 
pewne kategorie, szczególnie dobrze 
zarabiające mogą sobie pozwolić na 


Grupa radziechowian i łodzian na urlopie 


wyjazd z miasta, to cala pozostała ma- 
sa zmuszona jest siedzieć w domu, bo 
wyjazd jest połączony z wydatkami 
zbyt wysokimi na kieszeń przeciętne- 
go robotnika. To, co on dostał, ledwo 
wystarczą na wyżywienie jego i rodzi- 
ny, nadzwyczajne wydatki są niedo- 


ARR FO rodka 


puszczalne, a gdyby nawet i zdołał on 
w ciągu pewnego czasu zaoszczędzić 
pewną sumę z myślą o urlopie, jest 
ona tak stosunkowo mała. że nie star- 
czy nawet na bilet kolejowy! 

Więc większość siedzi w domu... 

Pamiętajmy teraz, że przeciętny ro- 
botnik nie jest przemęczony samą 
pracą, ale wycieńezony miastem, klo- 
potami, psychicznie znużony wciąż 
tym samym otoczeniem, musi więc ur- 
lop w miarę możności spędzić na do- 


Rady dla dobrej gospodyni 


Nie pożyczaj — dobry zwyczaj! 


Pani Marysia i pani Jadzia mie- 
szkają na jednym piętrze, jak się to 
mówi drzwi w drzwi. Były dobrymi 
sąsiadkami i prawie codziennie ucięły 
schie krótką pogawędkę, chociażby 
kilkuminutową „o ile nie dało się dłu- 
żej. Ale teraz wszystko się zmieniło. 
Jedna patrzy ostrożnie przez okienko, 
czy druga nie idzie — i na odwrót. Cóż 
to się stało, że się obawiają spotkania 
na schodach? 

Oto jak doszło do nieporozumień. 
Fewnego dnia pani Marysia zadzwoni- 
łą i poprosiła o pożyczenie maszynki 
co mięsa. „Ostrze w mojej maszynie 
zupełnie stępione, zaraz ją oddam* — 
mówiła i święcie zapewniała, Ale nie 
oddala jej po użyciu, ale dopiero po 
kilku dniach, gdy się o nią upomiano. 
Gdy pani Jadzia chciaa ją użyć, oko- 
zało się, że śruba byla przekręcona, a 
mięso zamiast przodem wydobywało 
się przez korbę, Pani Jadzia mozoliła 
się przy niej nie pięć, ale 50 minut, a 
gdy małżonek wrócił do domu, obiad 
nie był gotów i doszło do nieporozu- 
mień. 

Gdy w sobotę wieczór pani Marysia 
zjawiła się z prośbą o pożyczenie chle- 
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Þa, pani Jadzia mimo silnego postano- 
wienia nie potrafiła jej odmówić, lecz 
rekla z niezadowoleniem: „Ale proszę 
jutro rano o zwrot chleba, bo w prze- 
ciwnym razie nie starczy nam ao po- 
medziałku rana.“ 

„Ależ naturalnie“, obiecała solennie 
pani Marysia. Ale w niedzielę wyje- 
chali na całodzienną wycieczkę i o 
chlebie zapomnaiła. Na pukanie w 
drzwi nikt nie odpowiedział pani Jadzi 
i wszelkimi sposobami musiała sobie 
radzić. Za kiłka-dni sąsiadka popro- 
siła znów o klucze od bramy, ho swoje 
zagubiła i nie może wypuścić gości. 

Na nieszczęście nazajutrz klucz zo- 
stał zagubiony i miła sąsiadka musia- 
ła wołać ślusarza, by dorobić nowe 
klucze: ale mąż pani Jadzi zażądał in- 
nych specjalnych kluczy, ni i na ten 
temat przyszło do ostre] wymiany 
slów. Przytem rozgniewany sasiad nie 
zapomniał wypomnieć jej przekręconą 
maszynkę, nie oddany na czas chleb 
i inne drobiazgi, Pogniewali się na 
dobre. 

Stare przysłowie dobrze mówi: „Nie 
rożyczaj — dobry zwyczaj!” 


W powyższy sposób robi się i inne na- 
lewki i wódki. Inaczej postępujemy z mo- 
relamni. 

Morelówka: 1 litr spirytusu, pół litra 
wody, pół kg cukru, pół kg moreli, Za- 
gotować szklankę wody z cukrem, wrzu- 
cić na ten syrop rozpołowione morele, do- 
dąć roztłuczone pestki, zagotować i odsta- 
wić. Na drugi dzień przecedzić sok z mo- 
roli przez sito, wlać go do gąsiora, dodać 
spirytusu i pół litra wody, wymieszać, za- 
korkować, używać po trzech miesiącach. 

Moreli nie marnujemy, gdyż możemy 
z nich potem zrobić marmelade. 

Porzeczki: Galaretka, Ponieważ dre- 
lowanie porzeczek jest czynnością nie od 
powiadająca nerwom dzisiejszych gospo- 
dyń, a pestki pozostawione zhyt dotkliwe, 
radzimy zrobić galarctkę, która jest zna- 
komita, Przebrane owoce włożyć do garn- 
ką, zalać wodą, ugotować aż rozpłyną się, 
przecedzić przez sito (włosienie!) dodać 75 
dkg cukru na litr płynu, gotować, aż na- 
bierze pewnej gęstości. Przecedzić sok, 
ponalewać jeszcze ciepły do słoików, za- 
wiązać. 

Najtańsza konfitura z ogórków: 1 kg 
ogórków, póltora kg cukru, 1 pomarańcze, 
1 cytryna, 5 goździków, kawałek cynamo- 
nu, kawałek wanilii, Obrane z łupin o- 
zórki pokroić w zgrabne kawałki, odrzu- 
cić miqkkie części, zważyć 


Ugotować do miękkości ogórki z korze- 

niami, odsączyć na sicie. Zagotować cu- 
kief, dodając pomarańczowego i cytryno- 
wógo soku i tyleż co soku wody, razem 3 
szklanki, ściąć cieniutko skórkę z poma- 
rańczy i cytryny, ugotować w wodzie, po- 
krajać w cienkie plasterki, włożyć do sy- 
ropu, potem włożyć ogórki, kawałeczek 
wanilii, smażyć aż ogórki nabiorą prze- 
źroczystości. Przestudzone włożyć da sło- 
ja. 
Wyborny tort z wiśniami: Proporcja: 
20 dk masła, 10 całych jaj, 20 dk migda- 
łów słodkich i kilka gorzkich, 20 dk buł- 
ki, skórka pomarańczowa, wanilia, wi- 
śnie i cukier do osmażenia w ilości: 1 kg 
cukru, na 1 kg wisien wydrążonych. 

Utrzeć masło na Śśmiełanę, dodając 
stopniowo: całe jaja, cukier, mielone mig- 
dały, Ucierać około pół godziny. Wresz- 
cie dodać bułkę namoczoną w mleku i 
doskonale wyciśniętą, trochę skórki po- 
marańczowej, osmażonej w cukrze, trochę 
wanilii. Doskonale wymieszać. 

Zawczasu umyć, osączyć i wydrążyć 
wiśnie (szklanki, hiszpanki, albo czarne) 
osmażyć w gęstym syropie, osączyć, Wy- 
studzić. Wymieszać wjśnie z masą tor- 
tową, włożyć ją do tortownicy wyłożonej 
białym papierem, który trzeba suto wy- 
smarować maslom, Piec 30 minut w do- 
brze cieplym piecu. 


brym powietrzu, w innym otoczeniu, 
słowem tak, aby fizycznie okrzepł, a 
nerwowo wypoczął. . I teraz całe ze- 
gadnienie sprowadza się do umożle 
wienia mu tego. Inaczej urlop będzie 
właściwie zmarnowany... 

...Na Śląsku u stóp Pilska, Babiej 
Góry, Baraniej Góry i u źródeł Wisłv 
we wsi Radziechowach powstała spół- 
dzielnia włościańska, która nie tylko 
zorganizowałą odpowiednie pomie- 
szczenia na noclegi. nie tylko urządzi- 
ła odpowiednią kuchnię, ale nawet 
zbudowała tamę na rzece i urządziła 
plażę, a wszystko to z myślą. o urlopu- 
jącym robotniku. „Jednak na wstępie 
ząznaczyliśmy, że urlop robotnika mu- 
si być jaknajtańszy, aby leżał w możli- 
wościach szerokich mas, licho zarabia- 
jących i nie mogących sobie pozwolić 
na większy wydatek. Radziechowia- 
nie zapewniają, dziesięciodniowy po- 
byt urlopującemu robotnikowi za 17 
złotych. To już leży w granicach moż- 
liwości znacznej ilości łódzkiej robot- 
ników, oczywiście nie każdemu 
stać i ma taki wydatek, ale w każdym 
razie jest to już suma realna. 

Pozostaje jeszcze kwestia dojazdu. 
Otóż  radziechowiecka spółdzielnia 
powstała z inicjatywy łódzkiego sto- 
warzyszenia „Urlopy Robotnicze*”, któ- 
re nie tylko zdołało dzięki zorganizo- 
waniu Radziechowian zapewnić tani 


Z Radziechowych w góry 


pobyt w górskiej miejscowości urlopu- 
jącym, ale również wystarało się i o 
zniżki kolejowe. To też w sumie dzie- 
sięciodniowy pobyt w  Radziechowie 
wraz z kosztami przejazdu wynosi za- 
ledwie 27 zł 60 groszy. 

Cóż więc za tę sumę ma wyjeżdża- 
jący? 

Po pierwsze ma zapewnione dosta- 
tnie wyżywienie (posiłki trzy razy 
dziennie, w tym obiad mięsny z trzech 
dań, a naprzykład masło do śniadania 
czy kolacji bez ograniczeń), ma czyste 
pomieszczenie z łóżkami, doskonałe 
górskie powietrze, kąpiel na specjalnej 
plaży i kolosalną zmianę wrażeń. Gini- 
na bowiem zorganizowała stałe wycie- 
czki górskie ze specjalnymi przewod- 
nikami (bez żadnych dopłat), a już 
sam wyjazd w odległy zakątek Polski 
jest dużą atrakcją. Dodajemy tylko, 
że korzystanie z plaży wymaga osob- 
nej dopłaty... 5 groszy dziennie! w su- 
mie więc przybywa jeszcze pó! złotego 
za cały czas, Opłata ta ma na celu 
zamortyzowanie wybudowanej tamy. 

To wszystko. Oczywiście raz je- 
szcze należy podkreślić, że nie każde- 
go stać i na te 28 złotych, ale zawsze 
jest to już kolosalne ułatwienie, tak 
wielkie, że na własną rękę o czymś po- 
dobnym urlopujący nie może myśleć. 

A więc dla informacji modajemy 
adres: Piotrkowska 298, telefon 206-25, 
zgłoszenia w godzinach wieczorowych. 

Czy mamy uważać to, co się już o- 
siągnęło za szczyt możliwości? 

Oczywiścić, że nie. Muszą powstać 
dalsze możliwości, miejscowości je- 
szcze tańsze takie, aby nawet najmniej 
zarabiający mogli swój tylko dwuty- 
godniowy urlop wykorzystać możliwie 
jaknajlepiej. W danym wypadku 
największe stosunkowo obciążenie sta- 
nowi koszt przejazdu, wynoszący mē 
mo zniżek okolo 10 złotych, to też na- 


leży przypuszczać, że na przyszły rok 
powstaną kolonie jeszcze bliższe, mo- 
że nie tak ponętne, jak okolice Żywca, 
ale nie mniej wygodne. Stowarzysze- 
nie „Urlopy Robotnicze* istnieje do- 
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Mama łodzianka uczy pływać synka w 
radziechowskim basenie 


piero parę miesięcy i dopiero na przy- 
ły rok zdoła zorganizować coś więcej, 
może nawet gdzieś na terenie woje- 
wództwa łódzkiego takie kolonie pow- 
staną, że dojazd obniży się do sumy 
minimalnej. Wówczas kogo będzie 
stać na wyjazd w góry, pojedzie do 
Radziechowych, a z mniejszymi zaso- 
bami pojedzie gdzieś bliżej. 

Warto tylko zaznaczyć, że człon- 
kiem „Urlopów Robotniczych“ może 
zostać nie tylko robotnik, ale i pracow- 
nik umysłowy, jednak tylko zarabia- 
jący poniżej 300 zł miesięcznie. Pra- 
cowników fizycznych żadne ogranicze- 
nia nie obowiązują. 


Kometa Finslera 
znacznie pojaśnieje 


Kilku dni temu szwajcarski astro- 
nom Finsler odkrył nową kometę Or- 
bitę nowego ciała niebieskiego obliczył 
asystent _ Obserw. Poznańskiego, p. 


Andrzej Kwiek, poczym wyniki zako- 
munikowano Międzynarodowej Cen- 
trali Astronomicznej w Kopenhadze. 


Rachunki poznańskie, oparte czę- 
ściowo na własnych obserwacjach, do- 
wodzą, że kometa zbliża się do słońca 
i do ziemi. Przejście przez punkt przy- 
słoneczny nastąpi około 10 sierpnia. 
Najbliżej ziemi znajdzie się ona dnia 
8 sierpnia, przy czym dzielić ją będzie 
od nas odlegość około 14 milionów 
km. 

Jest wielce prawdopodobne, iż ko- 
meta zwiększy znacznie swą jasność i 
bedzie mogła być obserwowana gołym 
okiem. Sprzyjać temu będzie okolicz- 
ność, iż w czasie największego zbliże- 
nia będzie okres nowiu księżyca, a 
więc blask jego nie będzie utrudniał 
dostrzeżeń przez rozjaśnianie tła nie- 
ba. Istnieją również pewne dane za 
tym, iż kometa rozwinie piękny war- 
kocz, który dzięki dogodnemu skiero- 
waniu w przestrzeni będziemy mogli 
podziwiać w całej rozciągłości. 

Rysunek nasz przedstawia w per- 
spektywie obie orbity: ziemi i komety. 
Jak widać z kierunku strzałek i dat, 
oba ciała biegnąc w kierunkach prze- 
ciwnych sobie zbliżają się do siebie. 
Po osiągnięciu największego zbliżenia 
w dniu 8 sierpnia, oba ciała niebie- 
skie szybko oddalą się. Dr P. I. 


Śmiertelny skok z 3 piętra 
Kraków,11.7. W nocy na piątek 
o godz. 3.30 wypadła na bruk z jedne- 
go z mieskań 3 piętra na pl. Szczepań- 
skim u wylotu ul. św. Tomasza 38-let- 
nia Maria Pilchowa, żona sierżanta. 
Wezwane Pogotowie  przewiozło 
Pilchową natychmiast do szpitala św. 
Łazarza, gdzie nieszczęśliwa kobieta 
nad ranem zmarłą, U zmarłej stwier- 
dzono złamania podstawy czaszki pę- 
knięcie miednicy i skomplikowane po- 
łamanie nóg. Jak z pozostawionego 
przez zmarłą listu okazało się, było to 
samobójstwo z żalu po zmarłym nie- 
dawno synku. 
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STAWSKA — START — ORĘDOWNIK: 
Mimo lat czternastu 
Już pierwsza nagroda. 
Wzbudziła tym podziw, 
Że to niby — młoda 
Dla mnie nic dziwnego 
Nie ma w tym zjawisku: 
Że woda jej wiol? — 
Wszak ma ją w nazwisku! 


NA SOWIECKIEJ UKRAINIE: 
A więc już się jeden 
Wreszcie kozak Machno 
Na kata - wariata 
Szabelką zamachnął. 
Zatem to początek, 

Jaki będzie koniec? 
Zdaje się że zgaśnie 
Gwiazda w tamtej stronie. 


IJ, 


PRZEGRANY MECZ: 
Niesłuszne pretensje 
Mamy do piłkarzy — 

Że mecz z Bukaresztem 

Przegrali tym razem, 

Trudno w dniu zapewnień 

O wiecznej miłości — 

Bić zaprzyjaźnionych 

Codopiero gości. » 
Wiersz: Stanso, 


Jeżeli komu życie się dłuży, to w 
każdym razie nie felietoniście. Popro- 
stu nie ma czasu. Ani felietonista ani 
życie. 

Człowiek żyje, jakby się prochu na- 
jadł, jakby miał lada chwila wylecieć 
w powietrze. Albo jak ta babcia, któ- 
ra w gorączce podróżniczej całą noc 
spać nie może i na dworzec udaje się 
na cztery godziny przed odjazdem po- 
ciągu, ciągle przekonana, że nie zdąży 
na kolej. 

Felietonista żyje z tygodnia na ty- 
dzień. Paskudne uczucie — powia- 
dam. Tydzień staje się dla niego 
dniem, gorzej — godziną jeśli nie mi- 
nutą. Zupełnie jak dla zakochanego... 

Jak cień chodzi za nim niepokojąca 
myśl, że tylko patrzeć, ą tu sobotą na 
karku. Na tę sobotę patrzy chyba z 


BAŚŃ O KRÓLU CYGAŃSKIM: 
Gdy król Kwiek z koroną 
Zawarł wreszcie ślub, 
Bardzo straszna trwoga 
Padła na nasz drób. 
Podobno w królewskim 
„Stoi“ protokóle, 

Że król musi codzień 

Zjeść kurę w rosole. 


AMELII EARHART: 
Czemuż to się dąsasz, 
Stary, ziemski globie — 
Że cię młoda dama 
Ramieniem oplecie? 
Za przyjemność wziąć to 
Powinieneś sobie, 
Że na takie próchno 
Jeszcze chce ktoś lecieć! 


EUROPA — AMERICA — LINE: 
Wczoraj jeszcze mrzonka, 
Marzenie, sen złoty, 

Dziś Nowy Świat z Starym 

Łączą samoloty. 

Ciekaw jestem co też 

Wozić nimi będą: 

Czy listy miłosne, 

Czy też może... bomby? 
Ilustr.: Wit. Gawęcki, 


tym samym smutkiem, z jakim na sa- 
bat czeka Żyd. 

Ten denerwuje się, że w tym dniu 
handlować nie może, felietonista zaś, 
że musi... pisać. 

Dziadowskie życie, psiamać! 

Przeto dobrze się dzieje, że takiego 
człowieka na wulkanie raz w roku o- 
koło czerwca trochę zluzują, dając mu 
parę dni urlopu, aby choć nieco nazi- 
pał się świeżego powietrza, odpoczął 
na gminnym ciele i pokręconym umy- 
śle oraz, by wrócił, w miarę możności, 
do rozsądku... 

Parę tygodni wakacyjnych minęły 
jak sen nocy letniej. Ani się spostrze- 
głem, jak wróciłem prędzej do 
biurka redakcyjnego aniżeli do rozsąd- 
ku... 

Stąd, z tego biurka mogę teraz tyl- 


ko patrzeć na szanownych  Czytelni- 
ków, którzy udają się (powiedzmy) w 
romantyczne okolice zażywać wszel- 
kich przyjemności lubego  letniska 
zdala od sekwestratora i innych rzeczy, 
dla oka niezbyt miłych. Duchem ucze- 
stniczę z tymi szezęśliwcami, którzy, 
naprzykład w jutrzejszą niedzielę po- 
jadą pociągiem popularnym nad dro- 
gie nam morze. 

Pogniotą się pewnie bo pogniotą Ÿ 
poduszą co nieco, ale czegoż to czło- 
wiek nie zrobi dla słonej wody, mor- 
skiej. 


Podróż do morza nietylko powinna 
ale musi się odbywać tak, jak normalna 
podróż śledzia w beczce, abyśmy ją pa- 
miętali w setne lata, abyśmy za każ- 
dym naciśnięciem czułego nagniotka, 
przywiezionego z Gdyni, pamiętali jaki 
skarb posiadamy w kilkunastokilome- 
trowym skrawku wybrzeża morskiego. 


Nie darmo mówi się powszechnie, 
że morze nasze to okno na świat. Przez 
okno to możemy nietylko patrzeć w si- 
ną dal Bałtyku, ale wysunąwszy się 
poza nie, możemy po ciemnych falach 
morskich spacerować gdzie tylko nam 
się żywnie podoba, bez oglądania się 
na pozwolenie, bez przepustki. Okręt 
polski na morzu jest bowiem cząstką. 
Polski, a morze jest — jak to powia- 
da roztropny chłop — niczyje. 


Naród polski zrozumiał wartość po- 
siadania tego niewielkiego skrawka 
nadmorskiego, i nie chcąc popaść w 
błędy przeszłości, strzeże każdej piędzi 
złotego wybrzeża jak oka w głowie. 

Miłość i przywiązanie nasze do mo- 
rza odzwieciedliły się w dziełach wiel- 
kich malarzy, rzeźbiarzy, literatów i 
poetów. 

Genialny syn ziemi wielkopolskiej, 
Jan Kasprowicz, poświęcił akademic- 
kiej korporacji morskiej „Baltii* wspa- 
niały wiersz, w którym tak pisze o 
morzu: 


Od morza jesteśmy, od morza! 
O Baltio, czas szpady swe wznieść 

Na źródła wspaniałej potęgi, 
Na morza polskiego cześć! 

Od morza jesteśmy, od morzą, 
Od szumnych bałtyckich wód, 

Z świeżości ich siłę swą czerpie 
Nasz polski, odwieczny ród. 

Od morza jesteśmy, od morza, 
Od najcudniejszych z mórz. 

Wyrósłszy u jego wybrzeży, 
Każdy z nas wierny ich stróż, 


Od morza jesteśmy, od morza — 
Niech je w opiece ma Bóg! 

My w jego staniemy obronie, 
Gdyby śmiał zbliżyć się wróg. 

Od morza jesteśmy, od morza, 
Od jego przernożnych fal: 

Już nasze je prują okręty, 
W szczęśliwą płynące dal... 

Od morza jesteśmy, od morza, 
O Baltio, my, zastęp twój, 

Ruszymy, gdy będzie potrzeba, 
Z wzniesioną tą szpadą w hój! 


RJWER W GILZACH 


Znarma na terenie Łodzi Fabryki Gilz „Pla- 
cówka''. prócz wydawanych premii za wieczka, 
wkłada jeszcze kupory premiowane na różne 
wartościowe przedmioty jak: rowery, patefony, 
radioaparaty i t p. Ostatni wygrał niejaki p. 
Hieronim Bliński. zam, w Łodzi przy ul. Ła- 
ziewnickiej 30 Piękny nowy rower meski, który 
można ogladać w sklepie p. Mielczarka (bas 
giewnicka 30), 

n 46 035 
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Olecha zaczął sam wykonywać różne rysunki, słara- 
jąc się nauczyć rzutów technicznych, o których wie- 
dział, że są niezbędne. Była to wprawdzie nieumie- 
jętna bazgranina, ale zapełniała nudny czas, a Zdzich 
tym samym przypomniał sobie dawno zarzucone 
szkolne obrachunki, prawidła geometrii i matematyki. 


ROZDZIAŁ 50. 


Niels Skansstroem zatrzymał się na czas dłuższy 
w Monachium. Pewnego wieczora, nie mogąc otrzy- 
mać połączenia telefonicznego z miastem, a odesław- 
szy już Zdzisia do jego pokoiku na piątym piętrze 
zmuszony był pofatygować się sam na górę, żeby 
chłopcu wręczyć list, który wymagał szybkiej ekspe- 
dycji. 

Zdzich zerwał się z krzesła, Nie spodziewał się 
przyjścia barona. Zwykle przysyłano po niego boya 
z hotelu. Starał się zasłonić sobą stół, przy którym 
siedział. 

Niels Skansstroem, zauważywszy ten ruch, spoj- 
rzał mimowoli ponad jego głową i, widząc rozłożone 
przedmioty, uniósł brwi ze zdziwieniem i rzekł: 

— Przeszkodziłem ci w zabawie. 

Chłopak zaczerwienił się. 

— To nie zabawa, panie baronie, ja ... kombinuję. 

Na stole leżała wielka mapa kolejowa Europy środ- 
kowej, stały na niej małe szyny i wagoniki, zakupione 
przez Zdzicha w składzie zabawek. 

Baron pochylił się i dotknął palcem miniaturowej 
kolei. 

Chłopiec poprosił go żeby usiadł na chwilę i za- 
czął, rumieniąc się i zacinając, tłumaczyć: 

-— Chodzi mi o to, panie baronie, żeby przy naj- 
mniejszej stracie czasu i z pominięciem jakiegokol- 

iek ryzyka, wypuścić równocześnie trzy pociągi po- 
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Zdziś wiosłował czas jakiś pod prąd, w górę rzeki, 
dopóki nie oddalił się od Vichy, i najbliższej, sąsia- 
dującej z miastem wioski. Potem skierował łódź 
w wiklinę i rozłożył się wygodnie na dnie swego, ma- 
łego baciku. 


Po niebie pogodnym płynęły duże, wełniste obłoki, 
zbijały się razem w dziwnego kształtu chmury, i po- 
tem rozciągały się znów długimi welonami, odcho- 
dząc gdzieś na dalekie nieba. Zdzisiowi wydawało 
się, że jest na Warcie, za Poznaniem, bo wierzby szu- 
miały jakoś znajomo, a w łozach pokrzykiwało wodne 
ptactwo, zupełnie tak, jak w Polsce. 


Ciepło było, pogodnie i dobrze. Zapominało się 
o złych, uprzykrzonych ludziach, o codziennych, nud- 
nych zajęciach, o własnej trosce, a łagodny szmer fal 
szeptał do wtóru marzeniom i bezimiennej, słodkiej 
melancholii. 


Zdziś nie spostrzegł wcale, że mijały kwadranse' 
i godziny i dopiero, gdy słońco opuściło się nisko i po 
wodnej tafli pełgać zaczęły fioletowe cienie, ocknął 
się i chwycił za wiosła. 


Droga z prądem, w dół rzeki mijała prędzej, za- 
raz też chłopiec znalazł się ze swoją łódką w pobliżu 
parku. W.tej chwili posłyszał szum motoru, a widząc, 
nadpływający środkiem rzeki stateczek, wykręcił 
prędko na prawo. Motorówka, wzbijając pianę i bu- 
rząc wodę na całej powierzchni rzeki przeprysnęła 
obok niego, pędząc naprzód z ogromną szybkością. 
Z trudem uniknął niebezpieczeństwa i musiał wio- 
słować z całych sił, żeby utrzymać równowagę łódki. 
W chwili mijania się ze stateczkiem, dojrzał Zdziś 
roześmianą twarz Arletty i lok na czole Roberta. 
Prawda! Mieli dziś właśnie dzień wolny od służby 
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i widocznie wybrali się w większym towarzystwie na 
spacer. 

Zdziś zatrzymawszy się bezpiecznie u brzegu 
spojrzał za siebie. Motórówka zatoczyła teraz łuk na 
rzece i w szalonym tempie zawróciła z powrotem. 
W tej samej chwili rozległ się krzyk kobiecy. State- 
czek minął łódź, ale siedzący w  motorówce ludzie 
kłębili się i wymachiwali rękoma, krzycząc coś, czego 
Zdziś w pierwszej chwili nie mógł zrozumieć. Wtem, 
wyraźniej, wybił się głos Arletty: 

— Robert! Robert dans l'eau! 

I rzeczywiście. Na środku rzeki ukazała się teraz 
głowa ludzka. Czyżby Robert, zapalając papierosa 
w czasie skrętu motorówki wypadł był poza burtę? 
Motoru nie można było zatrzymać w tym tempie jaz- 
dy i stateczek, mimo krzyków, jadących w nim ludzi 
pędził dalej, przed siebie. 

A były tu zdradliwe wiry i podstępne nurty rzecz- 
ne. Zdziś zauważył je już poprzednio, gdyż kręciły 
jego łodzią w tę i tę stronę. Mimo to chłopiec, nie na- 
myślając się ani chwili, zaczął gorączkowo wiosłować 
z powrotem, pod prąd i na środek Alliera. Głowa to- 
nącego wynurzała się raz po raz nad powierzchnię 
i zapadała w wodę. Człowiek bił dokoła siebie rękoma, 
ale, albo nie umiał pływać, albo też nie mógł sobie 
dać rady w ubraniu. 

Zdziś znalazł się ze swoją łodzią tuż przy toną- 
cym. Goście, spacerujący po parku nadbiegli gromad- 
nie nad brzeg rzeki. 

Wołano zewsząd na chłopca, żeby podał wiosło. 
Może tamten chwyci się draga i popłynie za łodzią. 
Ale Robert, zamiast dążyć w tę stronę, oddalał się 
prędko z prądem i widać było, że stracił zupełnie 
orientację. 

Widząc to Zdzich, błyskawicznie zrzucił ubranie 
i skoczył do wody. Jeszcze z czasów gimnazjalnych 
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kolejowych, które już raz zainteresowały go tak 
ogromnie, a teraz pochłonęły znów całą jego uwagę. 

W pierwszych tygodniach podróży wprawdzie 
poddał się przede wszystkim urokowi jazdy, rozkoszy 
pędu, pasji przenoszenia się wciąż z miejsca na miej- 
sce, bez dłuższych postojów z podnieconym napięciem 
oglądania coraz to nowych pejzaży, ludzi, budowli. 
Ochłonąwszy jednak z tego pierwszego zapału poczuł 
teraz w sobie dawna żyłkę inżynierską i zaczął umie- 
jętnie obserwować wszystko dokoła. 

Nie omijał więc okazji, żeby, poczęstowawszy pa- 
pierosem kogoś z obsługi kolejowej, nie zagadnąć go 
zarazem o sposób budowy podwozi wagonów, umie- 
szczania osi, hamulcy, o konstrukcję nowych loko- 
motyw i dobre i złe strony torów zakładanych poprzez 
góry, mosty, tunele. Na poszczególnych stacjach ob- 
serwował ruch pociągów, przyglądał się pracy prze- 
tokowych, zwracał uwagę na ładowanie ciężarów 
i skład pociągów towarowych. Wyglądając przez okna 
wagonu interesował się budową dróg i szos i podzi- 
wiał gęstą sieć komunikacyjną, wiążącą ze sobą po- 
szczególne centrale przemysłowe. Coraz lepiej orien- 
tował się w znaczeniu kolejnictwa dla kultury mate- 
rialnej i duchowej Europy, coraz częściej marzył 
o tym, żeby kiedyś, gdy zmartwychwstanie Polska, 
można było i we własnym kraju przeprowadzić wszel- 
kie możliwe ulepszenia nowoczesne. 

W ten sposób Zdziś, podróżując z baronem pogłę- 
biał swoje wiadomości, żałował tylko, że brak mu 
książek informujących dokładniej, od dorywczej 
uwagi konduktora, czy bagażowego. 

Mniej zajmujące były pobyty w hotelach. Nieraz 
trzeba było bowiem stercząc nad bagażem wyczekiwać 
długie godziny w jakimś nudnym pustym hallu. 

Ale i na to znalazła się rada. Zdziś kupił sobie no- 
tatnik i przypomniawszy sobie prace inżynierskie 
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i ti ini polscy na Socjalistyczny Sirajku 


Co „dali“ robotnikom prowodyrzy PPS-u w firmie „Iskra i Karmański'' 


Kraków — Strajk wywołany przez 
klasówy, socjalistyczny związek zawo- 
dowy na terenie znanej fabryki „Iskra 
i Karmański" jest znanym już i jaskra- 
wyim przykładem, jakimi celami kie- 
rują się socjalistyczni przywódcy kla- 
sowych związków zawodowych i co 
„zyskują“ na ich „opiece“ robotnicy. 

W dniu 1 maja rb. robotnicy naro- 
dowi zorganizowani na terenie tej fa- 
bryki w związku zawodowym „Praca 
Polska* nie porzucali roboty, ale pra- 
cowali jak w każdym innym dniu ro- 
boczym. Klasowy związek istniejący 
na terenie tej fabryki uznał to za ręka- 
wicę rzuconą sobie w twarz i... w trzy 
dni potem ogłosił strajk okupacyjny z 
hasłem najpierw podwyżki płacy, po- 
tem usunięcia robotników narodow- 
ców, zwłaszcza tych, którzy w działal- 


ności „Pracy Polskiej* brali żywy 
udział. 

W strajku wzięła udział tylko trze- 
cia część pracowników tej fabryki. 


Strajk trwał 7 tygodni. W czasie straj- 
ku odstąpiła od niego znowu prawie 
trzecia część biorących w nim udział 
robotników. Po siedmiu tygodniach 
beznadziejnego strajku strajkujący o- 
puścili w nocy teren okupowanej fa- 
bryki. W kilka dni później wobec u- 
pływu ważności poprzedniej umowy 
zbiorowej fabryka pod groźbą utraty 
sezonu i olbrzymich sirat stąd płyną- 
cych zmuszoną była zawrzeć umowę 
ze związkiem klasowym. W czasie za- 
wierania umowy socjaliści groźbą no- 
wego strajku okupacyjnego wymusili 
na dyrekcji fabryki podpisanie w 
pierwszym punkcie umowy zwolnienie 
z pracy 8 narodowców z „Pracy Pol- 
skiej”. Wśród dalszych punktów umo- 
my znalazły się także i „prestiżowe 
podwyżki płac robotniczych a 3 grosze 
na godzinę, lub o 5 pet przy stawkach 
płac akordowych. Umowa zawarta zo- 
stała na okres półtora roku i kończy 
się w sezonie dla fabryki martwym 
(w grudniu 1938), 

Umowa ta w zestawieniu z poprzed- 
rio obowiązującą oznacza raczej prze- 
graną związku klasowego, dla samych 
robotników zaś jest niewątpliwie prze- 
graną na całej linii, Mianowicie sama 
podwyżka płac wynosząca od 3 do 8 pet 
nie jest dla robotnika żadnym dobro- 


dziejstwem „wywalczonym przez 
związek klasowy, gdyż jeszcze przed 


strajkiem postulat 10-procentowej pod- 
wyżki wszystkich stawek, wysunięty 
przez „Pracę Polską“, był już prawie 
przyjęty przez dyrekcję fabryk, 
Dalszymi stratami robotników jest 
pominięcie w umowie (a punkty te 
znajdowały się w umowie przedstraj- 
kowej) zakazu redukowania robotni- 
ków oraz obowiązku utrzymywania fa- 
hryki w ruchu przez cały rok. Daw- 
niejsza umowa obowiązywała tylko 
przez rok i kończyła się przed rozpo- 
częciem sezonu, kiedy uzyskanie pod- 
wyżki ma za sobą jako ważki argu- 
ment utratę sezonu, obecna zaś koń- 
czy się w sezonie dla fabryki martwym. 
Najważniejszym jednak i najdo- 
tkliwszym dlą robotników ciosem 
jest w rzeczywistości sam czas trwa- 
nia strajku. Jego prawdziwy rezul- 
tat mimo uzyskanych podwyżek wy- 
'aża się w następującym obliczeniu 
(zaokrąglonym): 7 tygodni strajku to 
utracone 42 dni robocze, czyli strata 
506 godzin pracy i.. tyluż godzin za- 
robku. Płace w fabryce (te, które uzy- 
skały podwyżkę) wahają się w grani- 
cach od 36 do 90 groszy za godzinę. Ro- 
botnicy stracili więc przez okres straj- 
bu od 120,96 zł do 302,40 zł. Uzyskana 
więc podwyżka nie będzie w istocie 
podwyżką zarobków tak długo, jak 
aługo z uzyskanej podwyżki nie po- 
kryje się strata strajkowa w docho- 
dach robotnika. Przy podwyżce 3 gr 
na godznę pracy robotnicy, aby pokryć 
ubytek w dochodach wywołany przez 
okres strajku muszą przepracować (w 
zależności od kategorii płacy) od 5% 
do 1260 dni pracy 8-godzinnej. Czyli 


że podwyżka będzie podwyżką po 2 do 
4 latach pracy. O ile naturalnie przy- 
wódcom socjalistycznym nie zechce się 
przez wywołanie nowego strajku na- 
'azić robotnika na dalsze straty. 

Tak wygląda „z ołówkiem w ręku* 
rezultat strajku socjalistycznego w 
„Iskrze*, Tak wygląda bardzo często 
iw innych strajkach, organizowanych 
przez PPS. 

I ta sirata robotników i to tak ma- 
terialna jak i w pogorszeniu warun- 
ków pracy (możliwość redukcji, zatrzy- 
mania fabryki) jest jedynym rezultatem 
strajku wywołanego przez związek kla- 
sowy przeciw „Pracy Polskiej*, 

Bo pierwszy punkt umowy o zwołl- 
nieniu z pracy 8 narodowców z „Pracy 
Polskiej“ nie został zatwierdzony przez 
Irspektora Pracy tak, że narodowcy ci 
wrócą do roboty 

Wśród robotników panuje oczywi- 
ście zrozumiałe oburzenie przeciw me- 
todom stosowanym przez klasowy 
związek i jego przywódców. Rozgory- 
czenie w szeregach PPS jest ogromne. 
Codziennie po kilku robotników ucie- 
ka z klasowego związku. Większość 


z nich zapisuje się do „Pracy Polskiej". 
I dziś po strajku „Praca Polska“ liczy 
już kilkudziesięciu członków, gdy przy 
zawiązywaniu oddziału „P. P.“ na ter 
renie tej fabryki liczyła ona zaledwie 
kilkunastu członków. 

Dla ilustracji moralności przywód- 
ców socjalistycznych warto podać, że 
w tym czasie kiedy robotnicy okupo- 
wali fabrykę, ich delegaci wzięli w fa- 
bryce płatne urlopy... 

W związku ze strajkiem w „Iskrze' 
„Praca Polska* wniosła do prokura- 
tera doniesienie na związek klasowy 
o wymuszenie na fabryce zwolnienia 
$ uarodowców.zaś robotnicy narodowcy 
zamierzją na drodze procesu cywilne- 
go przeciwko związkowi klasowemu 
dochodzić strat, jakie przez utratę pra- 
ty w okresie strajku ponieśli. 

Prasa socjalistyczna z „Naprzodem* 
na czele, która tak wiele zawsze trąbi 
o każdym strajku. prowadzonym przez 
związki klasowe i o „zwycięstwach“ 
strajkowych, tym razem nabrała wody 
w gębę... Widocznie brakło jej już do- 
wcipu do łgarstwa o „nowym zwycię- 
skim strajku PPS“... 


Polsko-żydowska spółka 


wyzysku robotnika 


Paradoksalna sytuacja w Spólee Tkackhkiej Lewicki - Engel 


— Co na to 


Łódź, 9. 7. W dniu 14 czerwca rb. 
wybuchł w Spółce Tkackiej Lewickie- 
go i Engla, mającej swe warsztaty w 
murach fabrycznych przy ul. Sienkie- 
wicza 61, strajk okupacyjny. Strajk 
ten trwa do tej chwili, mury fabryczne 
okupuje 14 robotników, w tym 8 kobiet. 


Jak już donosiliśmy, 
skiej fahryce Lewickiego i Engla. 


w Łodzi od 4 tygodni trwa trwa strajk okupacyjny w żydow 
Na zdjęciu rohotnice wspomnianej fabryki, oku- 


inspektor pracy i władze administracyjne? 


szą żadnych świadczeń socjalnych, 


„gdyż nie potrzebują ubezpieczać robot- 
ników, ponieważ są oni współwłaści- 
cielami spólki. 

Taką więc spółkę zawiązali pp. Le- 
wicki i Engel i 
ruch. 


maszyny puścili w 
Na przeszkodzie stanął im jed- 


ag, 


pujące warsz taty tkackie. 


Podłoże tego strajku wydać się mo- 
że trochę dziwne, robotnicy są bowiem 
w myśl umowy spółkowej współwla- 
scicielami spółki. Wytworzyła się więc 
(aka sytuacja, że robotnicy-współwła- 
ściciele strajkują we własnej fabryce. 

By jednak zrozumieć ten paradoks, 
trzeba przypomnieć, w jaki sposób do- 
szła do skutku ta spółka, Na początku 
bież. roku Lewicki (Polak) i Engel 
(Żyd), właściciele 28 warsztatów tkac- 
kich, zawiązali spółkę robotniczą z u- 
działem po 50 zł, wpłaconych weks- 
lami, 

Tego rodzaju spółki robotnicze spo- 
tyka się coraz częściej, stanowią one 
nową formę wyzysku robotnika i nie- 
rzadko wchodzą w kolizję z kodeksem 
karnym. Dla głównych właścicieli i 
posiadaczy maszyn jest to złoty inte- 
res. Osiągają latwo kapitał pochodza- 
cy z udziałów robotniczych, nie pono- 


nak urząd skarbowy, który tym panom 
iie chciał wydać świadectwa przemy- 
slowego, Wtedy spółka Lewicki-Engel 


usiłowała nakłonić jednego z robotni- 
ków, by wykupił świadectwo na swe 
nazwisko, jednak i to nie udalo się 
mimo groźby z ich strony, że maszyny 
zatrzymają i nie pozwolą dalej praco- 
wać. 14 czerwca groźbę swą wykonali 
i warsztaty zatrzymali, 

Wtedy wybuchł strajk, jako protest 
przeciw samowoli Lewickiego i Engla. 
Prócz tego robotnicy zażądali wypłace- 
nia im zaległości sięgających po kilka- 
naście złotych na każdego. Strajk ten 
trwa już cztery blisko tygodnie wśród 
najokropniejszych warunków. Robot- 
nicy okupują miejsce pracy, śpią na 
twardej podłodze, w okropnym zaduchu 
kurzu i brudzie. Ale co najważniej- 
sze, nie ma widoków, aby zatarg został 
zlikwidowany z korzyścią dla robotni- 
ków, którzy już cztery tygodnie w tych 
potwornych warunkach walczą o swe 
prawa, pogwałcone przez nieliczącą się 
z niczym spółkę Lewicki-Engel. 5 

Sprawą wiiury się wreszcie zająć 
odpowiednie czynniki, a więc inspek- 
tor pracy i władze adminstracyjne, a 
winnych ordynarnego wyzysku i bez- 
czelnego oszustwa należy pociągnąć do 
surowej odpowiedzialności. 

Trzeba tu przy okazji napiętnować 
postępowanie enperowskiej „Pracy“, 
która sprawę tego zatargu miała w 
swych rękach, ale postawiła warunek, 
że się nim zajmie, o ile robotnicy wpła- 
cą z góry składki członkowskie za mie- 
siąc. To dosadnie maluje oblicze mo- 
ralne menerów bezpłciowej „Pracy”. 

Akcję likwidacji zatargu przejęła 
obecnie w swe ręce „Praca Polska". 
Dodać należy dla całości obrazu, że Le- 
wicki i Engel zostali ukarani admini- 
stracyjnie za złośliwe niewyptacanie 
robotnikom należności, pierwszy trzy- 
mięsięcznym, a drugi dwumiesięcznym 
aresztem oraz grzywną. 


£ F m 

Z życia organizacyjnego 

Łódź. W sobotę, 3 lipca rb. o g. 19.30 
odbyło się ogólne zebranie członków Zw: 
Zaw. Prac. Przem. Włók. „Praca Polska“ 
w Łodzi w lokalu własnym przy ul. Ban- 
durskiego 9/11. 

Roferat na temat aktualnych spraw 
zawodowych wygłosił p. Jan Szlichciński. 
Prelegent omówił najpierw obecną sytua- 
cję w przemyśle włókienniczym w związ- 
ku z wypowiedzeniem umowy zbiorowej. 
a nastepnie zapoznał zebranych z dotych- 
czasowymi wynikami pracy Zarządu 
Głównego w sprawie nowej umowy zbio- 
rowej, podając do wiadomości, że projekt 
nowej umowy zbiorowej z naszej strony 
wysłany został do Okręgowego Inspektora 
Pracy i do zainteresowanych związków 
przemysłowców oraz objaśnił ważniejsze 
postulaty tego projektu. ) 

Z kolei przedelawił stanowisko Zarzą- 
du Związku z powodu nie zaproszenia na- 
szych przedstawicieli na wstępną konfe- 


rencje, jaka się odbyła dnia 2? bm. z imi- 
cjatywy związków przemyelowców. W 
związku z tym wysłany został na ręce 


p. Okręgowego Inspektora Pracy stanow- 
czy protest z równoczesnym ogłoszeniem 
go w prasie w formie listu otwartego. 
Prelegent zapoznał zebranych z  Lrescią 
tego listu. 

Po referacie wywiązała się ożywiona 
dyskusja, w której członkowie wyrażali 
swe oburzenie z powodu faktu nie zapro- 
szenia przedstawicieli naszego Związku 
na wstępną konferencją w sprawie nowe- 
go zbiorowego ukladu pracy, wzywając 
jednocześnie Zarząd do wyciągnięcia jak 
najdalej idących wniosków. 

Podkreślano przy tym obłudną grę 
Związków Klasowych, które uchylają się 
niejednokrotnie od interwencji w obronie 
robotniką, jeśli ten ma zatarg z żydow- 
skim fabrykantem, a zwalczają zato Za- 
ciekle Związki Zawodowe „Praca Polska“, 
nie mogąc strawić ich rozwaju i coraz 
większego zaufania, jakim sie one cieszą 
wśród mas robotniczych. 

Na zakończenie przemawiał prozes Za- 
rządu Okręgowego p. Henryk Szulc, wy- 
jaśniając zebranym nirktóre punkty na- 
szych postulatów i te sprawy, które poru- 
szano w dyskusji 

Na iym zebranie zakoficzono 


Komunikaty 
Kraków. Dziś w niedzielę o godz. 
10,50 w lokalu Rynek GI 6 odbędzie się ze- 
branie ogólne członków Związku Zawodo- 
wego Pracowników Przemysłu Skórzane- 
go „Praca Polska“ oddział w Krakowie, 
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Wielka zabawa ogrodowa „Pracy Polskiej“ 
w Milanówku 


„, W niedzielę, dnia ll lipca r. b., w pięknym ogrodzie 
„Milanówku*, przy końcu ul. Brzezińskiej, dojazd tramwaja- 
mi nr. Í i 6, odbędzie się zabawa ogrodowa, urządzona sta- 
raniem Zjednoczenia Zaw. „Praca Polska“, na którą zapra 
sza się wszystkich członków i sympatyków wraz z rodzinami. 

Komitet zabawowy przygotowuje moc niespodzianek 


i atrakcji. 


Bufet na miejscu tani i obficie zaopatrzony, do tańca 
przygrywać będzie doborowa orkiestra. Cena biletu wstępu 
75 gr. Wejście do ogrodu otwarte już przed południem. 
Początek zabawy od godziny I-ej. 
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Jedna z świazd korony polskiej 


Dziwne losy przechodzą wielickie saliny — A jak jest obecnie — Wołania, które oby nie 


WIELICZKA W LIPCU 


Dziwne losy przechodzą wielickie 
saliny. Najpierw były własnością 
swych założycieli i organizatorów oo. 
Benedyktynów na Tyńcu pod patrona- 
tem królów polskich, którzy im saliny 
w emfitentyczne posiadanie i zarząd 
oddali. Po napadach tatarskich wró- 
ciły z powrotem w posiadanie królew- 
skie, a częściowo szlacheckie i katolic- 
kiego duchowieństwa, Ciągło z nich 
także korzyści wielickie i krakowskie 
niieszczaństwo, a nawet i Żydzi. W 
czasach wojen szwedzkich i koząckich, 
a później pod napadami różnych szla- 
checkich konfederacyj, wreszcie w cza- 
sie rozbiorów i po rozbiorach Rzeczy- 
pospolitej Polskiej saliny wielickie 
przechodziły z rąk do rąk różnych za- 
borców, którzy je na swój sposób łu- 
pili, nie troszcząc się o ich staranną 
rozbudowę i bezpieczeństwo dla mie- 
szkańców miasta Wieliczki. 

Toteż nie dziwnego, że przy takiej 
gospodarce rabunkowej zaczęły się 
wielickie saliny walić i topić, Blisko 
20 komór pierwszego poziomu były 
niedostępne. Jedne zawaliły się cał- 
kiem aż do wierzchu tak, że pochło- 
nęły wiele ogrodów i domostw wielic- 
kich obywateli, inne zalała woda, albo 
zasypała ziemia, odrywająca się ze 
ścian i sufita. Dopiero rząd austriacki 
położył tamę temu niszczeniu kopalń, 
znosząc dzierżawy i wszelkie beneficia 
prywatne, zabezpieczając komory i 
chodniki kopalniane przed ich zata- 
pianiem i waleniem się. Idąc w ślady 
dawnych żupników królewskich, dba- 
jących o bezpieczeństwo salin wielic- 
kich i ich mieszkańców, odwadniał 
wszystkie góry solne specjalnymi do 
tego urządzeniami, budował kaszty i 
słupy solne do podpierania ścian i 
sklepień niebezpiecznych chodników 
i komór, zasypywał próżne i niepo- 
trzebne działa solne ziemią, spuszczo- 
ną do kopalni. W tym celu sprowadzał 
dużo drzewa leśnego, zdatnego na ka- 
szty i słupy, robił co chwila pomiary 
kopalni podziemne i nadziemne, aby 
się przekonać o stanie hezpieczeństwa, 
podwyższył liczbę pracujących górni- 
ków i inżynierów fachowych, podno- 
sząc im równocześnie dzienne i mie- 
sięczne zarobki i pensje. Rozumie się, 
że rząd zaborczy nie robił tego z miło- 
ści dla miasta Wieliczki i jego kopalni, 
ale głównie dla własnej rentowności 
salinarnego przedsiębiorstwa i swoich 
urzędników, przeważnie Niemców, Cze- 
chów, Węgrów i Włochów, które to 
przedsiębiorstwo dawało wiedeńskie- 
mu rządowi czystego dochodu 5 milio- 
nów złr rocznie, 

A dziś jak się przedstawiają saliny 
wielickie? Pomijam czasy przejściowe, 
czasy Wojenne, gdzie zaczęła się po- 
dobna gospodarka jak dawniej, pod 
wpływami „rządu lubelskiego“, partii 
„chłopsko-robotniczej*, gdzie liczba 
„górników“ się podwoiła, a urzędnicy 
mieli prawie podwójne pensje... W każ- 
dej kancelarii salinarnej urzędował 
obok zawodowego urzędnika „delegat” 
partii z prawem „veta*.. O tym nie 
chę myśleć, a tym mniej wspominać. 
Zostawiam to przyszłemu historykowi 
kopalni wielickiej, ale nie p. sztygaro- 
wi Słowikowi i wielickiemu poecie... 
Może się jeszcze lepszy ktoś trafi... Ot, 
np. p. „Tadeusz Orsza* ze „Zewu Mło- 
dych“... 

Obecne saliny wielickie, mimo roz- 
maitych prób i zmian personalnych 
i administracyjnych, przedstawiają się 
bardzo kiepsko, Świadczą o tym nie 
hardzo pocieszające objawy. Ta nie- 
ustająca opinia „fachowców“ o nieren- 
towności kopalń wielickich i próby 
Żyda Solwajla o ich wydzierżawienie, 
jak za czasów Kaźmierowskich.. To 
ciągłe dążenie do zamiany kopalni na 
warzelnię soli i na miejsce wszechświa- 
towej turystyki... Ta ciągła zmiana kie- 
rownictwa kopalni i wykrywanie „nad- 
użyć" przez pewne organa urzędnicze... 
To obostrzenie pracy w kopalni i cią- 
gła redukcja robotników i utrudnianie 
nowych przyjęć. Np. pod presją miej- 
scowego bezrobocia synów górniczych 
postanowiono przyjąć do pracy „na 
górze” 30 robotników na 4 miesiące, a 
wydano na to przeszło 1000 druków 
podaniowych publiczności . Gdy się © 
tym ubiecający o pracę bezrobotni do- 
wiedzieli, powstało straszne rozgory- 
czenie wśród publiczności, że aż poli- 
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przyszły za późno 


cja musiała interweniować, Rozdali 
tysiąc podań do wypełnienia, a przy- 
jęli tylko 80! Podających się o pracę 
narazili na niepofrzebne koszta za wy- 
pełnienie i podpis podania przez urząd 
gminny lub gromadzki — każdego bli- 
sko 3 zł — ogółem do 3000 zł... Dziś 
nikt za darmo piórem ruszyć nie chce. 
Wreszcie dość liczne strajki górnicze 
i niezadowolenia, podniecane przez Ży- 
dów i komunistów, nieszczęśliwe wy- 
padki w kopalni... To wszystko nie 
zbyt dobrze świadczy o kopalni soli. 

A jak się ma sprawa z bezpieczeń- 
stwem w kopalni na wierzchu. Jakoś 
nikt o tym nie myśli dzisiaj, a górnicy 
głośno opowiadają od dłuższego czasu, 
że nie robi się nic dla zabezpieczenia 
komór i chodników przed ich zawale- 
niem się. Nie spuszcza się jak daw- 


niej drzewa na słupy i kaszty do ko- 
palni, nie buduje się tych kasztów, ani 
stawią podpór, nie spuszcza się ziemi 


do zasypywania starych i popękanych 
dział próżnych, nie osusza się prze- 
strzeni zalanych już dawniej. Czeka się 
na ostrzegawczy wypadek, jak w r. 1831 
iw latach poprzednich. Wtedy będzie 
zapóźno.. Do tego na górnej powierz- 
chni kopalni pozwala się na budowę 
wysokich kamienie piętrowych, dziura= 
wi się płytką przestrzeń ziemi pokry- 
wającej kopalnię głębokimi „kanałami, 
słowem nie myśli się o tym, że się mie- 
szką na strychu podziurwionej i licho 
zabezpieczonej kopatni, która niespo- 
dziewanie może runąć w przepaść i u- 
nieszczęśliwić tysiące rodzin, a przez 
to nadwerężyć skarb państwa. y 
To są wszystko objawy bardzo nie- 
pokojące i warto, żeby się nad tym 
rząd polski zastanowił i grozżącemu 
niebezpieczeństwu zapobiegł. Żeby nie 
było zapóźno, Wieliczka, to jedna z 
wiazd koron skiej! 
3 Ja WIELICZANIN 
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Waine obrady P. Z. B. 


Walne zgromadzenie Polskiego Związ- 
ku Bokserskiego odbędzie eię jutro przed 
poludniem w Poznaniu w sali „Continen- 
tal“ przy udziale delczatów wszystkich o- 
kręgów, Chociaż na ogół nie należy spo- 
dzicwać się większych zmian w składzie 
osobowym zarządu związku, to jednak ze- 
branie budzi pewne zainteresowanie, Dele- 
gaci Łodzi wysuną na forum zebrania gilo- 
śną sprawę Białkowskiego, łącząc z nią 
wniosek o zmianę weryfikacji rozegranego 
w Łodzi spotkania o drużynowe mistrzo- 
stwo, między Wartą i IKP, 

Ilość klubów zrzeszonych w związku 
wzrosła w roku sprawozdawczym z 141 na 
145, przy czym na poszczególne okręgi 
przypada: Białystok 5, Kraków 6, Lublin 
13, Lwów 23, Łódź 15, Pomorze 17, Poznań 
14, Śląsk 15, Warszawa 29, Wilno 5 i Wo- 
łyń 3, 

W myśl nowych postanowień statuto- 
wych PZB, kluby zdobyć musiały w ciągu 
roku minimum 6 głosów by uczestniczyć 
w rocznym walnym zebraniu danego okrę- 
gu. Aby uzyskać potrzebną ilość głosów, 
klub musiał urządzić w ciągu roku co- 
najmniej 3 zawody. Najżywotniej praco- 
wały kluby poznańskie, które zajęły 
pierwsze trzy miejsca w tabeli, która 
przedstawia się następująco: 1. Warta 64 
głosy, 2. TICP 49, 8. Sokół Poznań 42, 4, IKP 
Łódź 41, 5. CWS — Warszawa 39, 6. PKS 
— Katowice 58, Okęcie — Warszawa zaj- 
muje 15 miejsce z 29 głosami, Goplania — 
Inowrocław 20 z 26 głosami, 

Okręgi mają na walnym zgromadzeniu 
PZB, tyle głosów ile zdobyły łącznie kluby 
przynależne do danego okręgu oraz dodat- 
kowo 20 głosów za udział conajmniej 6 za- 
wodników okręgu w indywidualnych mi- 
strzostwach Polski (rozgrywanych w gru- 
pach). 

Na niedzielne zebranie PZB poszczegól- 
ne okręgi dysponują następującą ilością 
głosów: Warszawa 371, Poznań 296, Pomo- 
rze 216, Łódź 210, Śląsk 200, Lublin 155, 
Lwów 147, Kraków 94, Wilno 52 i Białystok 
20, Wołyń bez głosów. (al) 
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Hippika 

W międzynarodowym konkursie sko- 
ków przez przeszkody (każdy jeździec star- 
tował na dwóch koniach) w Insterburgu 
zwyciężył por. Temme (Niemcy) na „Bian- 
ce“ i „Norlandzie”. Dalsze dwa miejsca 
zajęli Polacy — por. Komorowski na „Zbó 
ju* i „Zbiegu” oraz rtm Kulesza na „ATOo- 
sie” i „Dunkanie”. 

W międzynarodowym konkursie sko- 
ków myśliwskich podwójne zwycięstwo u- 
zyskał por. Komorowski. zajmując pierw- 
sze miejsce na „Zbiegu* i drugie na „Zhó- 
ju“, Trzecie miejsce zajął finlandzki jeź- 
dziec, rtm, Ehrenroth na koniu „Immo“, 


O puchar Davisa 


Niemcy — Czechosłowacja 2:0. W piątek 
rozpoczął się w Berlinie finał strefy euro- 
pejskiei. Gospodarze zdobyli dwa cenne 
punktv. Henkel zwyciężył Hechta (Cz) 
6:1, 7:5, 7:5 a Cramm wygrał z Mezele 
3:6. 6:4, 6:4, 5:7, 6:2. ł 

Niemcy — Czechosłowacja 3:0. W So- 
bote, w drugim dniu finałowego spatka- 
nia strefy europejskiej, rozgrywanego w 
Berlinie, Niemcy zapewnili sobie wygraną 
i prawo gry ze zwycięzcą strefy amery- 
kańskiej — drużyną Stanów Zjednoczo- 
nych. Spotkanie to odhędzie się w dniach 
17, 19 i 20 bm. w Wimbledonie. Stany 
Zjednoczone reprezentować hędą Budge i 
Parker-Pajkowski w grze pojedyficzej, a 
Budge i Mako w grze podwójnej. Niem- 
cy grać będą w dotychczasowym składzie: 
Henkel i Cramm w grze pojedyficzej i po- 
dwójnej. 

Sobotnia gra podwójna rozpoczęła się 
ze znacznym opóźnieniem, spowodowa- 
nym deszczem, Na trybunach zebrało się 
-6.000 osób. Czesi wystąpili bez Menzla, któ- 
ry zachorował i grać również w niedzielę 
nie będzie, W grze podwójnej zastąpił go 
dużo gorszy Casca, a w grze pojedyńczej 
w jego miejsce wystąpi Cejnar. Młoda 
parą czeska nie była poważniejszym prze- 
ciwnikiem dla doskonale zgranych Niem- 
ców Cramma i Henkla, którzy też wygra- 
li łatwo 6:1, 6:2, 10:12, 6:0. Walka toczyła 
się jedynie w trzecim secie, gdzie Czesi 
prowadzili już 5:2, Czwarty set był tylko 
formalnością. 

W towarzyskim spotkaniu Cejnar po- 
konal berlinczyka Dettmera, 
Wo to wany „ 


zdjęciu moment piwtania, po lewej drużyna Krakowa, 
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__ Kalendarzyk 
tódzkich imprez sportowych 

Lekka atletyka. Na stadiorie Wimy przy ul. 
Rokicińskiej od godz. 9 pólfinaly trójmeczu © 
drużynowe mistrzostwo okręgu z udzialem LKS, 
Sokola i Zjednoczonych. Na miejskim stadionie 
w Zgierzu od godz, 10 drugi trójmecz pólfina- 
lowy z udziałem Boruty, Kruszendera i Wimy. 

Pływanie, W basenie ŁKS, od godz, 12 eli- 
minacyjne zawody pływackie przed  mistrzo- 
stwami Polski w Bielsku. 

Piłka nożna. Na boisku Turu o godz. 18 
spotkanie o mistrzostwo klasy B ŁOZPN. po 
między Borutą i Hakoah. Poza tym na pozosta- 
łych boiskach Łodzi i prowincji dalsze spotkk= 
nia o misrtzostwo klasy © i juniorów, oraz k% 
ka spotkań towarzyskich. 


Kolarstwo 


W Warszawie na Dynasach odbył się 
w piątek wieczorem międzynarodowy wy- 
ścig za prowadzeniem motorów na dystan- 
sie 30 okrążeń toru. Udział w zawodach 
wzięli po za najlepszymi zawodnikam$ 
polskimi, również Francuz Clemens £ 
Wloch Bambagiotti. h 

Przez caly czas wyścigu walka o pierw- 
37e miejsce toczyła się jedynie pomiędzy 
Starzyńskim a Stahlem. Goście zagranicz- 
ni nie mając odpowiedniego sprzętu rowe- 
rowego i jadąc za słabymi leaderami, roli 
nie odegrali. Napierala w 70 okrążeniu 
przebił gumę i wyścigu nie ukończył. © 

Pierwsze miejsce w wyścigu zajął 
świetnie jadący Starzyński za leaderem 
Ogórkiem, pokrywając dystans 77 km. w 
czasie 1 g. 20:13. 2, Stahl o 8 okrążeń za 
Podgórskim, 3. Francuz Clemens o 16 o- 
krążeń za Hamarem, 4. Włodarczyk o 19 
okrążeń za Duszyńskim, 5. Michalak o 19 
okrążeń za Brymasem. 


Lekka atletyka 


Bydgoszcz. — Przy licznym udzia- 
le publiczności otwarte zostały w sobotę 
16-te lekkoatletyczne mistrzostwa Polski 
kobiece. Defiladę zawodniczek prowadził 
p. lan Głowacki z Pom. OZLA. 

W pierwszym dniu odbyły się finały 
w następujących konkurencjach, których 
wyniki przedstawiają się jak następuje: 
Pchnięcie kulą — 1) Wajsówna (Łódż) 
11,80 m, 2) Cejzikowa (Katowice) 11,16 m, 
3) Gackowska (Grudziądz) 10,10 m, Skok 
w dal z miejsca: 1) Wajsówna 2,39 m, 2) 
Ziółkowska (Chorzów) 2,31 m, 3) Kreme- 
równa (Lwów) 2,28 m. 60 m — 1) Książ- 
kiewiczówna (Toruń) w czasie 8.2, 2) Sta- 
ruszkiewiczównaą (Grudziądz), 3) Lubi- 
czówna (Poznań) 84. Skok w dal: 1) Wen- 
zlówna (Warsz,) 521, 2) Książkiewiczówna 
491, 3) Lubiczówna 488. Poza tym odhy- 
ły się przedbiegi na 200 m, 80 m pł i 4100 
mtr. 

Organizacja była sprawna, a na wy- 
różnienie zasługuje bardzo starannie wy- 
dany program, zawierający tabelę mi- 
strzostw od 1922 do 1986 r. 


Pływanie. 


Na dzień wczorajszy zapowiedziany zo- 
stał oficjalnie przyjazd do Łodzi amery- 
kańskiego trenera pływackiego. W zwią- 
zku z tym łódzkie władze pływackie we- 
zwały wszystkich pływaków do gremial- 
nego stawienia się w basenie letnim ŁKS. 
w godzinach popołudniowych. Tymcza- 
sem pomimo zapowiedzi, depesz i zapew- 
nień telegraficznych p. Steep i tym ra- 
zem nie zjawił się. 

W ostatniej chwili nadeszła nowa de- 
pesza z Warszawy, że trener w zapowie- 
dzianym terminie nie mógł przyjechać z 
przyczyn od PZP niezależnych. Nowy ter- 
min przyjazdu p. Steepa do Łodzi nie jest 
ustalony, tak, że w rezultacie nie wiado- 
mo, czy w ogóle do Łodzi przyjedzie spro- 
wadzony aż z Ameryki za drogie pienią- 
dze do Polski trener. 

Sprawa obecnie dojrzała wreszcie do 
tego, aby sfery sportowe zainteresowały 
się nią i zażądały od naczelnej magistra- 
tury pływackiej należytego wyjaśnienia. 
W lipcu Łódź miała zobaczyć trenera p. 
Steepa, a tymczasem do dnia dzisiejszego 
tj. 11 bm. PZP zwodzi okręg kilku zapew- 
nieniami i wykrętnymi depeszami. Coś 
nie jest w porządku w naszym sporcie 
pływackim, a szczególnie w jego naczelnej 
magistraturze. 


Piłka nożna 


Fa zwyciężyła w Kownie Litwę 
:0 (1:0), 

ŁKS. zwrócił się do wydziału sedziowskiego 
PZPN. z zażaleniem ra p. Arczyńskiego, który 
prowadził spotkanie AKS, i ŁKS, w Katowi- 
cach, wnosząc o niewyznaczanie gO w przy- 
szłości na *potkania zespolu lódzkiego, 


Piłka ręczna 


Piłka ręczna, Zarząd PZPR. organizuje w 
kurs przewodników piłki ręcznej dla kandyda- 
tów z calego kraju. Łodzi przydzielono na kur- 
sie tym 11 miejsc. Zgłoszenia kindydatów po- 
szczególnych klubów ra kure powyższy muszą 
być kierowane przez zarząd lódzkich władz pił- 


ki ręcznej. 
Różne 


W tych dniach w Łodzi w kościele św, 
Krzyża odbył się ślub naszej olimpijki 
Marysi Kwaśniewskiej z plywakiem i ho- 


Strzelanie 
Strzelanie. W Kaliezu odbyły się zawody 
strzeleckie o mistrzostwo klubów policyjnych 


województwa lódzkiego przy udziale zawodni- 
ków wszystkich policyjnych klubów sportowych. 
W strzelaniu z pistoletu wojskowego mistrzo- 
stwo zdobył zespół LKS, z Kalisza, wlobywając 
642 pkt. przed zespałam PKS. Łódz-powiat 600 
pkt, W strzelania z broni malokalibrowej mi- 
strzostwo zdobył również zespól kaliszan osią- 
gaine 1040 pkt. przed zespolem PKS, Lódż- 
miasto 1772 pkt ć 


Kalendarz rzym.-kat' 
Niedziela: Piusa pap- 

i m. Pelagii m. 
Poniedziałek: Jana Gwa 
borta op: 

Kalendarz słowiański 
Niedziela: Olchy św. 
Poniedziałek: Tolimira 

Słońca: wschód 3,43 

zachód 2012 
Dlugość dnia 16 g. 29 min, 
Księżyca: wschód 8,03, zachód 21,2: 

Faza: 3 dzień po nowiu 
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Lipiec 


Niedziela 


Szan. prenumeratorów prosimy. przy 
płaceniu prenumeraty żądać pokwitowa- 
nia oryginalnego z pieczęcią „Orędowni- 
ka". Za wpłaty bez takiego pokwitowa- 
nia administracja nie odpowiada, © wy- 
padkach niepunktualnego dostarczania 
„Orędownika* prosimy zawiadamiać ad- 
ministrację. 

Administracja „Orędownika* w Łodzi, 


NOCNE DYŻURY APTEK 


Nocy dzisiejszej dyżurują apteki: Stekel, Di- 
manowskiego 37, Jankielewicz (Żyd) Stary Ry- 
nek 9. Stanielewicz Pomorska 51. Borkowski. 
Zawadzka 45 Gluchowski. Narutowicza 6. 
Hamburg i S-ka. Glówna 50. Pawłowski, Piotr- 
kowska 307, 


Telefony: straży pożarnej 8, pogotowia miej- 
skiego 102-90, pogotowia P, ©. K. 102-40, pogo- 
towia ubezpieczalni 208-10. 


TEATRY 


Teatr Miejski Park Staszica — „Dudek”. 
Piotrkowska 94 — „Żolr ierz Królowej Ma- 
dagaskaru'"*, 


KINA 


Capitol — „Ada to nie wyparta". 

Corso — „Madame Dubarsy* i „Piekło 
Chin" 

Ikar — „Dwa dni w raju”. 

Oświatowy — .Sinz-Sinz* i „Armia Ewy”. 

Palace — „Zabilem”. 

Przedwiośnie — „Motropolitan", 

Rialto — „Miasto Anatol", 

Stylowy — .Tredowa*ta . 


Z ŻYCIA KATOLICKIEGO 


Wielka pielgrzymka ma uroczystości 
odpustowe M. B. Szkaplerznej. Pociąg po- 
pularny do Sieradza. Diecezjalny Insty- 
tut Akcji Katolickiej w Łodzi organizuje 
dniu 18 bra. wielką pielgrzymke Mariań- 
ską na uroczystości Malki Boskiej Szka- 
picrznej do Sioradza. Pąinicy wezmą u- 
dział w nabożeństwach, odprawianych w 
starożytnym kośricie Farnym. zwiedzą 
muzea, miejscowe kościoły oraz zahytki 
Ziemi Sieradzkiej, 

Program picigrzymki obejmuje: Zbiór- 
kę pątników o godz. 6 w kościele M. B. 
Zwycięskiej, godz. 645 — odjazd z dwor- 
ca Łódź-Kaliska, godz. 8 — powitanie tlo- 
dzian w kościele Farnym, godz. Il — 
msza św. z wystawieniem Najśw. Sakra- 
mentu, procesja i kazanie, godz. 14—16 — 
zwiedzanie świątyń i zabytków. godz, 16 
=- uroczyste nieszpory, gotz. 17—21 — wy- 
poczynek na przystani Ligi Morskiej i Ko- 
lonialnej nad rzeką Wartą. 

Komiiet przyjęcia projektuje zorgani- 
zowanie licznych imprez, które napewno 
będą atrakcją dla pąłników. 

Kierownictwo techniczne 
objął ks. kan. St. Nowicki. 
nictwa w cenie 3 zł nabywać można w 
sekretariacie Akcji Katolickiej w Łodzi, 
ul. Gdańska 111, w księgarni „Przyszłość”, 
ul. Piotrkowska 263, w księgarni „Dobrej 
Ksiażki“, ul. Gdańska 111 oraz we wszyst- 
kich parafiach i Kościołach filialnych 
lódzkich. 


KRONIKA MIEJSCOWA 


Otwarcie ogródka jordanowskiego. — 
Wczoraj w Parku Poniatowskiego o godz. 
12 nastąpiło otwarcie pierwszego w Łodzi 
wzorowego ogródka jordanowskiego. Za- 
łożony on został staraniem naczelnika wy- 
działu plantacyj miejskich Rogowicza na 
odgrodzenej i wydzielonej części parku. 
Najważniejszym urządzeniem jest  bro- 
dzianka, połączona z fontanną, Jest lo z 
tego względu niczwykle ważne, że dotąd 
dzieciarnia łódzka dosłownie nie miała 
ani jednego kąpieliska na terenie naj- 
większego w Polsce miasta przermysłowe- 
£o. Podobne ogródki jordanowskie, po- 
łączone z brodzianką, będą uruchomione 
w Parku Trzeciego Maja, a następnie w 
parku Z. V, S. na Chojnach. 

Obecny ogród jordanowski w Parku 
Poniatowskiego przekazany został refera- 
lowi wychowania fizycznego miasta, klo- 
rv będzie go prowadził wespół z „kroplą 
Mleka*. Ogród jest otwarty codziennie w 
godzinach od 9—20 i dostępny dla dzia- 
twy do lat 7, klórą będą się opiekowały 
fachowe pielegniarki 1 instruktorki. 

Wystawa Przemysłowo-Handłowa. Nic- 
wątpliwie interesującym zjawiskiem w 
życiu gospodarczym naszego miasta Nhe- 
dzie Wystawa Przemysłowo-Handlowa p. 
n „Wvy(wórczość Polska* w Łodzi. 

Będzie to jak się dowiadujemy jedna z 
pierwszych „a może i jedyna impreza (e-, 
go rodzaju, której zadaniem będzie wyka- 


pielgrzymki 
Karty uczest- 


> (bez poniedziałkowego). — Pod opaską w c 
s . y rukarn'a Polska, Spółka Akcyjna, Poznań, św, Marcin 
10. Rękopisów niezamówionych reuskcja nie zwraca. 

Wrze wypadków spowodowanych siłą wyższą, przeszkód w zakładzie, straj 


Prenumerata 

4 miesiecznie 2.34 zl, kwartalnie 7,—, 
Orędownika na 6 wydań ty daiowo ( bet p 
3— zł miesięcznie Naklad i czeionki: 


Numer 157 


— ORĘDOWNIK, poniedziałek, dnia 12 lipca 1937 — 


Strona 15 


| Masowe plajty odbiorców tódzkiego 


przemysłu 


Żydzi łódzcy stracili przeszło I i pól miliona złotych 


Łódź, 11. 7, Ostatnio przy tran- 
zakcjach na włókienniczym rynku 
łódzkim, stosowane są daleko posunię- 
te ostrożności, przy czym tranzakcje 
zawierane są wyłącznie za gotówkę, 
nawet w odniesieniu do najstarszych 
i najbardziej pewnych odbiorców. 

Restrykcje te są. następstwem za- 
krojonej na szeroką skalę fali niewy- 
płacalności hurtowników z terenu 
lwowskiego i wileńskiego (wyłącznie 
Żydów). 

Dotychczas w okresie miesiąca 
czerwca zanotowane 2% zawieszenia 
wypłat, względnie upadłości, przeważ- 
nie średnich i mniejszych firm, wsku- 
tek czego poszkodowani zostali głów- 
nie średni i zarobkowi przemysłowcy 
(Żydzi), W liczbie tej zanotowano 6 
upadłości, noszących cechy złośliwo- 
ści, albowiem jeszcze na tydzień przed 


zwinięciem przedsiębiorstwa hurtow- 
nicy poczynili poważniejsze zakupy. 

Mimo, że jak to podajemy, upadło- 
ści oraz zawieszenia wypłat obejmują 
głównie mniejsze firmy, przemysłowcy 
żydowscy w Łodzi obliczają łącznie 
swe straty na przeszło 1 i pół miliona 
złotych, z czego znikomy zaledwie od- 
setek może być windykowany po u- 
kładzie. 

Najciekawszym jest, że te kombina- 
cje kupców żydowskich nie znajdują 
gospodarczego uzasadnienia, albowiem 
pa ogół na wewnętrznym rynku włó- 
kienniczym tendencja jest dobra, ze 
względu na wysokie ceny ziemiopło- 
dów i wzmocnienie siły nabywczej lud- 
ności wiejskiej, która jest głównym od- 
biorcą, jeśli chodzi o teren Ilwowskie- 
go i wileńskiego. 


a 


zanie wartości i zalet przemysłu i handlu 
wyłącznie polskiego. 

Prócz zainteresowania ogółu świata 
przemiysłowo-handlowego i społeczeń- 
stwa polskiego, dnże zrozumienie wyka- 
zują dla realizowanej inicjatywy wszę|- 
kiego rodzaju czynniki państwowe jak i 
samorządowe. 

Jeśli chodzi o organizacje wystawy, to 
jak się dowiadujemy, termin jej otwarcia 
został odroczony. ` 

Poczatkowo projektowano trwanie jej 
od 5 do 26 września rb. 

Tymczasem na skutek opinii Mini- 
sterstwa Przemysłu i Handlu oraz więk- 
szości zainteresowanych wystawców tet- 
min Wystawy został ustalony na czas od 
19 września da 10 października rb. 

Zasadniczym powodem przy” uwzględ- 
nieniu tych opinij było to, że w pierwotnie 
proponowanym terminie odbywać się bę- 
dą Targi Wschodnie. 

Udział wystawców w obydwu impre- 
zach bylby dla nich i niewygodny i zbyt 
kosztowny. 

Jak z powyższego widać Dyrekcja Wy- 
stawy bierze wszystkie okoliczności ponl 
uwage, tak, by inipreza la wypadła pod 
każdym wzelędem okazale. 


KĄCIK RZEMIEŚLNICZY 
Nadmiar uczniów w rzemiośle, ale tyl- 
ko w zakładach żydowskich. Organiza- 
cje rzemieślnicze, jako też organizacje za- 
wodowe pracowników rzemieślniczych 
zwróciły uwage, że w zakładach rzemieś|- 
miczych, prowadzonych przez Żydów, za- 
irudnia sie nadmierną ilość terminato- 
rów (uczniów), mimo wyraźnych w tej 
mierze przepisów. Badania stwierdzają, 
że nauka rzermiosła w zakładach żydow- 
skich odhywa sie w sposób niedostalecz- 
nie przygotowujący ucznia do rzemiosła, 
a mistrzowie żydowscy przyjmują ucz- 
niów częstokroć palajemnie, wykorzystu- 
jac ich jako bezpłatną niemal silę pomoc- 
niczą. Daje lo możność taniej produkcji, 
a następnie konkurencji, co odbija się u- 
jembie na interesach rzemieślników, pro- 
wadzących swe zakłady prawidłowo. z 
drugiej zaś strony nadmierne zatrudnia- 
nie terminatorow powoduje brak miejsc 
pracy dla czeladzi. Z tej racji organizacje 
rzemieślnicze podjęły kroki w kierunku 
stałej kontroli nad zakładami rzemieślni- 


czymi, celem nie dopuszczenia do nad- 
miernego zatrudniania uczniów dla œe- 
lów wyzysku i konkurencji. 
ZE ŚWIATA PRACY 

O bezpieczeństwo przy pracy. — W 
czerwcu rb. pogotowie ratunkowe PCK. 
interweniowałao w 55 wypadkach przy 


pracy, Jeżeli wziąć pod uwagę rozmiary 
przemysłu łódzkiego, cyfra ta nie jest 
przerażającą, nie mniej jednak dowodzi, 
że bezpieczeństwo przy pracy, szczególnie 
w mniejszych żydowskich zakładach, je- 
szcze szwankuje mimo licznych interwen- 
cyj władz w tej sprawie. 

Malarze o umowę, Zrzeszenie pracow; 
ników malarskich jeszcze w czerwcu rh. 
podjęło akcje o umowę zbiorową. Odbyte 
w fej sprawie dwie konferencje nie dopro- 
wadziły do układu, nie mniej jednak w 
pewnej mierze zdołano wyrównać z obu 
stron. Obecnie na 12 bm. wyznaczona zo- 
stała ponowna konferencja u Okr, Inspek- 
tora Pracy i istnieje nadzieja, że ostatecz- 


nie umowa zostanie zawarta, 
Konferencja w sprawie  oddłużenia 
prac miejskich. W sprawie oddłużenia 


pracowników miejskich na 10 bm. w Zae 
rządzie Miejskim zwołana została konfes 
rencja z przedstawicielami związków 'pra= 
cowniczych. Na konferencji omówiony 
ma być szczegółowy plan rapartycji poży- 
czek dla urzędników  miojskich celem 
spłacenia specjalnie uciążliwych długów. 

Pracownicy umysłowi żądają 20 pet 
podwyżki płac. Pracownicy umysłowi. na 
plenarnym posiedzeniu komisji porozu- 
miewawczej, w którym uczestniczyli 


miesiecznie (1 wydan tygodniowo). z odbiorem w agenturach 2.35 zl. Za 
odnoszenie do domu odpowiednia dopłata. Na pocziach | u listonoszów 


oczta przyjmuje zamówienia tylko 
Polsce 


przedstawiciele dziesięciu związków, po- 
stanowili wystąpić z żądaniem podwyżki 
płac o. 20 procent oraz zawarcia umowy 
zbiorowej dla przemysłu i*handlu. Jak 
już wspominaliśmy. jako ostateczny ter- 
min przyjęcia tego wniosku wyznaczony 
został dzień 15 bm. Wobec powyższego 
należy przypuszcząć, że ostra faza zatar- 
gu włókniarzy zbiegnie się ze zalargiem 
pomiędzy przemysłem a pracownikami ti- 
mysłowymmi. Ta niewątpliwie spowoduje 
dalszą komplikację sytuacji. Należy do- 
dać, że zatarg obejmie nie tylko pracowni- 
ków biurowych przemysłu i handlu, ale 
również majstrów, techników włókienni- 
czych itd. 

O umowę zbiorową w szpitalach. Pra- 
cownicy szpitali łódzkich prowadzą w 
dalszym ciągu akcję o unormowanie wa- 
runków pracy w drodze regulaminów i u- 
mowy zbiorowej. W szpitalu żydowskim 
dla umysłowo chorych przy ul. Wesołej 
akcja wskutek dywersyjnego wvstąpienia 
socjalistycznego związku przewlekała się 
i dopiera obecnie robotnicy samodzielnie 
wystąpili do inspektora o zwołanie kon- 


ferencji, W szpitalu ewangelickim przy 
ul. Półnacnej 4? regulamin zostal już 
przedstawiony inspektorowi pracy. Ze 


przedlużanie się sprawy za- 
twierdzenia regulaminu wczoraj przed- 
stawicielec pracowników  interweniaowali 
hy przyśpieszyć zlikwidowanie sporu, 


KRONIKA WYPADKÓW 
Nadział się na kół, Na posesji przy ul. 
Mrocznej 5 syn lokatora 11-letni Zdzisław 
Staniaszko przy przechodzeniu przez par- 
kan nadział się na zaostrzony czub szla- 


względu na 


cheiki, który przebił mu brzuch. Ranne- 
zo w stanie ciężkim przewieziono do 
szpitala. 


KRONIKA POLICYJNA 


„Zdyskonłtował* weksel. Marian Kraw: 
czyk z ul. Lubelskiej 45 dał do zdyskon- 
(owania weksel na 300 złotych pośredni- 
kawi Rywenówi Kalmansonowi, który we- 
ksel spienieężył, lecz pieniędzy nie dał 
Krawczykowi, Na skutek zlożonego za- 
mełdowania przeciw Kalmansonowi wdro- 
żano dochodzenie karne. 


KRONIKA SADOWA 

„Wima pociągnięta do odpowiedzial- 
ności karnej. W związku ze stwierdze- 
niem wstrzymania wypłat należności ro- 
boiniczych, przeciwko Widzewskiej Manu- 
fakturze Konów wyfoczona zosłlała spra- 
wą karna, która w dniach najbliższych 
znajdzie się w referacie karnym Inspekflo- 
ratu Pracy. 

Jest to jeszcze jeden wypadek pociąg- 
nięcia „Wimy*”* do odpowiedzialności za 
wyzysk robotników. Firma ta bowiem — 
jak wiadomo — jest najczęstszym klien- 
tem referatu karnego. 


KRONIKA ŁASKU 


Pioruny szaleją. Dn. § bm. o godz. 18 
podczas szalęjącej burzy z gradem i pio- 
runami, zmarł nagle w polu 74 letni Jó- 
zef Pede ze wsi Orzk gm. Dłutów, Pede 
w czasie burzy gnal krowy z pastw a. 
krowy do podwórza zagrody przyszły sa- 
me a J. Pedego po burzy odnaleziono na 
polnej ścieżce martwego, w pozycji klę- 
czącej i twarzą na ziemi. Dodajemy. że 
na ciele wieśniaką nie, było żadnych śla- 
dów porażenia. 

Tego samego dnia okolo godz. 18 w o- 
kolicy Dłutowa piorun uderzył w stodole 
należącą da Jana Góreckiego gdzie mieści- 
ły się rożne narzędzia rolnicze. Stodola i 
znajdujące się w niej narzędzia, splonęlv. 
Straty wynoszą ponad 1.800 zł. W czasie 
burzy pod szopa tej stodoły, spał słażący 


Góreckiego, 48 letni Stanisław Przeciń- 
ski, którego piorun ogłuszył. Przecińskie- 


go, który dozna] ciężkich poparzeń ciała, 
umieszczono w szpitalu w Pabianicach. 


Centrala 


Łodzi odpowiada Wladys 
Leśniewicz z Poznania. 


Poznań. Św. Marcin 70, P. K. O, Poznań 200149, Telef?ny centrali: 40-72 
48-07, 44-61, 35-24. 35-25; po godz. 19 oraz w niedziele i świeta: 40-72 14-76. 38-07. 
Redaktor PORTEN Andrzej Tvella s Poznania. Za wiadomości i 
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KRONIKA PABIANIC 
REZ ZEE "TT ROZDZ WH BE OCZ A 


Adres redakcji i administracji „Ore 
downika' ul. gen. Orlicz-Dreszera 5 tel. 230 


KINA: z 
Oświatowe — „Wyprawa na Mongo . 
Luna — „Na straży prawa* i „Pie- 

niądz”. 

Wszyscy na wycieczkę i ognisko Stron- 
nictwa Narodowego. Sironnictwo Naro- 
dowe sekcja żeńska w Pabiani vach urzą: 
dza w sobotę dnia 17 bm. wycieczkę do 
Mogilna, gdzie odbędzie się wieczorem 
wspólne ognisko. Wyjazd nastąpi o Rodz, 
18 z Pabianice, powrót w niedzielę dnia 18 
bm. Zapisy przyjmuje sie w lokalu S. N. 
przy ul. Pułaskiego 15-15. 

Poszukuję się chłopców do roznosze- 
nia gazet. Od zaraz przyjmie się jeszcze 
chłopców do roznoszemia gazet na miejsca. 
Zgłoszenia chłopców w wicku od 15 lat 
przyjmuje administracja pisma naszego. 


Wyjeśnienie, W zwiazku z notatką 
naszą w nr. 151 p. t. „Dlaczego u Żyda” 
zainteresowany p. Bartoszek Józef zam. 
przy ul. Fabrycznej 2 prosi nas o zazna- 
czenie. że wegiel dia niego nabył od Żyda 
szwagier jogo p. Linke, który wybrał wę- 
giel tytulem rozliczenia za należność ja= 
ką od tego Żyda miał do otrzymania. 


Za 7 gołębi 9 miesięcy więzienia, Bu- 
kowski Henryk ul. Cmentarna 8 w nocy 
z dn. 1 na 2 maja rb. skradł 7 gołębi na 
szkodę Ciechulskiego Józefa zam. przy ul. 
Wiejskiej 22, za to skazamy został przez 
tut. Sąd Grodzki na 9 miesięcy więzienia 
bez zawieszenia. 

Strajk w Tkalni Mechanicznej Żyda 
Fausta. W czwartek dnia 8 bm. o godz. 
2 w po. w tkalni mechanicznej Żyda 
Fausta przys ul. św. Rocha 5 wybuchł o- 
kupacyjny strajk na tle nie wypłacania 
zarobków normalnie w czwartki, lecz do- 
piero w piątki po południu, co dla robot- 
ników jest bardzo niedogodne. Udział w 
strajku wzięło 50 ludzi, Kiedy delegacja 
udała się do żydowskiego fabrykanta, 
Żyd oświadczył im, że z braku pieniędzy, 
ani urlopów, ani też za wyrównanie sta- 
wek płacić nie będzie dodając, że jak chcą 
to niech pracują na starych warunkach, a 
jak nie fo nie, ba on ma dosyć towaru. 
Delegaci ze Związku Klasowego wracając 
z tej konferencji oświadczyli strajkują- 
tym co innego i poszli do domu pozosta- 
wiając swoich Judzi na łasce losu. Żyd 
widząc. że delegatów już nie ma na miej- 
stu o godz. 4 wypędził strajkujących z te- 
repu swej fabryki. Robotnicy przybyli w 
piątek rano do fabryki, lecz pomimo pu- 
szczemiu w ruch maszyn pracę porzucili 
i strajkują nadal. W poniedziałek rano 
ma się odbyć konferencja z Inspektorem 
Pacry, w której wysunięte zostaną m. in. 
żndania wyrównania zaległych stawek. 
Ciekawi jesteśmy co delegaci Zw. Klaso- 
wego robili w tej fabryce od roku 1985 po- 
zwalając na nichonorowanie stawek i do- 
piero teraz w chwili najkorzystniejszej 
dla Żyda fabrykania mającego na skład- 
nicy zapasy towarów, a w czasie najgor- 
szym dla robolników wysuwają żądania z 
których Żyd w obcenej chwili sobie nic 
nie robi. Nie dziwnego, że coraz więcej 
robotników poznaje się na tej zagadkowej 
robocie delegatów Zw. Klasowcgo z Żyda- 
MH, 


KRONIKA ZGIERZA 


Nowy proboszcz w Białej. W niedzie- 
Je dnia 11 bm. w sąsiedniej parafii Zgie- 
rza we wsi zm. Biała odbędzie sie urg- 
czyste wprowadzenie nowego proboszcza 
ks. Leona Lipińskiego. Na uroczystości 
tej obecny bedzie proboszcz parafii Zgie- 
rza ks. kanonik dr Antoni Roszkowski 
który dokona uroczystego wprowadzenia 
nowego proboszcza w Białej. 


Aresztowanie komunistów. We wto- 
rek i środę dnia 6.i 7% bm. policja w Zgie- 
rzu dokonała aresztowań czterech działa- 
czy komanistycznych. Aresztowano Fran- 


ciszka Urysiaka zam. na przedmieściu 
Zgierza „Przybyłów* ul. Marvsińska 5, 


Gihkiezo Zenona „Przybyłów“ ul. Sienkie- 
wicza 75, Wieczorka Stanisława ul. Łódz- 
ką 47. Tzydorczyka Romana ul. Parzęczew= 
ska 15. Aresztowanych przewieziono do 
więzienia w Łodzi w piątek dn. 9 bm. 


z 

Pożar. W piątek dn, 9 bm. w godz. 
przedpałudniowych w dużym majątku 
ziemskim t zw. „J.ućmierz” pod Zgierzem 
z nicustalanych przyczyn w jednym z du- 
żych zabudowań gospodarczych powstał 
gwałtowny pożar Zawezwano oprócz o- 
chotniczej straży pożarnej gm. Lućmierz 
ochotnicza zmotoryzowaną Straż Pożarną 
Zgierza, które wspólnie ochroniły przed 
całkowitym spaleniem zabudowania ma- 
Jątku, Spłonął tylko duży budynek w 
którym powsta! pożar. Straty są dość 
znaczne ze względu na spalenie się nagro- 
madzoncej paszy suchej. 


Żydzi ukarani za pracę w niedzielę. W, 
ub. niedzielę policja miedzy innymi spi- 
suła protokuł Żydowi Ickowiczowi Lajze- 
rowi właścicielowi piekarni ręcznej który 
w najlepsze wypiekał chleb i bulki w nic- 
dzielę. Wszyscy inni właściciele piekarń 
Żydzi zapłacili mandaty karne. Lajzer 
Ichowicz odmmówil zapłacenie mandatu 


karnego. Sprawę te komisarit przesłał 
do załatwienia Siarostwu Powiatowemu 


Łódzkiemu. 


14-76. 


srtykniy z m. 


ków itp, wydawnictwo nie odpowiada za doetar i ' i i 
KŁ AGA la żę Wda dA ydy arczenie piema. a abonenci n'e mają prawa domagania sie nie ostar- 


— —— 


Sfrona 16 


Dnia 8 lipca 1937 r. o godz, 5,90, rozetała się 
z tym światem: po krótkich cierpieniach, moja 
najdroższa żona, matka i córka, ś, p. 


z Laskowskich 


Józefa Kuśnierska 


W żalu pogrążony 
mąż, matka i dzieci. 


Pogrzeb odbędzie się 11. 7, br, o godz, 16,30 
z kostnicy cmentarza farnego. 


Poznań, Zielona 5. 


z 27 398 


— ORĘDOWNYIK, poniedziałek, dnła TY Mpca 1037 — 


Numer 157 


RESZTKI Meble 


ną ubrania męskie, płaszcze. komplety i pojedyńcze poleca 
letnie, komplety isukniedam-| Po przystępnych cenach 


skie oraz na mundurki poleca|]J. Cypryński, Łódź, Kiliń- 
skiego 229, 


tanio w dużym wyborze 


A. Wasilewska 


Łódź, nl Nawrot 13 
wejście z bramy. n 4400 
przystępnych 


MEBLE cenach poleca 


A. KOPROWSKI 


ng 46634 


po bardzo 


Chrześcijański Sklep Bławatów i Galanterji 


W. CZIDEL 


Łódź, Piotrkowska 286, Tel. 260-53, 


Poleca w dużym wyborze: WEŁNY na płaszcze, ko- 
stjumy i suknie, JEDWABIE gładkie i wzorzyste, 


towary białe: pościelowe, bieliźniane i stołowe. Firanki 
odpasowane i na metry, Tiule wszystkie szerokości 
i koronki siatkowe na story i kapy. BIELIZA damska 
i męska, pończochy, rękawiczki, skarpetki, kołdry 
watowane i gobelinowe. Wszystko w dobrym gatunkn, 

ceny jaknajniższe, n 43 908 


Obrączki, ślubne i wszelką biżuterję 


Łódź, Zgierska 56. Wytń) włatny. 
44100 


n 


B. JASINSKI, Łódź, 11 Listopada 5, ==*re 


W dużym wyborze na sezon letni poleca MATERIAŁY MANUFAKTUROWE: 
wełny, jedwabie, aksamity, płótna lniane, białe: pościelowe, 
bieliźniane, purpury orax firanki i kapy. 

Wszystkie towary w jaknajlepszych gatunkach po cenach ściśle fabrycznych. 
Dla sklepów rabaty. Dla sklepów rabaty. 


lepszy 1 wydajniejszy! 


Pijcie rodzimą kawę 


zegary, 


zegarki i platery 


poleca 


w. SZYMAŃSIKKE 


Łódź, Główna 41. 
DUZY WYBÓR. 


n m 
CENY NISKIE 


PRZYSZŁOŚĆ TWĄ WIDZI, 


Najetynniejezy 


CHRZEŚCIJAŃSKA TKALNIA MECHANICZNA 


„JANISZEWICE* właśc. A. SZWAJDLER 


ZDUNSKA WOLA — wieś JANISZEWICE, Skrytka poczt, 54, 
WYRABIA: Surówki, (Metkale) zwykłe i bielone, prze- 
ścieradłowe, pościelowe w kraty, oksfordy kieszeniowe 
i na bluzy robocze, n 44 006 


MASZYNY 


» DO WYROBU 
Swetrów, Pończoch i Rękawiczek 


we wszystkich podziałach i szerokościach, nowe 
używane, Długoterminowe spłaty. Fachowe prze- 
prowadzenie gruntownych przeróbek i reperacji 


Igły i części zamienne. Nowonabywców wynczamy robót wcho- 
dzących w zakres trykotarstwa, Na żądanie szczegółowe oferty 


Fabryka Maszyn Trykotażowych „uw 
A. Linke, Łódź, uł. Urzędnicza 9 ret. 227-31 
0X OSADZA KOPER RISC ZA AKA 


OSTATNIA NOWOSC! 


Automat 6-co mm. wyrzu- 
cający sam gilzy po wystrza- 
le, strzelający do celu meta- 
lowemi kulkami, zapewnia bezpie- 
czeństwo osobiste w domu. podróży. 
Huk ogluszający. Cena z 5,95, 
2 szt, 11,60. Automat 8-mio 
strzajowy zł 18—, Setka kul syst, 
Flobert 3.65, w/g. rys, 30,—. Szczo- 
teczkę do lufy bezpłatnie. Wysylumy bez se- 
zwolenia policyjnego za pobraniem  poczto- 
wym na listowne zamówienie. Adres: P 
Br. „Stabil“, Warszawa, Leszno 60-47, 


Tg 21 035 


Fabryka waty, wutaliny I kołder watowych 
Waldemar S T E T K A 


Łódź, ul. Zakątna 86. Tel. 214-95. P.K.O. 603-326 
n 15543 

Polskie Biuro Sprzedaży Szkła S. A. 

EPRCE GEGJ Poznań, Woźna 15. Tel. 28-63 


Oddział w Łodzi, ul. Wigury 15, tel. 134-53 Pe 37.535/17118 
ZEN Pa RZZNAEY DŻ. 2a LANE DZA DWA RZE 


O. W. 


okienne, ogrodowe, ornamen- 
towe, dachowe itp. 


szyby wystawowe i lustra 
Obrazy i listwy na ramy 


Wydzierżawienie owocu 


z alei jabłonkowych nad szosami w powiecie obornickim 
na rok bieżący odbędzie się w sobotę, dnia 17 lipca 1937 r. 
o godz. 10 na sali hotelu p. Narożyńskiego w Obornikach. 

Wydzierżawienie nastąpi jedynie za natychmiastową 
zaplatą czynszu dzierżawnego. 

Warunki dzierżawy przeczytane zoataną w dniu prze- 
targu. ng 46072 
Oborniki, dnia 7 linca 1937 r. 

22/37 Drog. Przewod. Wydziału Powiatowego 
(—) Kozłowski. 


Nr 


Nagłówkowe słowo (tłusto) 15 groszy, każde 

dalsze słowo 10 groszy, 5 liczb = jedno słowo, 

i w. z, a = każde stanowi 1 słowo. Jedno ogło- 

szenie nie może przekraczać 100 słów, w tym 
5 nagłówkowych. 


„SIEW* 


n 16635 


SKŁAD 


obszecny w centrum, 2 okna 
wystawne, mieszkanie. nada- 
jący się na każdą branże 
(ewtl. handel zboża) od zaraz 
wprost od właściciela do wy: 
dzieriawienia. Skweres, 
Września, ni, Warszawska 32, 


Chcesz mieć 
wygodne obuwie? 


to zamów do swojej nogi formę 
i każdy szewc ci zrobi wygodne 
buty, Wytwórnia rajnowszych 
fasonów form i prawideł szew- 
skich i dla fabryk gumowych. 
kaloszy „botów itp. F-ma „Świt*. 
Łódź, Kilińskiego 126. tel. 204-88. 
Firma Chrześcijańska, m 46626 


ng 46 855 


jasnowidz peycho-grafolog, nuznary przez Zwią- 
zek Międzynarodowy Metapsychików, Miatrz 
Wiedzy Tajemnej WOMOUTH. obdarzony fe- 
nomenalnym darem jasnowidzenia w transie 
medialnym. Powie Ci czy. masz i kiedy — 
szczęście w grze loteryjnej. oraz wybierze we- 
dług obliczenia daty urodzenia Twej planety, 
zupelnie bezplatnie szczęśliwy numer losu, któ- 
ry pod gwarancją musi być wygrany. Nieza- 
możnym, jednak mającym szczęście w grze lo- 
teryjnej wylożę ze ewoich pieniędzy 10 zł na 
los, aby przekonać o prawdziwości wygranej. 

em tego są w moim posiadaniu eetki li- a 
stów podziękowań od osób. które na wskazane przezemnie losy 
wygrały po 100.000, 50.000. 20.000 i 10.000 zł. Na żądanie przepo- 
wiadam przeszlość i przyszłość — opracowuję horoskopy: i analizy 
grafologiczne. Rady i wskazówki. dając możność zdóbycia trwałej 
miłości pożądanej osoby. Nie zwlekaj pisz jeszcze dziś nic nie 
ryzykując a skorzystasz wiele. Podać czytelnie im i razwisko, 
datę urodzenia. zalącz 1.— zł znaczkami pocztowymi na koszty 
pocztowo kanc. Bez załączenia znaczków odpowiedź nie nas!4bi. 


Adres: Jasnowidz WOMOUTH, Kraków, Lenartowicza 11/6. 
n 4c 1418 


KEZAREWN -Suielne 


69883 d 


OGŁOSZENIA DROBNE 


Ogłoszenia wśród drobnych: i-łamowy milimetr 30 groszy. 


z Wytwórnię 
choć tanie s |= wózków 
Ę A (rowerków, dre 
z SE zyn i samocho- 
; dzików dzicclęe 


cych, oraz wszel 
ką reperacją w tym zakresie. 
B. MICHALAK 


ŁÓDŹ, ul, św, Andrzeja 
n 46 620 


Niklowanie i Srebrzenie 


34. 


HROMOWNIA* 
ŁÓDŹ Piotrkowska 158 
w 


Hurtownię 
TOWARÓW KRÓTKICH MNIEJSZĄ 


sprzedam z powodu choroby 
na dogodnych warunkach. 
Oferty Orędownik z 27398 


U 
e pema 
RH 


rzin 


MEBLE 

wieża i przerabia na no- 
pęk Zakład Stolarski 
B. OLBIŃSKI, Łódź, Piotr- 

- |kowska 112, w podwórzu, 
Na składzie meble w komple- 
tach i pojedyńcze sztuki po 
cenach przystępnych. m 46613 


-0 Mnr imi 
H—HH] 121] 


RE 


| 


Inowrocław 


Mieszkanie komfortowe 
ośmiopokojowe z ogródkiem 
przy ulicy Solankowej 58 do 
wynajęcia od zaraz, Zgłoszenie 


Inowrocław skrytka 35. 
og 46310 


Znak oferty naprzykład: z 18924, n 2745, d 1790 
it d. = 1 słowo. 


Drobne ogłoszenia w dni powszednie przyjmuje 
się do godz. 10,30, w soboty i dui przedświą- 
teczne przyjmuje się do godz. 9,45 


Dom 
ogrodowy z parcelą 1181 m* przy 


merr a 
ne DOMY - PARCELE je 


'[eczowej sprzedam. Szotek, Po- 
znań, Św. Wojciech 31 — 15. 
Emeryt zd 6 879 
właściciel % części małej drew- 
nianej nieruchomości w Łodzi 36 
zamieni na domek w malym imia-=| W o a . 
steczku blisko kolei. Łódź, ulica | mórg ogrodowej ziemi nadającej 
Okrzej 30, n 46648 sie także na parceię Poznaniu 
2 1 tanio sprzedam, Oferty Orędow- 
Kamienica nik Poznań zd 7525 
nowa. 18 ubikacji, dwa składy, 6 


dochód ław ĘĄ Klr FRZ 
irum Mosiny 19300— Baraniak, | m 1 
Mosina, Rynek. zd 6860 się na parcele tuź 

— sprzedam. Oferty 


mórg ogrodowej ziemi nadającej 


rzy Poznaniu 
rędownik Po- 


Dom 


koje kuchnia, Mosinie, 

Y oplat stempiowych 

Baraniak, Mosina, Ry- 
6 853 


zd 
N 
dom 4 ubikacje, pół morgi ogro- 
du, przy dworcu Ławica, cena 
5 000.—. Oferty Orędownik. Po- 
znań zd 6412 


Dom 


niewykończony, chlew, pół morgi 
ogrodu blisko Poznania sprzedam 
zarnecki, Starołęka Wielka, 
Osiedie pod Marlewem. 


Sprzedam ) 
wydzierżawię 10 mórz ziemi bli- 
sko Poznania, dom trzypokojowy, 
kuchnią i zabudowaniem. Adres 
Orędownik, Poznań zd 6 802 


nowy 2 
wolny oc 
3 900,—. 
nek 10. 


Parcele 
Osiedle Warszawskie w różnych 
wielkościach korzystnie sprzedam 
Zgłoszenia OTWORU. Poznań 
AURE E 


nbikacyj, ogrodem i 13 

tanio 4 000,—. 
Kilińskiego 2. 
284 


nowy. 4 
mórg dzierżawy, 
Otręba, Jarocin, 

zd 62 


Dom znań zd 7524 zd 6 799 
nowy sklad ABAN beti 3 ubika- Dom Dom 
cje, morza ogrodu, nadający na x 6d 3360 z -|8 ubik j. duży ogród owocowy 
zeźnictwo 38 aranis ; A 360—|piętrowy ogrodem owocowym, ce-|8 ubikacyj, duży osr ocowy 
AE CESET E E cen rider 15-20 000. y 6300— złotych nowy. Ma-jŁawica, sprzedam. Informacje: 
pe LJ Wojtkowski, Poznań, Kwiatowajlecki, Poznań. Aleje Marcinkow-|Poznań, Dabrowskiego 52, . Gal- 
Dom RCEŻ | k u zd 1|skiego 15, mieszkanie 5. zd 6 108|wanometal. zd 6 910 
© > 
17 ubikacyj, budowany Iis trzy- Willa Tynk p fassdowy Dom 
piętrowy. czynszowy, centrum — : bi j errana“ 18 ubikacyj. połowa wykończona 
sprzedam powód rodzinny. cena |centrum Mosina, 12 ubikacyj, PK z? 0 mie ska ERIEN kart p A ANIA Rzr0d: Ble 
13 500. wpłaty 130. Zgłoszenia NETA, ogród, nadające dla le aan KLR iki. średnicy wykluczeni. Adres Ore- 


Leszno, Średnia 
B 


16 096 , Kleiber, Mosina. zd 778 


lata ugoda sprzeda z 


„Terrana*, i A 
~ zd 12 528 downik. Poznań zd 7 015 


Dom Budynek 
masywny 8 ubikacyj, skład. mia-|z kolonialką, tanio na sprzedaż « 
steczku blisko rynku 6:00. wpla-|powodu wyjazdu bez konkurencji. 
ty 5000,—. Otręba, Jarocin, Ki-| Bydgoszcz, Zimne Wody, Kmo- 
lińskiego 2. 6 2T6jleńska 9 zd 6 602 
Parcelę : Parcelę 
S05 m* przy kościele św. Krzyża. |2 103 i 1341 m? sprzedam. Infor- 
kanalizacja, elektryczność, bliskc 


o|macje u kierownika szkoły w Jn- 
tramwaju sprzeda Buszą, Poznań | 


Żupańskiega 7 zd 6 BTL nikowie, p. Poznań 7, zd 6 800 
Kamienica Parcelę 


Golęcin dworzec, 2 fronty można 
podzielić na cztery sprzedam, za- 
mienię, Pieczyński, Poznań, Lore- 
tańska 8 zd 6 967 


Ostrowie, I1 piętrowa. 31 ubika- 
cyj, centrum miasta %5 000. wpla- 
ty 28 000. — Otreba. Jarocin. Ki- 


liñskiego 2. 282 

Dom Woś 
naroźnikowy 8 'ubikacyj, skład|towy. Żabikowie. składami, da- 
elektryczność, rynku tanio T 500. |chówką. elektryczność _ 8 500 — 
wpłaty 6000—. Otręba, Jarocin, | WPlaty 6000— dochód 95. Żabr 
Kilińskiego 2 gj|xowo - Poznań, Kościuszki 6. 

- — zd 6566 

Dom 
masywny. 4 ubikacje, chlew, — Sprzedam 
ogródek sprzedam korzystnie, —|dom 3 pokoje i kuchnię, elek- 
Chmielewski Adam, ławica —|iryczność, 2 morgi dobrej ziemi, 
Wieś, nl. Mickiewicza Żabikowo, Spokojna *2, Poznań 

zd 6392 zd i 03 


Numer 157 — ORĘDOWNTY, poniedziałek, dnia T3 Tipca TW —  Sfaoma W r 


Dom -an 2 PIENIĄDZ Wdowa Majątki Skład Skład 
=e składem, z zabudowaniami po- lat 38, sympatyczna, własny dom |ziemskie, ośrodki rolne, rybne, le-|spożywczy przy ruchliwej ulicy|kolonialno delikatesowy. , duże 


dwórzowyrmi Dna. eanan, czynszowy, wyjdzie za mąż pa-|śne, gospodarskie. Niektóre oka-|sprzedam, cena 600— zł. Adres|miasto powiatowe okazyjnie ta- 
śpichrzami), nadający się na kaž- nowie stanowisku. Oferty Orę-jzyjnie. Mlyny wadne, motorowe,|wskaże Oredowaia, Poznań nio towarem sprzeda. Wita, Po- 


de przedsiębiorstwo handlowe w 5 2 000,— downik, Poznań zd 7681 parowe. _ Fabryki, domy docho- zd 6 85 znań. Dąbrowskiego 10—15. front, 
synku, w, mieście powiatowym w lokuje „w przedsiębiorstwie, zlo- | M mmldowe, wille, place, działki lesne < zd T48T 
Wielkopolsce wpłata 8000— zł. Kya aneio za posadę. Oferty Ore- Zamąż rolne. Podmiejskie domki, nowe Skład 

każ? BO ENIA, piw w) AE 7 146 645" wyjdzie za urzędnika kolejow bę rt) Kupno aga ił kolonialny. dobrze zaprowadzony 70 

pee z nauczyciela od lat $5  szatynka. W Paz ek go aeoszenin|przy Górnej Wildzie, towarem, nrg pszennej, zabudowaniami, 


4 600,— osiadająca wyprawę, gotówkę.|$ Wi = So- pg |maglem, mieszkaniem korzystnie inwentarzami, cena _ 10000, — 
m kw poj PRE (Za |posiada PA wyksztalco- głoszenia pO 1 An QRAN ZĘ ROR | ORK" A sd 5 007 Oredownik, Po-|wvpłaty toO korzyptnie. Woli» 

Cytadela) sprzedam, Zgłoszenia:|ny, bezwzględnię uczciwy kupiec, [nika Poznań zd 1708 X KOWSRI Poznań, Kwiatowa. 5 2 

Poznań, Szamarzewskiego 39, roszę propozycje „Par. Poznań Fabryka Grzebieni, „3% 4 


pod „Wszechetronny 56.00". Kawaler 
BOZE DAL, 28 519-50.60 lat 87, 600 gotówki, 400 splaty, Guzików i Wyrobów Restauracje 


Sypialka 
stołowy solidna robota w dobrym 
stanie tanio do sprzedania, dź 


szuka panny lub wdówki niezależ-|Piotrkowska 154 m. 4. iekarnie, koloniulki, jadłodajnie. 
pietrowy z aa M Wy- Wspó! czka nej, celem ożenku. Oferty Orę- n 46 639 Galanteryjnych Apościńce: kawiarnie onani i 
jazdełn, duży ogród owocowy —|£otówką od ,— założenia Po-|downik Poznań zd 7 640 Żądajcie oferty —  Durczewski|prowincji poleca Wojtkowski, Po- 
sprzedam tania Szamotuły, Adres|znaniu drugiego składu krótk. Mało i Ska, Chełmża, Pomorze. znań, Kwiatowa 5 — 2. 
Urędownik, Poznań zd 1100 _ |Wsrobu pończoch, odpowiedź zna- d 23638 zd 1645 
czek. Orędownik. poznań j 
zd 5623 na, pozná Okazja Mleczarnia 


( granówiaku, © t g miasto powiatowe, objęcie 2500 
"| poszukuje Gedera ro- ak e, >) ad totce b sprzedam, A Wiki Eoman 
ja NBA AZ A 46 641 EOE aop ew. Wojciech 20. z 


wspólpraca, Oferty Orędownik, Sierot kład 
współpraca. erty Orędownik, a akia 
Poznań zd 6 980 rzystojna panna, kamienicę war- E 10 Sprzedam fryzjerski Noi mieszka- 

ai koj kuchni tości 100 000 wyjdzie za mąż.|pszenno-żytniej, dom nowy, da-|bardzo korzystnie sklad towarów |niem 2 pokojowem powodu wy- 
SZ rzy m Oje B_kuchnią,, zn- 3 3000,— i . |Piotr Mrówka, Poznań, Wojcie-|chówka. chlew, sprzedam podlug|krótkich w mieście powiatowem.|jspgy tanio sprzedam. Oferty 
u owania a_emeryta-rzemieśl-|poszukuje dom Poznaniu, I hipo-|cha 2a — 1. zd 4235 ugody. Frąckowiak, Piaskowo —|Zgłoszenia: Gniezno, Moniuszki 4|(jrajownik. Poznań zd 1581 
nika, kościół, szkoła, jezioro, la-|teka wysoki procent, pól roku z poczta Szamotuły. zd 1224 ng 46 865/6 Siite - - 
ae Shiata. pacz cieli góry, Oferty, Oregownik, Poznań Ładna _Kolonialk Skład 

' . Gr zd 7273 ę Składnicę 


ki, powiat Poznań. zd panna, posiadająca dom, 4 morgi koloniamy z urządzeniem. ma- 


ogrodu wyjdzie zamąż. Mrówka 


pełnym biegu, bilard, mieszka-|materiałów opałowych i zigmnig-]| glem tanio do nabycia. 


—10 000, — pra '|niem, centrum Mosina 1100—|ków j i a ; 
; Dom na R domu, kto poty- 704: KET ża — L|powoda wyjazdu. natychmiast. TAS 0 AW ŁEM wskażę Oredownik. Poznań 
2 pokoje z kuchnią sprzedam, "s|ozy? zabezpieczenie hipoteczne i Sorka. Monne Banni 2 Oredownik. Poznań zd 7211 AA 
morgi ziemi, ceną według urody: Łaskawe oferty Kurier Poznań» Wdówka zd 697 = Skład 
osina. Słoneczna 1. n 46 864 |ski zde 6 246/7 kosdefstnua indaj 0 Y Skład : 
U ZEP |” .._..|bezdzietna posiadająca kamienicę Rzeźnictwo rowerów, skład kolonialny, mie-| spożywczy magie), 2 pokoje ko- 
ż.|okazja — objęcie 3,500,— skład, | ; *.|cbnia tanio sprzedam. Adres O= 


Dom Inik wartości 200.000 wyjdzie zamą 

dochód 2.000, cena 15.500— przy |qo OR ioi ANR potr Mrówka, Poznań, AEE warsztat kompl urządzone, wygo- Srle, povata ASTARIA DAOIS redownik Poznań zd 7441 
tramwaju sprzedaje właściciel.|stwa poszukuje, erzystencja za-|* ż zc < |lne mieszkanie w Poznaniu. —| Poznań, Kraszewskiego 4. KCF 
Oferty Oredownik Poman pewniona, gotówka 1 000—2 000 eństwa Oferty OPOOWEJĄ, „Poznań | zd 5 314 Skład 


zd 121 zł, Oferty Orędownik, Poznań ; pała dy EASL pE klerków. towarem. - ureądze: 
2d 7750 kojarzy dyskretnie. wielki wybór a ia. Oferty Oręd ie 


Dom Dini praktyka Bat Mowa kolonialny. prze wihliweg ulicy |obeserna, Dodt pon stajnie, garaż | Pomad 2d T52 
i 24 p r. yka. otr rówka. kolonialny przy ruchliwej mlicy, |obszerne podwórze, stajnie, gar : 
Pw dy rd gey Pe "i OZENKI Poznań, Wojciecha 2a. zd 1258 dobrze zaprowadzony, z towarem nadaje się pa każde, praning nor Skład 
wskaże Orędownik. Poznań Ji i rządzeniem, mieszkaniem z po-|stwo sprzedam, właściciel. Stani- 
zd 7217 Zgłoszeniach wodu choroby sprzedam. I,esznojsław Wasielewski, Pniewy. spożywczy powodu zmiany bram- 
Parvela Poszukuję ola pare dokladne dane; enaczek Osiecka bd. zà 6116 n_46 849 iy anmodan: Oterty Oredownh 
d wy, najlepicj osobiste przy- oana za i oee 
1513 m? Antoninek, blisko dworca R 0 cale AE bycie. Piotr, Mrówka, Poznań = „ Centrum Dom 
opłotowana, przewłaszczenie — |Orędownik Łódź pod ao |. Ojciecha 2a. zd 72ogjToznania, sklad towarów krót-jsklad sprzedam z powodu wy Resorówkę 
sprzeda właściciel Wskała Ku. rędownik, żę" por „30, FEE Te E pozy a lat ismine ile para a> EO in e Fr Erie: cięższą w dobrym stanie 2 powo- 
rier Poznański zdg 7220-21 — anna O WYJ SO OESE POAOOW | Wy ciciel, aw enaldun wyjazdu śpiesznie 8. — 
Dom Kawaler praystojna, inteligentna, posiada: nik, Poznań zd 6099 sielewski, n 46 850 Aei Liey Spinni aren n er 
K REP a fartak parowy wyjdzie za- ch = 
murowany, trzyubikacyjny, skła- e A = ECA maż. Piotr Mrówka, Poznań, Św. Gospodarstwa Skład — 
dem, chlewami, 3 morgi ogrodu, |13.000 poszukuje spólniczki panny| c ocha 2a — 1. zd 7231|kamienice, domy. kupujcie — Kolonialkę 
oznania. czysty, 2600,— Bartko: |przystojnej, dobrego charakteru, sprzedawajcie za mojem, posred- dobrze zaprowadzoną 5 towarem 
š > j $ Te jie- je zoleni, H em, mieszkan Z 
wiak, obrońca Dopiewo Poznań ok matrymonialny: Poważne Jedynaczka AW kg a ueaziecie zadowoleni d maglem, zkaniem tanio 
zd 7 008 zgłoszenią 7 fotografia, na poste-|majatku 230.000, — „Przystojna tręba, saruy Kilinakiega 2. Poznań zd 6 122 Sprzedam AOR Orędownik, Poe 
t s A IE anna wyjdzie zamąż. — Piotr z 
om n 46 044 rówka, Poznań, św. Wojciech om 
nowy, 3 pokoje, kuchnia, ogród 23 — 1. cj zd 7280 Kolonialkę iasto blisko Poznania, rynku, 2 (10. MAJĄTKI J 
warzywny. owocow sprzedam Nauczyciel wolne komorne z towarem, ma- skiedy, SOTEN, p ZA haly 
re Pd RR oprze, 7% lat 28, posiadajacy niernchomość, 3 Sierota piel, pio ia, pokój kuchnia, | mniejsze, doplata. Agencja Ore- 
> pozna kulturalna niebiedną panią Przystojna panna, posiadająca 120|t20io sprzedam, powód wyjazd.|gownika, Kórnik, n 46 860 Pod 


celem ożenku. Oferty Orędownik,|mórz zagospodarowane wyjdzie 
Poznań zd 6 062 zamąż. Mrówka, Poznań, Świety 


Wojciech 2a — 1. md 7229 
R"—<FRL+śśśŚśśezrdra 
blisko dworca i Poznania. lnof. Kawaler 
Antoni Stojecki w Lasku, Sabie- šredmego wzrostu, przystojny, — Blondynka 
5 zd ī 


Adres Orędownik. Poznań 
zd 7 307 


zd Poznaniem resztówka 135 burs= 


Sprzedam czanej wpłaty 25. Zgłoszenia 
Skład 20 mórg zabudowaniem, inwenta-| Kurier Poznański zdg 7 27/8 
a 5 A IA ALA m 


towarów kolonialnych z mieszka- fee poczta! Galowy! pow. środa. Sto 

skiego 1 7|niebiedny, stalej posadzie zapo 16, podstawna, przystojna, posag|Adres wskaże Oredownik, Bo n 46.840 pod Gdynia, 1500 sprze- 

zna panie dobrych zalet, cel mą-,9:000— wyjdzie zamaż. Piotr|znań zd 7290 Oferty Kurier Poznański 
Dom trymonialny. Oferty Orędownik, zztÓwkA, Poznań. św. Wojciecha ag Te 

nowy, ladny. chlew, ogród, bli-|Poznań zd 650 - 

eko stacji, 8400, wpłaty 2000,—, 


a =] zd 7228 K 
olonialkę ; , 
z bryczne. egzystencja zapewniona 
Frankowski Żabikowo, Poznań. Blondynka IŻ Cm annin pray ruchuwe sprzedam 3500, — Oferty Orędow- 
Kościuszki 6. zd 6865 


mórg 
dam. 


> bad s i i 70 
r © ; p) 28 buraczanej, budynkam 
iqcem J 24 przystojni, gotówki 25.000 wyj-|L100 z powodu wyjazd nik. Poznań zd 1254 dzierżawy, żniwami, inwentarza- 
aeai REN z ECO dzie zamąż. É iotr Mrówka. Po- OrędowiiE. Ponika, 1 as >: mi, cena10 000,— Szymala, Wrze- 
jatkiem względnie  właścicielkę|715%: Św: Woletychą ża — 1 śnia, Miłosławska 2. n 46 823 


p" JL 
małego SODOWA ca 179 A gl R Skład 8 konkiirana i, pewna td zy 
żenia interesu lub wspólnego pro- cukrów owoców.  dobrz +0 
waądzenia gospodarstwa 1 ożenku. Brunetka wadzony na ruchliwej ulicy, —|powodu choroby sprzedam Adres ii KUPNA 
B67 | Zgłoszenia Oredownik, Poznań |22, przystojna. inteligentna go-|Adres Oręduwnik. Poznań Orędownik, Poznań zd 7264 
z ik 


tówki _ 20.000 WSIE zamaż. — zd Okazyjnie Worki 


Kawaler sprzedati spiesznie cena 


om 
nowy, 7 ubikacyjny, chlew, 
morgi ogrodu. cena 8.000— 
kowski, Żabikowo - Poznań, 
ściuszki 6 zd 6 


D iotr Mrówka, Poznań. Św, Woj- - ) 
nowy piętrowy poza sprzeda — i Kto ciecha 2a — 1. zd 126 Kupując dla ogrodnika, 2*/4 mórg. Winiary porwane Kažu Hoo b, EP. 
wiaścicjel, Poznań, Łazarz. Bal chce polepszyć byt przez ożenek Któ Rower harin Shywystnie. Pawii. obie: Starozardzka 8, Śprzedaż wegla 
wederska 11 N 465052 |zglosi się Pocztowa 23 — 6. In- ry TE a Heia aa a fo oj walności. Adres Ożg-|drzewnego. n 46 261 


formacje pisemne, Znaczki p.|pan poślubi szaty rancja I 2 
Okazja EAAS W Gea Aa 4 DRAS nteligenti a. gospodarna, lecz bez P = dównik, Pożnań zd 7148 Majątków 
wile z przemysłem zbożowym i posagu. ferty Orędownik, Po- oznan- G od t d 20—200 mór iesznie poszu- 
kaszarnic. kompletną sprzedąm Panna znań zd 7140 skiej f mórg sę ya SOB ei kuje dla 50 reflektantów, | Zgło- 
ANG RY  UTĘdOWIUE, LO). dów i k a "ST T 4 ia Otręba. Jarocin, Kilińskie- 
znań zd 7 802 wdowa bezdzietna cośkolwiek go Pani wytwórni |5a. zabudowania masywne sprze- szen WE A 
tówki poszukiwana st o pa- st Fr. Frieske, M í -|g0 2 
Dom na PosiadAJRONO: nieruchomość. [at 36. wyjdzie za inteligentnego = rowerów |wa 20. DÓW: Chodzież. - żd 7578 
o Cel matrymonialny, Oferty foto-|który sie zajmie losem dej dzie- |płacisz cene fabryczna. Bracia eee 1000 m szyn 
mareng (stosowny g ata = rafia Agencja Oredownika, —|cka. Oferty Orędownik, Poznań do kolejki i 
mórg pszennej. tanio '=|Kórnik. n 46 861 zd 7141 Nowaczyk, kolonialny wraz z towarem, nis- 20 wywrotek 


Poznań, Górna Wilda 30. Przyj- 


mujamy asygnaty Kredyt. glem, wygodne mieszkanie, tania dobrym stanie — ewentualnie 


Panna dzierżawa korzystnie sprzedam. | mniejszymi partiami kupimy, — 


owa 5 
pom It 0 aaa aktora Jasik, tod "Gap klamek, dzo poka: l a y, aa |do Y 40 kam 
3 ości zapozna wdowca „ Cel ; : i 
a. Wile 8” poko lub emeryta, Cel matrymonialny. Oferty Orędownik, Poznań Gospodarstwo — < Rest Doa- 
Oferty Oredownik; Poznań zd 7143 24 morgowe na sprzedaź, Jan Fi- estaurację Dom 


zd 1312 


12 i ++ - * 
RC. FLEKI, Paa wek, Zagórów, pow. Konin. winiarnię dobrze gs erujaca —|z piekarnia w mieście lub wsi 


Złamane n 46311 sprzedam tanio, Oferty Orędow |kogcielnej kupie, wplata 10 000— 
serce, lat 35, „gzuka panny, wdo- Kolonialkę nik, Poznań zd7386. [zi Oferty Agentura Kuriera Po- 
wy,, z gotówką 5—6000,— celem k = znańskiego, Koźmin p. 
ożenku. Oferty Orędownik, Po-|wyszynk piwa. duża wieś przy Kawiarenka n 46 919 


Panna 
krawcowa bez majątku pragnie 
poznać pana od lat 35. Cel ma- 


Ogród 
nod budowę 3000 ra* 55 frontu, 
centrum Mosiny calości, częścio: 


LZ 7 Sło-|try ialny. Ofert downik, |znań zd 7 142 szosie, możliwość zaiożenia go-|Sprzednż pieczywa, cukierków, 
WEW JakphowakA 085 Poznań zd 7 421 Ereinen L l cica sprzedam. Oferty Orędow-|dwa pokoje, kuchnia, Fotograficzny 
- Kupiec mik, Ọstrôw Wlkp. Marsz. Pil-|Foznania, okazyjnie sprzedamļ|apaąarat 10X15 kupię. Paplaczyk. 
Parcele Inteligentna pragnie usamnodzielnić się. która |gudskiego 24a. UE 2, gp] zaję rędownik, Po- fotograf, Oborniki, ng 46 817/8 
Szeląg m 2 4 panna, lat 40, oszczedności 1000;— |4 82ú dobrze sytyowanych dopo- 16 morgowe A 
każdej wielkości, s for- |poślubi spokojnego pana, koleja.| 0e  „„Ożenek”.  Zgloszenia gowe 
macje Tyczewski, rze mile widziani. Oferty Ore- Qredownik, Wieluń,  Sienkiev(l gospodarstwo. zabudowania ma- ; 


cza 1, N 46510 rwar z kuźnią w dubai we, hez AREATA TA S zycł 
" St AA REM TA a "Bicz, rT ers polecam Stolarnia W. Pratkow- Warsztaty 

arszy poczta Lubiń. pow. Kościan. ski, Poznań, Wrocławska 15. magazyny rampą, stajnia, dużzm 

n 46 790 zd 1 453 podwórzem wolne. Poznań, Ci 

chocka, Strzelecka 14a. zd 1127 


Skład 

próżny centrum, obszerny niee 
szkaniem nadaje sie interes zi 
żowy. bławatów, konfekcją, Szye 


ska 14 — 8 


Parcele 
Palacza, Promienista sprzeda — 
Rozmiarek, Poznań, Górska 
34. zd T663 


downik, Poznań zd 7 345 


Starsza 
A krawcowa pozna pana do 
at 60, urzędnika — emeryta. cel |prz A m mach PO 
matrymonialny. Oferty Orędow- |() a A Skład 
nik, Poznań zd 7 476 d 7 388 pogecycnz miegakanieci 35 zł. — 
mmm | nna | Rydzyna ynek, egzyetencja pe- 
Kawaler NE. Zzloszenia Ludwik Gem- 


„Panna 
lat 26, inteligentna 12 000 posagu |lat 32, posiadający trzydzięsto- 


13 mórg 

(i 12 mórg dzierżawy). masywny 
dom, 5 pokoi kuchnia i budynki 
gospodarcze, oraz ogród owoco- 


Dom 
nowy Poznaniu tramwaju 2 580 
dochodu, 15000— wpłaty 10 000, 


i i i " iak. Krzemieniewo. pow. Leszno. |W; sprzedam _w. Waerowcu 
śpiesznie sprzeda „Pośrednictwo Vikp. ) nik, i l; j ) 
Poznań. Focha 15. zd 7612|szuka meża urzednika. Wita, Po-|morgowe gospodarstwo poszukuje -r A AL RI. SZ Z Wiko Fi CZ Orędownik, Po-|niaja, W rześnia, Mioslaws a 2. 
znań, Dąbrowskiego 10 — 15.|żony z posa iem 3 000— gotówki. Gdynia phinnt I A n 48 825 
Parcele front, zd 7 4%0|Oferty Oredownik, Poznań yn 
834 mt Wilda, ul. Saperska, pye| o aaam zd 7 401 sakia0 fryaiemki dobrze zaprojj,, à ; 18, DZIERŻAWY 
zorkany. Self Moye sprzeda Sierotę NAGI e TREE WE Fi 
gpiesznie „Pośrednictwo“. Poznań |% dzieckiem korpulentną, poślubi _ „Panna Sownika. Odyna. £ 146 260 | tani CA 
“ocha 15: zd 1618 | rzemieślnik lat 30. Poważne ofer-|lat 43. religijna, gospodarna (an ae p (DK: | 7 484 - Emeryci 
j Na | [Yotry mieszkalny. ogród, wydzier= 


ty Orędownik Poznań zd 7 438 


sobienia przygodnego, posiadają- 
cą miesz anie, 6000. i jdzi Kolonialka żawie dogodnie, komunikacja ko- 


Dom > 
kacie, gorka, cena 5000, Woje Samotny town, niem. magiem. poko) kuchni ta ; ną klimatyczna. Wakaze Oredowa 
moga Poznań. Kwiatowa Fagg [koje fony coskolwiek xotówki dia Oredownik. Poman "zd6 500: |mi. Kosi pny |ntk, Poznań zd 5 818 
m Mik. Poan zd iT en Kolonialkę (tku. Majętność Kami mani, Piekamia a 
apikala CRO COW rea Inteligentna Magle z A Aata e AA FA a Edyty A PA p; (Z dobrze ZADTOWAŃZONĄ 2 mieszka: 


arzystwa ij „|adoskonalonej konstrukcji poleca|dam, Adres Orędownik. Poznań Res niem. Objęcie 1900— Otręba. 
tarka, do samotno aii 1 pani E ka, Boleslawa Kapczyñskie; zd 6 959 Ponia zechce WY ulicy. Jarocin, Kilińskiego Ż, zd 679 
poszukiwaną. Warunek. prawy e Ę lk br ieszkanie t 
Jarocinie charakter i uanicjętność pielegna- 1889 r. n 43707 Fryzjerskie AE H Pre r EA a x Piekarnia 
i przepisowa kompletnym urządza 
niem przyleglym mieszkaniem, — 


OW P 5 je|cii kwiatów, Oferty możliwie z zakłady 25 mieszkańców  bezlski zda 7 509/10 
nowy dom, piętrowy. 2x2 mok 03e fotografią. która sie zwraca Ore- Powóz , _ |konkarencji. okazyjnie sprzedam, f i 
R500.— Otreba Jarocin. Kilń.|downik, Poznań zd sA amerykan, furgon. piekarski, —|powód wyjazd, dzierżawa niska. Skład elektryczność, Miejscowość. oko= 
7 zd 1564 br homonta i szoóry angiel-|Oferty Orędownik, Poznań lica bardzo dobra, wydzierżawi 
(787 natychmiast gospodarz.. (Oferty 
Orędownik, Poznań zd 6014 


TR 
iezo 2 cska 
skiego 2. Wdowiec skie jedno i dwukonne sprzedam zd 
Dom lat u posadzie, pozna młodszą Kilińskiego 32. n 46 646 Banknoty * n s : 
; z Hider 1 panne lub wdówke. Cel matry- à s e i 
PSR wpłata podłe maja Kra. |mónialny. Oferty Orędownik Motocykl przedwojenne. znaczki sprzedaż | łe i Skład 
jewski. Zaniemyśl. Środa, Poznań p 20859 cena 250 Maszyny pończoszniczej Przez ogloszenie _„Fiatelia-Ku- 


2.200.— Otręba, 


í Jarocin, Kaliń- 
skiego 2 zd 7565 


nadający się na wymiane mąki, 
z 


F 50 ipi abianioka |rier" Bydgoszcz. Cieszkowskiego oża, dobre położenie wydzier- 
m Wdowiec Bandurskiego 4.0 | m 46083 zd óris |, arig, Ananaia Barak 
om przystojny. średniego wzrostn, 45, owiatowym _ mieście,  dobrym| 4,3 
4 ubikacje, centrum, Mosina etek- retata. własny zaklad, szu- Handel Motor punkcie powodu, stosunków. ro- Skład 


dzinnych zaraz odstąpi 
nia Agentura Kurier 
Jarocin. 


Deutza młocarnia omłotu na go- 


tryką bez dhorn. 3200 sprzeda.|ka żony, cokolwiek gotówki poża-|win i wódek do sprzedania. Łódź, 1 tu 
dzina 25 okazyjnie. Olejnik, KOM 
t n 


Władysław Kleiber, Mosina, Bu-|danej, Oferty Orędownik Poznań|ul Dowborczyków 38, Witke, 
dzyńska 8 zd 1T6lzd 7631 46 650 


Zglosze-|miesakaniem w rynku Krotoszy* 
znański |nie zaraz do wynajecia. Zglosze= 
n 46814 nia Orędownik, Poznań zd 715ł 


Po 


Strona 18 — ORĘDOWNIK, poniedziałek, dnia t2 lipca 1937 — Numer 157 


A Fabrykę Samotny imę światoprzeboje 
mniejsza, waty opatrunkowej wy-|poszukuje posady wożnezwo, inka-|praktyke bezpłatna, deko elew |Rolosalne zarobki wszędzie. Ino- 
dzierżawie dogodnych warwikach |sentą lub innej. Kaucja banko-|gospodarczy. Oferty Orędownik, wrocław, Staropoznańska 25 — 8 
lub przyjme wspólnika. możność|wa 1000 zł. Oferty Kurier Pozn,|Poznań zd 7183 Pg 25 854-21,26 


powiekszenia, Zgłoszenia Org- zdz 70506-7 
downik. Poznań zd 6 935 Gdzie Chemiczka 


Mulatka | 


Robotnik móglibym się osiedlić jako samo- 
Te Szukam f po wojskowości kawalerzysta po-|dzielny stolarz, przyjalbym za-iz ukończonymi studiami potrzeb- IDEALNY OLEJEK 
dzierżawy na wsi kościelnej, pie-|szukuje pracy jako woźnica lublprowadzone. Bliższe szczególy dolna „zaraz. Zgłoszenia Kurier Po- 


karni lub składu kolonialnego 
restauracją od zospodarza, Ofer- 
ty Orędownik, Poznań zd 7 155 


RJ 


stalej pracy  Orelownik. 
1 107. n 46318 


Dzielny 
pomocnik , fryzjerski poszukuje 
posady najchetniej na prowine 


Urędownika, Poznań zd5 664 znański zdg 7255 DO OPALANIA 
A 27.WOLNE MIEJSCA ic) Fryzjer A 
dobra siła, posada stała przyjmie R. Barcikowski S. A. Poznań 


Salon fryzjerski „Oleńka',_Po- 
Od zaraz nt Kanałowa 3. zad TEU 


na 44 651/3 


dzierżawy, objęcie 3.000,— powiat 


Wągrowiec, ze żniwami i inwen-|M. Królikowski, Grodzisk WIK H ÓW. 7 <ów 
tarzeni Szotek, Poznań, św. Woj- Garbary LU. > zd 6 9! EP p rolnika: Poszukuję zastępcy na sucharki Akwizytorów 
ciech 31 — 15, zd 7144 Ad zl rora ki. do złocie, ać Pomocnik Karlsbadzkie rek poszukujemy wszystkich miej- 


Skład > Młynarz „ , [5000 zl gotówki do zużycia ta; krawiecki 

é a e samodzielny kawaler. przyjmiejkowej natychmiast na knpno koni potrzebny 

kolonialny, dobrze prosperujący.|bosade młynarza samodzieliego.|oraz krów. Bliższe wszelkie wa- nowo. 
rzoś 


„Pitroffa" 
Jakóh Schmalzbach, Kraków, — 
Dietla, ng 46 819 


scowościach bylej dzielnicy prus= 
kiej. Biura Wydawnicze Poznań, 
Stary Rynek 1. L  zdg 1501 


PO YW. ZARA ogrodeni A EntOra PY lownika, W na. [runki udzieli wioeciotel psapienie. Takaonink; 

rzy kościele wydzierżawie, obję-|Rynek pe 03. zd 46 n 46 630 

cie 1.200,— Bartkowiak, Dopiewo po ZY i Przedstawiciele Czeladnik 
Poznan. RA wyłącznie wszedzie potrzebni. — szewski potrzebny do samodziel- 
—-- <"Bzlerżnwy | Artykuły ciągle sprzedajne, go- zenia pazaztata 2 
Dzierża tówka potrzebna 50, — zł. Zgło- s wskaże Orędowni 


pięć morzowej poszukuję.  Zeło- jed aa T 
szenia Agontura Orędownika, — [| 
Pobiedziska. zl 6784 
ia A 


mórz ziemia MER wydzierża- OGÓLNOPOLSKIE 


wię, kościół szkolą na miejscu. Zedzyt i 
Obiecie 4500—6 000, Oferty Oraz Poniedziałek 12 lipca. 
dawnik, Poznań zd 6743 


Pomocnika 
krawieckiego na iniarcwą pracę 
przyjmie Cz. Tuliszkiewiez, Czem- 
pie ul. Kościelna 4. mid 7 466 


Kowal 

kawaler kątezebn 15— m tygod- 
nowo.: Oferty Orędownik, o- 
znań zd 71116 


Bednarski 


13.55 muzyka lekka z plyt; 1457 jcie, że..." 15.26 muzyka lekka Czeladnik 

gielda lwowska: 15.09 z muzyki|— plyty: 15.40 lokalne wiadomo-|piekarski do pieca piersiowego 

potrzebny, Zgłoszenia Agentura 

Orędownika, Piaski, pow. Gostyń 
n 46 914 


operowej — płyty: 16.35 lwowskie|ści gospodarcze (Izba Rzemie- 
wiadomości bieżące; 1800 „W|ślnicza); 18.15 „Pol czarem wal- 
zapomnianej stolicy polskich | ca. recital wokalny Ady 
Ormian* — pogadanka; 18.10) Klux-Kubiczkowej — sopr., przy 
orkiestra deta gra — płyty: 18.30) fort. V 
skrzynka techniczna; 18.45 wia-| kalne wi K wspólnika z coskolwiek własnem 
domości sportowe lokalne; 22.35) felieton, > Jiapackiego|nismem przyjme. Mam bostonke 
muzyka kameralna z plyt; 23.00|— z Warszawy 11): 28.16 muzy-|i upikację. Oferty Orędownik, — 


sry andycje poranne; 11.57 sy- 

8 gnal czasu: 12,03. dziennik po- 

Dzierżawa ludniowy; 12.415 „Odżywianie w 

68 buraczanej, 2 konie, 9 bydła,|czasjie żniw” — pogadanka dla 
r 


właściciela. lat 132 $00, Sžy- gospodyń: 12.25 Orkiestry Gwar- 


Drukarza 


mala, Września. Milosławska 2. |ñ: ' a ' ; "akara: koncert|ka taneczna % dancingu „Cafe-|p czeladnik może się zaraz zgłosić, 
n 46 824 m LC; Jia k AAP anA N AAA Ly a SOPARI Tan jg Glub: — w W asza Wy ' Poznań zd 7 418 Ciesielski, zakład bedn., rres: 
szt: rarse ._ Pialoskór-| nocn 07 y RAY p ky nia. n 53 
Piekarnię nietwo (z Wilna): 15.46 wiado- Prk ofkiestiy YU nore Łódź — 12.20 parę, informacji: Szoferowi - 
mieszkanie, 3 pokoje. wozownia,| MOŚCI gospodarcze: 16.00 „Lipiec fo styl natem solisty 1|13,55 mizyka symfoniczna = pły- |oddam stalą posadę za wypoży- Ślusarz 
stajnia, przy Poznaniu wydzior-|— pozaanka nla dzieci star- Er Š ty; 15.00 Kwadrans dla pesymi-|ezeniem 300 zł, Oferty Oredow-|wykwalifikowany, poszukiwany 
żawie miesiecznie 38— zł. Øgio-|37yCh: 16.15 recita) fortepianowy] Katowice — 6.00 syznał cznsu:| stów": ry DWSZ: o po tro-|nik, Poznań zd 7071 na. ordynarjo jednocześnie jako 
szenia Orędownik, Poznań Stanislawa  Nawrockiego; 16.46|6.03 polska kapela ludowa — pły-|sSzku: 15.20 muzyka sAlonowA — dzierżawca gościńca. Majetność, 
zd 1 855 zagadkowi ludzie: „Kacper Be-jty: 12.15 wiadomości bieżące: —| PIYtY: 15.42 łódzkie wiadomości F erka cegielnia Ńowiny. poczta Poni 
z kiesz* — felieton (z Wilna): 17,00|1220 życie kulturalne Śląska: —| giełdowe; 18.10 sławni fenorzy — dziel t rod żelazko- — 210945 
Warsztat koncert orkiestsry wileńskiej pod|12.25 Orkiestry Gwardii graja| Plyty; 18.45 wiadomości sporto- aty Ran, yi te Kta 3 z 
= y IRÓS AJI we lokalne: ok. godz. 20.55 pogaejy Pays 2K9 PIETWSZOTZEUNA Sila po- Dekarz 


— plyty z Warszawy: 13.00 kon- 
cert życzeń: 13.15 do tańca graja 
zazraniczne nrkiestry — plyty: 
15,50 poradnik sportowy dla ro- 


kołodziejski z mieszkaniem wy-|lyr. Władysława Szozżepańskiego 
dzierźawie, powód śmierć właści-|iz Wilna); 17.50 „Polowanie z 
ciela, sprzedam mało używane I-| |ódki* — pogadanka (z Wilna): 
rządzenie kołodziejskie,  motor|18,05 lekkie duety instrumental- 


osada stała. Sa- 


itrzebna zaraz, 
, ubliniee, 


lon Figaro", 
śląsk. 


danka popalarna pe „W K 
lat dziecinnych Żeromskiego 
23.00 muzyka taneczns — plyty. 


mistrz potrzebny zaraz. Andrze 
Dzięgiel, Piątkowo. p. Poznań 13 
zd 6 922 


żórny 
zd 7 380 


J-_ł=B R$ PB Rża)-_B Bain ZE ZEE i RE ZEW A 
= 


elektryczny, piłę_taśinowa, tokai- | nę za -a | botników pry słn ciężkiego: — 
ek y, piłę a, tokut-|ne — plyty: 18,50 pogadanka| bołników przemysłu ciężkiego: Parobek Poszukujem 
ka p parzedzia. GT pe ża aktualna: 19.00 audycja strze- gy pd: aan ODA c PROPON UJEMY na EEE o eei Pata zaraz SAna mah z ESA 
Sempra E e eS 3 T deag Gata: Za wienia T wzdłuż naród 1 gadu A lipcu" LAMPOWICZOM SE zl 1888 0 PA nr gł W EE Capissa 
== odb ; GA R0JU 27 wą. pogadanka; 18.15 muzyka sym- - - jonow? ad 0- 
Rzeźnictwo „Czy umiesz plywac?" — poza i aneiolska — płyty z! 15.15 Koenigsw. — Mel. ope- Szofera WA CAGE "EK, te A 


danka sportowa (z Krakowal: 


trakowa; 18,45 wiadomości spor-]retkowe. 16.00 Koenigsw, — M 


oddzierżawię dobrze zaprowadzo- ny dochód zł „— Zgłoszenia 


= NN NNV Lan M 


ne. elektryczne, urządzenie, —| 19.50 wiadomości sportowe: 20.00| {owe lokalne: 22.35 muzyka ka-| popołudniowa. Hamburg — M.|74 wypożyczeniem 1000 zł przyj- pgg agat 
objecie 3500, Szymala, Września, | mužyka lekka i taneczna w wy MEGAlNA — Płyty z Warszawy. FA necziA. 16.05 Wiedeń yS Mel [me na stałą posadę. daje pelna rod a NOW SEP RYC 
Milosławska 2. n 46 S26| zespołu Wiktora Tychowskiego, > s > 2 filmowe i taneczne. 16.10 Praga|pyzygz de, „pferty Orędownik,| =+ "pzez qS6/1-26.59/00 
nnn | (ihórU Mara. Halihqy Rapackicj Kraków ag 12.15 kilka infor: į Koszyce — Konc. orkiestry (Bi- oznań zd i zę =: 
Rzeźnictwo (piosenki) 3 Wiadysława Olkn-| macji; 12.26 kwadrans muzyki| zer, Puccini. Griee itd.) 17.00 Bufetowa 
składem. mieszkaniem, Jarocinie |Sznika (harmonia. W przerwiej dawnej — plyty: 13.56 koncert| Berlin — Muz, w wyk. listów. Dachówkarz biegł liczeniu, potrzebna Za- 
dobrym miejscu, wydzierżawie za-|ók, godz. 20.45 dziennik wieczor popularne 7. udziałem solistów n Budapeszt — Rec. śpi *zy.|betoniarz, może się zaraz zgłosić. aż Kosfattacja DRIA Ja- 
raz. Zgłoszenia Agentura Ore-|ny i pogadanka aktualna: 21,45]plstv; 15.05. krakowski dziennik'17 15 Monachium — Muz. roz-|Leon Maschewski. Dopiewo. rocin, k n 46 808 
downika, Jarocin, Rynek 18. „Pan Rys“ Henryka Rzewuskie-| sportowy: ay PLS bandera | nywkowa. u Muz. zd_7T173 - 
n 469 go z „Pamiątek Soplicy" — re- zam ROWMER — DORRI ny organach. 1740 Wiedeń — Przystojn 
cytacje prozy (z Wilna): 22.00 mi- 25 sławne chóry — MY*| Reo, Śpiewacz 3 RZ ojna 
30 i pa it ESA S i w wykona-|ty: 15.40 lokalne wiadomości go- "RYJA rzędy (OAD): Owa > Dojarz p a prowincji do lat 19. prac domo- 
ył za wskarawie mnie dobrej wsilnia „kwartela , warszawskiego|Spodarcze (giebla); 18,00 „Troche| wy. Londyn Reg. — Muz. Jw pastoczieliy, hodowcen cieląt, do|wrch, Ślesty | interesie. Posada 
do otwarcia interesu kolonialnego,| (Józef Kamiński — 1 skrzypce,| muzyki lekkiej" — plyty: 1815] wa. 19.00 Budapeszt — Wieczór OT E tność 16, 7 Ofer. BEA Wr li PM 
Oferty Orędownik. Poznań Zygmunt Laterman — II skrz., zdrapki symfoniczna angiolaka artystyczny. Droitwich — We-|ty Orędowatk: Pomiań 2d 7 Ai N WW 
zd 7765 Jan Gornawaki — altówka i Ma: z Py PZ ga RER yk zoly program W KU stów : - = Blacharskich 
rian Nenteich —  wiolonczela);| 75.% sz A “| (muz. i śpiew), Monachium — ə ików i uczni > 
22,50 ostatnie wiadomości. we; 22,35 muzyka kameralna —|Wasoly poniedzialek muzyczny. Gospodyni-kucharka i PO w. Zwie r 
23. ROZMAITE łyty z Warszawy: 23.00 gazeta > ażni 5 geiw 7 3 Je, "9G zaraz; E WIETŁYCZE 
A X PISAT AV ATSE e nstawakKi ( 19.10 Praga — Pieśni ludowe (ojlczciwe, czyste, dobrze gotująca|mistrz blacharski. Szamotuły. — 
= Wtorek 13 lipen: |. iiaśk, Tr, Ae moza ptl mfiogoh wzi, solistów. 108 potrzebna Barak Dwór Bedaio |Ratuszowa 8o oa m 6 B3 
Okulary 6.15 audycie poranne; 11,57 sy-|necznn — TORUN OREK W : 10, ZB 7 Roe esT, s ; 
„15 aadycj ; 1167 sy — płrty z Warszawy IT. Koszykarskiego 
do czytania 2—. sł ą gnal czasur 12.08 dziennik po- A x ik GINE A i 
rogowe s Orto Orak o Po. ludniowy: 1245 skrzynka rolni-| Łódź — 12.20 pare informacji:| Wa -— Muz. lekka w wyk. mando: Na resztówkę pomocnika, samotnego na wszel- 
znań. św. Marcin 63 zd 41%|cza: 12.25 orkiestra reprezenta-|12.25 zespól wokalny „The Re-| inistów. 19.25 Wiedeń — „Zam-| de samotnego pana potrzebni, wy-|kie wyroby koszykarskie poszu- 
a NS OZ Śp MLM BAC, cyjna PaT Państwowej podjysllers" — płyty* 13.55 melodir Pa Si OD, TeroldA, MAE r ia Marenen miesieczne po 15— auie pn saras; 0 mg WASZE 
hll 4 F 1 dn Rna HL SOAŻ T spj“ | peszt — Muz. Czajkowskiego ij złotych. motuły, Ryne s n 46 852 
Rude dyr, Antoniego  Lewińskiezo:| ludowe „Na zabawie ludowej Kosor © —— — 
: 1 5 Mnussorzgskiego. 2000 Bruksela 


Dziewczyna 

do wszystkiego z gotowaniem i 
dojeniem 2 krów 

Gospodarz 

kawaler, R* ry pracowałbr w ko- Czeladnika 
nie i w pacieee. Oferty Orędow- |rzeźnickiego oszukuję z dobrą 
nik Poznań zd 6112 praktyk Żybura, Rakoniewice, 
pow, Wolsztyn. zd 6 415 


— płyta za płytą: 15.00 Litera- 
tura przez mikrofon Ain wszyst- 
kich ..Ramotki'* Wilkońskiego 
11:15.15 o wszystkim po 


Czeladnik kołodziejski 


potrzebny. J. Kichstaedt. Kos 
strzyn. n 46 901 
iea Z EZ Z PE OAM: ŻE MAAA 


wlosy sciemnieją. Recept za prze- 15:45 wiadomości góspodarcze; 
sylka 50 zr. Wskaże Oredownik.|10:00 podwieczorek pod lina: „O 
oznań zd 7 2908 Sanockiej ziemi" — audycja dla 
dzieci starszych (ze Lwowa; 

16.206 dawne formy taneczno — 

24. NAUKA recital fortepianowy Ady Neu- 
manówny (z Łodzi); 16.45 „Lato 


z w  (Gościeradzu” — felieton Iz 

W „„Puchalteryjne Poznania): 17.00 orkiestra Fur- 

spólczesne Wykłady’, Warsza-| pańskiego i Czaplarskiego: 17,50 
wa. Nowogrodzka 48, zw: tuja| p 8 aj joł: zera 

miełodsiedzi ACE AB LNY Ai ula | aktualna pogadanka  turystscze U 

qaaczinową samadzielność| „a. 18.00 przezlad aktualności|ska — płyty z Krakowa: 1845 sgzą onare Cone 
— MAŁY imiastowy warsztat pra- finansowo - gospodarczych; 18.15] viadomości sportowe lokalne: —| $ „at ocnigsw, — Kone: roz 
cy! Zamiejscowym koresponilen- 1 = ielea rywkowy. 21,00 Londyn Reg: — 


€rvjnio. qoi isr muzyka oneretkowa — mozyka kameralna — płyty, Ajus 
| 


Oliapson de Lou- 
vain* opt. Van Oosta. 20.10 
Beograd — Muz. rozrywkowa. 
Hamburg — Wieczó. muz.-lite- 


rane, — 


== CZEŚĆ 
troszkn: 15.20 muzyka salonowa 
— plyty: 15.42 Jódzkie wiadomo- 
ári giełdowe: 18.00 felieton spo- 
łecznr — „Zapobiegajmy choro- 
bòm — wrelosi Marian Labu- 
dziński; 15.10 życie artystyczne 
18.15 muzyka symfoniczna anciel- 


racki (Haydn — Mozart — 
Brahms), Praga — Koncert z 
parku. 20.50 Strasshourg — Wie- 
czór rozrywkowy. Radio Paris — 


„OChilnerie* op. kom. Hervego. 


= wen o Z RC 
Do centrali w Łodzi | oaza ZEE 
poszukujemy z dniem 1 września K: ROZRYWKA 
or. è OADROSTO gowzch ru- | m ac 
ynowan;ehn, ziemyc - r . : 
ców, 1 pomocnika KANAPEK k Radioodbiorniki 
z Prems, 


jezykiem angielskim. 
Do Ostrowa Wlkp. *- Telefunken 
oraz inne kupisz 


1 dekoratora, 1 kasjerke, 2 pomoct- 
ników handlowych. > najkorzystniej 
właśnie teraz w 


Do oddziału w Kępnie wane 
24 lé 


2 pomocników handlowych. Zzlo- 
szenia z fotografią. odpisami świa- Radiolavox 
właśe. B.onisłav Piotkowiak 


SSR CE BEES LE pod anre- 
sem: Dom Handlowy — Wiady- z : 
sław Rielawny. Magazyn Riata Poznań, Ratajczaka 14 
APE Przyjmuje pożyczki państwowe 
nz 16 8456/100,— za 100, — ng 46 444/5 


tów. Ostrów Wlkp. Marsz. J, 
a 
Humor zagraniczny 


o a e. 
=a 


Londyn Reg. — Symf. nr 5 
Schuberta. Lille — Konc. symnf 


Berlin — pieśni i seronady w 
wyk. chóru, ork. i so. Bratysla- 


rozrywkowa na organach. 
Monachium — Konce. wieczorny. 
21.10 Berlin — Muz. kameralna. 
21.25 Prada — S op. 5 
Salut-Sdensa. Rzym — 
Konc. chóru. 21. Droitwich — 
Ork. smyczkowa. 22.00 Radio Ro- 
mania — Miz. rozrywkowa. 
Sztokholm — Prozram wesoly 
(śpiew i mnz. smyczkowa), 22,05 
Rzym — Kone, solistów. 22.30 
Berlin — Muz, Jekka i taneczna. 
Koenigsw. — Nocns muzyczka. 
Kolonia — Muz. taneczna, Me- 
diolan — Muz. rozrywkowa, 
23.00 Droitwich — Muz, tanecz- 
na, Tuluza — Arie operetfkown i 
ork. filhormoniczna. 24.00 Frank- 
furt i Sztutgart — Utwory we- 
sole R. Straussa. 


Wtorek, 15 lipca. 


15,15 Kónigswush. Muzyka z 
płyt. 15,25 Hamburg, Utwory 
fort. na 4 rece 
16,00 Królewiec. Kóncert orkie- 
stry, 16,05 Wiedeń. M. baletowa. 
16,10 Praga. Koncert popularny. 
17,00 Budapeszt, M salonowa. 
17,25 Wiedeń. Pieśni Mozarta. 
15,00 Paris PTT. Recital fort. 
Colette Gaveau. 18,25 Droitwich, 
M. orzanowa. 
19,00 Budapeszt, Popularne pio- 
senki węgierskie z towarzysze- 
niem ork. cyzańskiej, 19,05 Ryga, 
Wieczór szubertowski. 19,50 Ko- 
lonia, Wesiła andycj, muzyczna, 
20,00 Bruksela fr. „Portret Ma- 
non* opera kom. Massenetta. 


pa 18.50 pogadanka wstępna do|z Warszawy: 25,00 mnzyka ta- 
E transmisji z Teatru na Wyspiej neczna — plyty. 

a) Służba domowa |w Łazienkach: 19.00 „Za Króla 

ME ae n ZR D Stasia" — koncert w wyk. orkie- 


Wtorek, 13 lipca. 


Warszawa If — 13.00 koncert 
rozrywkowy — płyty; 14.00 pare 
informacji: 14.06 muzyka na te- 
maty dziecięce — płyty: 15.00 
reportaż z życia: 15415 Lohur- 
Kalman — wyjątki z operetek 
w wyk. kwartetn „Schrammla* 
Wiktora Tychowskiezgo: 22, 
wisilomości sportowe: 22,06 mu- 
zyka lekka — plyty: 23.00 ..Pa- 
nówie z czasów mojezc przedwio- 
śnia'* — felieton: 28.15 mnzyka 
taneczna z dancingu „Cafe-OClub* 


Toruń — 12,15 „Podorywki* — 
pogadanka rolnicza: 13,00 muzy- 
ka rozrywkowa — płyty: 15.00 
orkiostry i soliści — płyty; 15.40 
wialomości » Pomorza: 18.10 
skrzypce i fortepian — płyty: 
18.45 wiadomości sportowe z Po- 
morza; 23.00 muzyka tanrczna z 
kawiarni „Dworu Artusa'*" w To- 
runiu. 


stry P. R. z udziałem solistów. 

„Prasowaczka Transmisja z Teatru na Wyspie 

2 praniem poacenie posady. —|w Fazienkach: 20.00 wiadomości 
Oferty Oro 


ownik, „Poznań sportowe; 20.10 koncert roztyw= 
zd 1184 kowy. Wykonawcy: orkiestra 

wojskowa, sulonowa i taneczna, 
z pod dyr kpt. Stanislawa Gra- 
b) Inni bowskiego. Ola Obarska, Jerzy 
wa a Lawina — śpiew, Chwitof. — so= 


Piisudskiego 6 


z lo fagot, Tadeusz Urbayni — 

Handlowiec ksylofon i Leon Tejkowski — 

lat 30, poszukuje pracy, kaucja|pikulina, Czesław Nowicki — 

1.50%0,— Oferty Oredownik, Łódź.| konferensjer. W przerwie o godz. 

„Samotny, n 46649/20.45 dziennik wieczorny i wia- 

=" Bradanika = 6. Poego ri 21.45 „Boruny” 

znacezo Ohodźki (recytacja pra- 

TEDORA ay m Wilna): 22.00 koncert soli- 

stów, Wykonawcy: Olza Tada 

— sopran i Kdward Steinherger 

— fortepian, akomp. M, Alten- 

herz (ze Lwowa); 22.50 ostatnie 
wiadomości, 


zdolna, pracowita obejmie na- 
tychmisstowa posade biurową 
tmożna za wypożyczeniem 500 zł). 
Faskawe oforty Orędownik, Łódź 
sub, „200, 


n 46 645 


|... Mistrz 
rzeźnicki z karią rzemieślnicza. 
miejscowość obojetna, Oferty 


1 157/8 


KRAJOWE 


Poniedziałek, 12 lipen. 


Rolnik Warszawa II — 15.00 Ottori- 

żonaty lat 51. wzorawy gospodarz|Do Respighi — płyty; 14.06 kon- 
oszukuje posady. samodzielnego|cert rozrywkowy — płyty; 15.00 
ub pod_ dyspozycje wlasciciela. | pogadanka aklnalna: 16.10 życie 
Oferty Oredownik, Gniezno 1113| kulturalne stolicy: 15.15 koncert 
n 46 326 solistów, Wykonawcy: Hanna 
a>, ca deca S z 

F śpiew. Rafa alber — wiolon- 

rti „Wożnego b „, (ezela; 22.00 wiadomości sportowe; 
portiera; konduktora autobusowe-|snqz' muzyka lekka — plyty: 


gò lub inną posade — posiadam. 33.00 „Gazeta a książka" — sz 


Lwów — *2.16 gazetka infor- 
macyjuą w jez. ukraińskim: 
13,55 muzyka rozrywkowa z plyt: 
14.55 giełda lwowska; 15.00 Piotr 
Czajkowski — plyty: 15,40 lwow- 
skie wiadomości bieżące: 18,160 
dawne walce r plyt; 18,25 „mi- 
nuty literackie": fragmenty z 
powieści historycznej „Zlotogór- 
scy kopacze” — Jana Brzozy: — 
mą UA tee sportowe lokal- 
ne: 23. koncert życzeń: 23.30 Ą alakis 
mnzyka taneczna z dancingi Londyn, ian PAC 
„Cafe-Olnb* — z Warszawy TI: s Si 7 ta ka psk Pil MA 
54.060 koncert h, Rozałośni gart. M. Il a i taneczną, 20,30 
c OE er nocny ozglosni| Paris PTY. Koncert symf. z u- 

wowskiej. działem chóru i solistów. Lyon 

Katowice — 12.15 wiadomości| rancia w pieśni 20,46 Praga. 
bieżące; 12.20 życie kulturalne| Koncert filharmonii czeskiej. 
Ślaska: 1300 koncert życzeń:| 2100 Mediolan. „Manon Les- 
1345 koncert rozrywkowy — pły-| caut" op. Pucciniego. Rzym, Wie- 
ty; 15.30 Grace Moore śpiewa —| CZ9F muzyki Monteverdiego. Lyk- 
płyty; 15,4? wiadomości giełdo- semburz, Wieczór oper komicz- 
wa; 18.15 „Oczekiwanie” — po-|1ych. 2130 Strasburg. „Las Char- 

menrs opera kom. Poisóa. 


Kurier Poznański zdz 


kaucję. rower, _ Oferty Agencja 
Kuriera Poznańskiego, Kórnik. 
n 468 


literacki; 23.165 muzyka tanco% 
— plyty. 
Toruń — 12.16 pOdływilniA w 
Bławatnik-koniekcjoner|c735ie żniw o m Doralspis ala 
rzutki kupiec na niewypow, sta-|Soja chwilka (płyty): 13,00 miz. 
wid zie CE S oria PEC orkiestr. płyty; 16,00 melodie za 
Pozycje Załaszenia Wieluń, —| Melodia — plyty: 15.40 wiadomo- 
. Zgłosz , 

Oredownik. Sienkiewicza 1. 


= 


ści z Pomorza: 18.00 pogadanka 


aktualna: 18.10 Mercedes Capsiriczje Kazimierza Worysia: 18.30 


N 48541 i Beniamino Gigli — plyty: 18,46 | fraementy z baletu „Petruszka”| pa a00 Droitwich, M. kameralna. 
s wiadomości sportowe z Potnorza;jlgora Strawińskiego — płyty; — ZB Pa a M, orzganowa. 

Mistrz 22.35 muzyka kameralna — pły-|19.45 wiadomości sportowe lokal-| "7" 3350 Li Koncert symfo- 
piekarski, obeznany , w ceukier-|ty z Warszawy; 23.00 tańce ii ne. nien? M „ipsk. M. taneczna. P 
nictwie. fachowiec dzielny poszu-| piosenki — plyty. z ex ż 23,00 Kopenhaga. M. taneczna, — Wyrzuca pan zużyte nożyki do żylelek? 
kuje posady, — wynagrodzenie Kraków — 12.15 kilka infor-| Budapeszt. Muzyka jazzowa. editor yy PA wr 5 t 7 
skromne. Matena, Mrowina, pocz-| Lwów — 1216 muzyka lekką| mucji; 13.56 jedziemy do Pary-| 24,00 Szłutgart i Frankfurt. — Nie. Przyrządy do ostrzenia nożyków do żyletek (M) 
ta Rokietnica. zd T1f2lz plyt; 12,26 uwertura z piyt;' ża... — płyty; 15,06 „Czy wie-| Koncert, (Judge. Nowy Jork). 


O łoszenia 1-1amowy milimetr lub jego miejsce kosztuje: w zwyczajnych na stronie 6-lamowej 15 groszy. na atronie redakcyjnej (4-lamowej) a) przy końcu części 
/gioszenia redakcyjnej 30 groszy, b) na stronie czwartej 30 roszy, ©) na stronie drugiej 60 groszy, d) na stronie wiadomości lokalnych 1— zł. Drobne oagłoszenia 
(najwyżej 100 słów, w tym 5 nagłówkowych) słowo nagłówkowe drukiem tłustym, 15 groszy, każde dalsze słowo 10 groszy. Ogłoszenia większe wśród drobnych. poczynając 
od ostatniej strony, l-łamowy milimetr 30 groszy. Ogłoszenia skomplikowane, z zastrzeżeniem miejsca — od poszczególnego wypadku 20% nadwyżki. Ogłoszenia do bieżącego 
wydania przyjmujemy do godziny 10,30, a do wydań niedzielnych i świątecznych do godziny 9, rano. Ogłoszenia z poza Wielkopolski przyjmujemy do wydań oieżących 
do godz. 10, do wydań niedzielnych i świątecznych dnia poprzedniego do godz. 18. Za błędy drukarskie, które nie zniekaziałcają treści ogłoszenia, adminietraoja nie odpowiada. 


Ogłoszenia przyjmujemy tylko za opłatą gotówką z góry. Konto w P. K. O. nr. 200 149. 
8h 


18) 
STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI 


Dla czytelników, którzy nie czytali od 
początku powieści napisanej specjalnie 
dla „Orędownika" przez młodego, utalen- 
towancego pisarza poznańskiego, Witolda 
Zaświecia, podajemy streszczenie pierw- 
szych jej odcinków: 

Rok 1914. Chmury hurzy wojennej 
gromadzą się nad światem, Wywia- 
dy wszystkich państw pracują z wy- 
tężoną energią. Terenem szczególnie 

ożywionej działalności _ szpicgów, 
których ścieżki krzyżują się co cliwi- 
la powodując krótkie, krwawe spię- 
cią, jest Rosja. 

Srodowisko robotnicze wielkiej fa- 
bryki konserw w Petersburgu nie. 
zdaje sobię zupelnie sprawy z tego. 
że naczelny dyrektor fabryki Gre- 
min człowiek elegancki i układny 
ma też drugie oblicze, tajemnicze i 
zakryte. Zajęty swymi sprawami za- 
wodowymi i tajemniczymi konszach- 
tami Gremin próbuje zdobyć wzglę- 
dy jednej z pracownic fabryki, pięk- 
nej Nataszy Radeckiej, ale nie uda- 
je mu się to. Natasza z całą stanow- 
czością opiera się zakusom dyrckto- 
ra, znajdując — dla swej postawy 
oparcie i pomoc w rodzinie Buko: 
wych ludzi nawskroś uczciwych, 
którzy ją — córkę powstańca pol- 
skiego — wychowują. 

Nie tylko na polu miłosnym spoty- 
ka Gremina niepowodzenie. Jego 
zaufany sekretarz Laszenko po pija- 
nemu nagadał głupstw agentom po- 
licyjnym, chcąc nie chcąc więc, 
szajka musiala skończyć z nim. La- 
szernko zostaje skreślony z listy ży- 
jących. Poza tym na trop akcji Gre- 
mina wpada przypadkowo niejaki 


Iwan Iwanowicz Zotow, poczciwoła,. 


przejęty lekturą. sensacyjną, domo- 
rosły detektyw. Jego wkroczenia w 
robotę przyczyniają Greminowi dużo 
kłopotu, . es 

Dużą satysfakcję Greminowi po 
tych wszystkich przykrościach dają 
udana afera której ofiarą pada dwu- 
krotnie oficer sztabowy Rybkow, 
oraz wysadzenie w powietrze fabry- 
ki amunicji. 

W tym czasie wybuchła wojna 
światowa. Ścieżki grupy Gremina 
przecinają się z wywiadem angiel- 
skim kierowanym przez Wooda. 
Energiczne śledztwo policji dopro- 
wadza do aresztowania Korna pod 
zarzutem udziału w zamąchu na fa- 
brykę. 

Rubin postanawia ratować Korna 
wbrew woli Gremina i przeprowadza 
rozmowę z jego lokajem, który jest 
całkowicie po stronie Rubina. 


— Chce wojny, będzie ją miał! — 
mruknął Rubin przez zęby. — Ale na 
to jeszcze czas. Chodź ze mną! 


— Teraz mam inne zmartwienie. 
Słuchaj, Maks! Pomożesz mi! 

Lokaj skinął głową na znak zgody. 

Wsiedli do dorożki i pojechali. W 
gabinecie swoim Rubin podał mu blo- 
czek i ołówek; rzucił krótko. 

— Pisz, a potem zatelefonujesz z ja- 
kiegoś lokalu, tam gdzie ci-wskażę i 
wrócisz, Mają zgłosić się zaraz do 
mnie, ale wchodzić tylnym wejściem. 
od ulicy Niżnej. Stróż swój człowiek. 
Tylko pamiętaj, Greminowi ani sło- 
wa! 

Lokaj roześmiał się bez słowa. 

Rubin podyktował mu pięć, czy 
sześć nazwisk, podał numery telefo- 
nów i ruchem ręki oddalił. Gdy zo- 
stał sam poprosił centralę telefoniczną 
o numer 12-82. Odezwał sie Niedź- 
wiedź. 

— [cóż? Gdzie Małygin? 

— U Sojkina w „Cyganerii“. 

— Dobrze. Bądź u mnie za pół go- 
dziny. 

Chwilę kombinował, potem wziął 
do ręki mapkę Piotrogradu i czegoś 
zaczął w niej szukać. Gdy znalazł, 
twarz rozjaśnił mu uśmiech zadowo- 
lenia. Zapalił papierosa, wygodnie 
siadł w fotelu i sięgnął po aparat 
telefoniczny prosząc o połączenie z re- 
stauracją Sojkina. 

— Proszę chwilę poczekać, 

Rubin czekał uśmiechając się do 
siebie, Wreszcie słuchawka zachrobo- 
tała i odezwał się w niej podniesiony 
na wosolo głos, 


NAPISAŁ WITOLD ZAŚWIEĆ 
Kto tam i 


— Mówi Małygin... 
czego chce? 

— Tu Rubin. 

— Rubin? Dobry wieczór. Słucham. 

— Wiesz już o ostatnich historyj- 
kach, co? — Rubin mówił swobodnie, 
jakby o czymś drobnym. Gdyby z 
centrali telefonicznej ktoś próbował 
podsłuchiwać, nie zrozumiałby nic. 

— Tak, wiem, wiem. Bardzo we- 
sołe zdarzenie — śmiał się przymusze- 
nie głos w słuchawce. — To zaczyna 
być naprawdę wesołe... 

— Rozümiem. Ale ja chcę ten ka- 
wał jeszcze lepiej urządzić. Otóż po- 
staraj się o to, aby ci bohaterzy zna- 
laźli się jutro około, powiedzmy, pia- 
tej w rejonie C linia 12. Rozumiesz? 
Możesz to zrobić? 

— No. przecież niedaleko jest wię- 
zienie „Kriesty*, to będzie wspaniały 
kawał, ha, ha, ha... 

Odpowiedział mu serdeczny, apro- 
bującv śmiech. Odłożył słuchawkę. 


Dobył z-szafy butelkę wódki, na- 
lał pół szklanki i wychylił jednym 


haustem. Matowe policzki poróżowia- 
ły, w oczach zaigrały energiczne bły- 
ski. Był prawie wesoły. Z zadowole- 
niem zacierał ręce i pośpiewywał coś 
pod nosem. 

Po chwili wrócił lokaj Gremina, 
nazwany przez Rubina Maksem. 

— Wszystko załatwione! — zamel- 
dował. 


— Dziękuję ci! Możesz już wracać. 
Powiedz Greminowi, że poszedłem na 
rybkę po żydowsku i upiłem się z roz- 
paczy. Rozumiesz? 


— Tak jest. — Maks zakręcił się na 
pięcie i wyszedł. 


Po chwili odezwał się dzwonek. Do 
mieszkania wszedł jakiś hiednie-ubra- 
ny, ociężały robotnik. Gdy wszedł do 
sabinefu Rubina wyprostował się 
służbiście. 


— Jutro będziesz około piątej w re- 
ionice C, linia 12, u wylotu ulicy z wô- 
zem dobrze naładowanym kamieniami 
albo czym innym. Punktualnie o pią- 
tej zatarazujesz gruntownie ulicę. Tak, 
żeby nie można cie wyminąć. Możesz 
coś przy wozie naprawiać. Resztę po- 
wie ci na miejscu Niedźwiedź. Po ro- 
bocie zameldujosz się. Zarobisz do- 
brze! 


Robotnik sklonit się i wyszedł. Te- 
szcze kilka osób wchodziło da Rubina 
i wychodzilo. On siedział przy biurku 
i wydawał krótkie i zdecydowane roz- 
kazy i polecenia. We wszystkich tych 
tajemniczych rozmowach powtarzały 
się dwa określenia: rejon C, linia 12. 
Gdv którv z przybyszów nie rozumiał 
dokładnie, Rubin prowadził go do ma- 
py Piotrogradu i wskazywał jakiś 
punkt. Poleceń jego wysłuchiwano po 
wojskowemu: bez dyskusji. 


W krętej uliczce 


Konie postępowały wolno wlokąc 
się noga za nogą. Niepewnie stawiały 
żle podkute kopyta na wyślizgany. m0” 
kry bruk ulicy i potykały się co chwi- 
lẹ. Żołnierz-woźnica kiwał się na ko- 
źle sennie i czasem machał batem 
i pokrzykiwa? niedbale na konie: 

— Wio! Wio! 

Chwilę szły szybciej, potem znowu 
zwalniały i wlokły się po swojemu. 
Karetka więzienna iurkotała głucho po 
nierównym bruku. budząc zaciekawie- 
nie wśród rzadkich o tak wczesnej po- 
rze przechodniów. Ten i ów przysta- 
nął, patrzył z zainteresowaniem na 
konwój i szedł dalej. 

Z tyłu karetki przy drzwiczkach na 
siedzeniu, okrytyvm daszkiem, siedzieli 
jeszcze dwaj żołnierze z karabinami. 
Jeden kiwał się jak Żyd nad Talmu- 
dem, drugi tępo patrzył przed siebie. 
Okutani byli w wielkie kożuchy, na 
uszach mieli naciśnięte tęgie baranice, 
ręce ukryli w rękawach, bo przejmu- 
jacy chłód listopadowego ranka moc- 
no dawal się we znaki. Napoły czuwali 
i napoły drzemali. Nalana, tępa twarz 
pierwszego, z, zamkniętymi oczyma, 
wyrażała błogie zadowołenie ze spo- 
koju i ciepła, jakie widocznie, mimo 
zimna, odczuwał w swym kożuchu. 
Drugi, szczuplejszy, miał mine ideal- 
nie obojętną, prawie martwą. Czasem 
rozglądał się leniwie, gdv z przodu 
karetki dobiegało go ociężałe: 

— Wio! Wio! 

Do szyby zakratowanego okienka, 
umieszczonego w drzwiach z tyłu ka- 
retki, przylepiona była nieduża twarz 
z niespokojnym natężeniem wygląda- 
jąca na ulicę. Oczy przysłaniały oku- 
lary, głowę pokrywał szeroki, czarny 
kapelusz. Żołnierze zdawali się nie 
zauważać obecności tego osobnika — 
jednego z więźniów, transportowanych 
z więzienia śledczego na przesłuchy do 
prokuratora. 

Uliczki były prawie puste, wymar- 
łe. Szare mury kamienic odcinały się 
wyraźnie od pokrytych szronem chod- 
ników, a dachy ośnieżone zlewały się 
z niebem. W ciszę uliczek turkot ka- 
retki więziennej wdzierał się ostrym 
grzmotem i ginął bez echa, jakby za- 
wstydzony swą śmiałością. 

Na jakimś zegarze wybiła piąta go- 
dzina, Woźnica karetki automatycznie 
popędził konia i skręcił w wąską, jed- 
notorową uliczkę Siemiońską. Tędy 
wiodła najkrótsza droga do znanego 


więzienia „Kriesty*, 

Siemiofiska, jak poprzednie ulicz- 
ki, była niemal pusta. U wylotu jej 
stal jakiś osobnik, który zobaczywszy 
karetkę szybko oddalił się i zniknął w 
którymś z ostatnich domów. Niema] 
u wylotu Siemiońskiej stał jakiś wóz, 
zatarasowując przejście. Nie zwraca- 
jąc na to uwagi woźnica konwoju po- 
sganiał konie. Biegły wolnym truchci- 
kiem nie śpiesząc się zbytnio. 

Wóz, stojący u wylotu uliczki, nie 
ruszał się z. miejsca. Wożnica, otoczo- 
ny grupka ciekawskich, coś majstro- 
wał przy tylnym kole klnąc i narze- 
kając. Raz po raz uderzał ciężkim 
młotem w ohrecz usiłując ją nasadzić 
silniej na koło. Nie udawało mu się to 
zbytnio, bo wóz był ciężko naładowa- 
ny i waga jego uniemożliwiała unie- 
sienie go w górę i wykonanie tej pro- 
stej skąd inąd roboty. 

Żołnierz zatrzymał karetkę więzien- 
ną i z wysokości swego kozła krzyknął 
groźnie: 

— Ej! Jechać tam! Techać! 

Woźnica spojrzał na niego z po- 
dełba. 

— Jedź sobie sam, jeśli potrafisz! 
Mądrala! Pomógłbyś lepiej! 

Woźnica konwoju poruszył się bez- 
radnie. Tegi, ospowaty żołnierz, sic- 
dzący z tyłu karetki słysząc spór i nie 
znając przyczyny zatrzymania wygra: 
molił się spod daszka i zeskoczył na 
bruk rozprostować kości i zobaczyć, co 
się stało. Towarzysz jego został, 

— Chodź, chodź, pomożesz! — za- 
wołał ku niemu zachęcająco woźnica. 

Żołnierz zbliżył się do wozu. 

— Czego krzyczysz? — zapytał ga- 
powato. 

— A ot, czego... — któryś z wi- 
dzów uderzył nagle żołnierza ciężkim 
młotkiem w głowę. Żołnierz wypuścił 
z ręki karabin i bezwładnie osunął 
się na ziemie. 

Dalsze wypadki potoczyły się z bły- 
skawiczną szybkością. Karetkę wię- 
zienną otoczyła gromada jakby spod 
ziemi wyrosłych ludzi. Na kozioł wię- 
ziennej karetki wskoczył jakiś broda- 


ty osobnik i żelaznym łomem wymie- 


rzył mocny cios w głowę ogłupiałego 
zupełnie pod wpływem szybko rozgry- 
wających się wypadków : żołnierza- 
woźnicy. 

Drugi z konwojenfów widząc, co się 


„dzieje, zeskoczył ze swego siedzenia na 
ziemię.i szybko zarepctował karabin. 


Ah, S aeth 
ddae an Ana de dc 4 


Ciężki kożuch i grube rękawice utrud- 
niały mu jednak swobodę ruchów. Ta- 
jemniczy napastnicy byli o wiele od 
niego zręczniejsi i szybsi. Na głowę 
żołnierza spadła z tyłu jakaś płachta 
i omotała mu ją dokładnie uniemoż- 
liwiając zupełnie i tak już dość niedo- 
łężne ruchy. Ciężkie uderzenie w gło- 
wę pozbawiło go do reszty przytomno- 
ści. 

Bójka odbywała się widać wedle 
ściśle opracowanego planu. Przez cały 
bowiem czas nie padł ze strony na- 
pastników ani jeden okrzyk, nie sły- 
chać było żadnej komendy. Każdy wy- 
konywał z góry obmyślone i podzielo- 
ne czynności. Wszystko odbywało się 
w zupelnej ciszy. Mieszkańcy uliczki 
nie pobudzeni ze snu, nie zdawali so- 
bie zupełnie sprawy, co się dzieje tuż 
pod ich oknami. 

Wszystkich trzech  obezwładnio- 
nych żołnierzy ułożono 'na chodniku, 
równiutko, w rządku. Dopiero teraz 
wysoki brodącz, który najwidoczniej 
był dowódcą całej gromady, rozejrzał 
się dookoła i oświadczył spokojnie. 

— No, wszystko w porządku! 
bierajcie wóz! 

Kilku ludzi skoczyło w stronę wo- 
zu, który tak nieszczęśliwie zataraso- 
wał uliczkę. Bez większego wysiłku 
udało się im unieść go i naprostować. 
Skoczyli na wóz: woźnica zaciął konie 
i galopem ruszył przed siebie. 

Pozostali napastnicy zajęli się ka- 
retką i uwięzionymi w niej ludźmi. 

— Konie przywiązać do słupa! — 
rozkazał brodacz. 

Rozkaz został szybko wypełniony. 

Dowódca podszedł teraz do drzwi, 
mieszczących się z tyłu karetki. Mło- ` 
tem, trzymanym w ręku uderzył celnie 
w żelazną kłódkę, a później szarpnął 
Ją mocno. Puściła jak gdyhy nigdy nie 
była zamknięta. 

Zamknięci w karetce więźniowie 
zaczęli się już niepokoić; pukaniem 
dawali znać o swym istnieniu. Gdy 
drzwi rozwarły się wreszcie, wysko- 


Za- 


czyło z karetki dwóch ludzi. Jeden 
mały osobnik z bródką, w- czarnym 


palcie, w kinoklach i czarnym kape- 
luszu, drugi — barczysty mężczyzna 
bez zarostu, z wyglądu robotnik fabry- 
czny. 
— Wszystko w porządku, szefie! — 
zameldował! dowódca napastników. 
— W porządku, Niedźwiedź! Robota 
czysto wykonana! w formie po- 
chwały rzucił Korn , 
Nie tracąc czasu na dłuższe rozmo- 
wy ruszyli szybko uliczką, aby jak naj- 
prędzej oddalić się od miejsca napadu. 
Na rogu najbliższej uliczki czekał 
już na nich mały, zakryty powozik, , 
zaprzężony w parę tęgich koni. Wskox - 
czyli do niego szybko. Woźnica pod- 
ciął konie i ruszył z miejsca galopem. 


Jakiś przypadkowy przechodzień, 
któremu droga wypadła akurat przez 
ulicę Siemiońską, zatrzymał się ze zdu- 
mieniem przed niezwykłym obraz- 
kiem. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


BYWA KAŻDY WŁOS 
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rot i Gerwazy w Afryce 
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Po przez knieje, po przez stepy, Bystry wzrok utkwiony w dali Któż ich radość wyobrazi! Coś ryknęło z motorówki, I 
Przez bagniska i wertepy Widzą, że ich statek z fali Prot do łódki śpiesznie włazi Aż biedaków przeszły mrówki... 

Pędzą nasi podróżnicy Bieli się w słonecznym blasku, Ciekaw, co się w środku dzieje, Strachem zdjęci i rozpaczą 

Zbrojni, tak, jak ludzie dzicy. Wryty dziobem w lotnym piasku. Czy nie byli w niej złodzieje? Bez namysłu w piasek skaczą! 


I ratując życie miłe, Choć ze strachu jęczą, sapią — Było się też lękać czego: Lew w ich stronę prosto zmierza, 
Wierzą tylko w nóg swych siłę Dzielnie się na palmy drapią. Z palm swych widzą lwa etrasznego Widzą okropnego zwierza, 
A że mają nogi rącze, Trwoga czasem stwarza cuda: Ryczącego w niebogłosy, Krwawą otchłań jego pyska, 


Biegną prawie jak zające. A nuż im się uciee uda?! Że aż im się jeżą włosy. Słyszą już i pomruk z bliska... Í 


"z > 
Biada Protazemu, biada! Zaraz niezadługo potem Nie chcąc patrzeć w oczy śmierci Coraz głośniej ryczy lwisko, 

Biedak z gładkiej palmy spada... Pan Gerwazy spadł z łoskotem. Lwu wypięli cztery ćwierci, Aż się w nich przewraca wszystko. 
Pierwszy padnie bestii łupem Spadł i łatwo każdy zgadnie, Oczekując w tej pozycji Każdy z nich z pewnością czuje, 

I na zawsze będzie trupem! Że jak Prot, lwu w paszczę wpadnie. Końca swojej ekspedycji. Że nic go nie uratuje. 


Hernes wylazł z lwiska skóry Zagwizdał więc znane hasło, Ochłonąwszy, w krąg usiedli Nie poznał przyjaciół z dali, 
Na biedaków patrzy z góry, Które w nich jak batem trzasło! I długie rozmowy wiedli, Biorąc ich za kanibali; 

Żal mu ich, bo żart okrutny Patrzą: Hernes spadł z za świata Przy czym Hernes pełen swady, A ogromnie ceniąc życie, 

Mógł by znaleźć koniec smutny. I ludziskom figle płata! Sens wyjaśnia maskarady. Wdział ze strachu lwa poszycie. 


PRZYGODY BONIFACEGO SZCZYPIORKA | RA POPE 
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Deszczyk rosi — zły Szczypiorek, By zapobiec złej przygodzie, Choć się z nieba potok leje Kędzior sterczy w górę świetnie; 
Bo oklapnie mu kedzin»e*" , Lepiej deszcz przeczekać w wodzie Kędziorek się nie zachwieje. Lecz ubranko zmokło szpełnie.., 


